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Z KRAKOWA

DO WARSZAWY
I pomyśleć - nie tak dawno 52-kilometrowy od­

cinek Kraków — Tunel pociąg parowy przemie­
rzał w ciągu ponad 2 godzin.,. Dziś, zwykły — oso­
bowy, z lokomotywą spalinową lub elektryczną,
pokonuje tę trasę w ciągu 65 minut.
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D
zlś zostaje oddana
społeczeństwu do u-

żytku całkowicie już
zelektryfikowana li­
nia kolejowa Kra­
ków — Warszawa.

Na miesiąc przed terminem
zakończono prace przy monta­
żu trakcji na 66-kilometro-

wym odcinku między Cza-
chówkiem i Radomiem, jedy­
nym nie posiadającym jeszcze
trakcji na tej trasie. Wykorzy­
stanie elektrowozów do prze­
wozów osobowych i towaro­
wych skróci w wydatny spo­
sób czas przejazdu do stolicy.

14 lat temu zelektryfikowa­
no mały odcinek Kraków —

Batowice, później trakcję do­
prowadzono do Tunelu. Ostat­
nie roboty na odcinku Cza-
ehówek — Radom pochłonęły
sumę 140 min zł.

Nie sposób również, obok u-

dogodnień w ruchu pasażer­
skim, nie dostrzec korzyści, ja­
kie przyniesie uruchomienie

magistrali — gospodarce na­
rodowej.

DO ORGANIZATORÓW
WYKŁADOWCÓW I SŁUCHACZY
MASOWEGO SZKOLENIA ROLNICZEGO

W WOJEWÓDZTWIE KRAKOWSKIM

Ł
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W
KRÓTCE w wo­
jewództwie kra­
kowskim rozpo-
cznie się kolej­
ny kurs maso­

wego szkolenia
O zasięgu tej

dziś formy pod-
kwaiifikacji ża­
lu dności rolni-

między In-

fi

rolniczego,
popularnej
noszenia
wodowych
c-ej świadczy .. .

-

nymi fakt, iż w szkoleniu
pierwszego stopnia brało
już udział około 90 proc,
właścicieli gospodarstw, zaś
w szkoleniu dwustopnio­
wym ponad 50 proc. Wynik
ten jest dziełem ofiarnej
pracy organizatorów i wy­
kładowców oraz poważne­
go zaangażowania i zdyscy­
plinowania słuchaczy, któ­
rzy wkładali wiele wysił­
ku celem opanowania wia­
domości, pozwalających im
lepiej 1 skuteczniej, kiero­
wać gospodarką rolną.

Praktyka wykazała, że
wiedza rolnicza jest niez­
wykle ważnym czynnikiem,
przyspieszającym postęp w

sposobach gospodarowania
1 życia ludności wiejskiej;
jest ona najhardziej efek­
tywnym środkiem pozwa­
lającym zwiększać wydaj­
ność pracy, a tym Samym
pomnażać dochody właści­
cieli gospodarstw rolnych.

Rolnictwo województwa
krakowskiego — między
innymi dzięki rozwinięciu
na szeroką skalę szkolenia
rolniczego notuje na swym
koncie — z roku na rok le­
psze wyniki. Rezultaty pra­
cy kilkusettysięcznej rzeszy
rolników w roku bieżącym
— mimo niebardzo sprzy­
jających warunków atmo­
sferycznych — są zadowa­
lające, bowiem plon)' 4
zbóż wyniosły 21,4 qha,
ziemniaków 184 qzha, siana
łąkowego ponad 56 q'ha,
buraków cukrowych 358
q'ha. Stan pogłowia trzo­
dy chlewnej, krów i owiec
jut w 1968 roku przekro­
czył planowane zadania,
przyjęte w tej dziedzinie
na rok 1970.

i ednak bliższa analiza po-
Iziomu gospodarowania w

Jposzczególnych rejonach,
a zwłaszcza w konkretnych
grupach gospodarstw,
wskazuje na poważne jesz­
cze różnice występujące w

uzyskiwanych wynikach.
We wszystkich powiatach
i gromadach naszego woje­
wództwa są gospodarstwa
o zbliżonej strukturze i po­
dobnych warunkach, które
uzyskują bardzo wysokie
rezultaty produkcyjne, a

obok nich — zacofane, „od­
stające”, osiągające z hek­
tara znacznie niższe plony,
hodujące mniejszą ilość po­
głowia zwierząt itd. Biorąc
to pod uwagę, należy są­
dzić, że rezerwy produk­
cyjne w rolnictwie woj.
krakowskiego są jeszcze
bardzo poważne, a ich u-

ruchomienicm winni być
zainteresowani tak właści­
ciele poszczególnych
podarstw,
środków
rolniczej
wszystkie
rolnictwa.

Zwiększać produkcję w

każdym gospodarstwie rol­
nym, pracować wydajniej
i racjonalniej — oto pod­
stawowe aktualne zadania

gos-
jak i dostawcy
potrzebnych dla
produkcji oraz

ogniwa obsługi

Wszystkim, korzystającym z

komunikacji kolejowej na tra­
sie z Krakowa do Warszawy
1 odwrotnie, podajemy poni­
żej zmiany godzinowe.

I tak: Express „Krakus”, wyjeż­
dżający z Krakowa o godz. 5.22 —

wyjeżdżać będzie obecnie o tej
samej porze, ale do stolicy przy­
jeżdżać będzie o 11 min. wcześ­
niej (9.20) Pociąg pospieszny, od­
jeżdżający z Krakowa o godz.
16.56, przybywać będzie do War­
szawy o godz. 11.22, zamiast o

godz. 21.45. Pociągi osobowa od­
jeżdżające z Krakowa o gdz. 5.10
1 1J.50 — przybywać będą do War­
szawy odpowiednio o godz. 15.50

(zamiast 16.10) i 5.16 (zamiast 5.54).
Innego rodzaju innowacja nas­

tąpi na trasie z Warszawy do Kra­
kowa .Godziny przyjazdu pocią­
gów na stację Kraków zostaną u-

trzymane jak dotychczas, z tym
jednak, że wyjeżdżać one będą z

Warszawy trochę później. Pociąg
ekspressowy wyjeżdżający do­
tychczas z Warszawy o godz. 15.00

wyruszać będzie o godz. 15.25, po­
spieszny — zamiast 16.35 — o 16.50,
natomiast osobowe, zamiast wy­
jazdu o 8.18 1 22.35, odjeżdżać bę­
dą odpowiednio o 1.03 1 23.08.

(P.B.)
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stojące przed naszą kra­
kowską wsią. Na miarę
naszych możliwości i sta­
wianych zadań, rolnictwo
będzie coraz lepiej zaopa­
trywane w środki produk­
cji, będzie otrzymywać po­
moc kredytową, opiekę ze

strony specjalistów rolnych
oraz korzystać z szeregu

(DOKOŃCZENIE NA STU. 4)

W KOLEJCE
PO POLSKI

WĘGIEŁ
ANDRZEJ WOZNIAK

B
ez fanfar i fet, natomiast w nastroju rzeczowego
obrachunku i przemyśleń co do przyszłości, mi­
nęło bardzo istotne dla naszej gospodarki,
a zwłaszcza jej kontaktów handlowych z zagra­
nicą, wydarzenie. Oto niedawno wyeksporto­
waliśmy półmiliardową tonę węgla po wojnie.

gla uzyskując wzamian wpływy
dewizowe stanowiące równowar­
tość 6,8 mld dolarów. Choć na

przeitrzenl lat, w miarę jak zbie­
raliśmy efekty uprzemyąłowlenla,
węgiel stracił w eksporcie swą

wyjątkową rolę (jego udział w ca­
łości polskiego wywozu sięga te­
raz około 11 proc.), to jednak na­
dal należy
tykułów w

Szczególni*
traniakcj*
■ą z reguły w gotówce, żc za wę­
giel otrzymujemy w kontaktach
1 odbiorcami zachodnimi woln*

dewizy.

Ten nie świętowany jubi­
leusz daje asumpt nie tylko
do przypomnienia roli węgla
w polskim eksporcie, ale tak­
że do sformułowania kilku
refleksji w kwestiach ekono­
micznego prognozowania i bi­
lansowania.

Tuż po wojnie węgiel stano­
wił praktycznie jedyną naszą
walutę na rynkach zagranicz­
nych. To właśnie wysiłek gór­
ników posługujących się wów­
czas — że przypomnę — nie-
wal wyłącznie kilofem i łopa­
tą umożliwił w wielkim stop­
niu zdobycie środków naj­
pierw na odbudowę kraju, po­
tem na zapoczątkowanie so­
cjalistycznej industrializacji.
Znamienny jest fakt, że już w

1945 roku sprzedaliśmy zagra­
nicznym kontrahentom pra­
wie 6 min ton węgla. Dodam
od razu, że eksport ubiegłoro­
czny zamknął sie
wie 26 min ton.

Łącznię w okresie

eksportowaliśmy SOD

ilością pra-

1945—1969 wy-
ton wę- DOROTA TERAKOWSKA

O
becnie rzemiosło obejmuje 68 zawodów. Historia

niektórych liczy już setki lat, inne dopiero powsta­
ły w dobie współczesnej cywilizacji i techniki.

..Napływ kandydatów do rzemiosła jest mocno

przypadkowy. Wiele jest wśród nich chłopców
1 dziewcząt, któizy po prostu oblali egzaminy wstęp­

ne do liceum czy technikum. Nie wszystkie zawody rękodzielni­
cze cieszą się też jednakową sławą. I tak slj-nnl krakowscy złot­
nicy czy metaloplastycy niełatwo znajdują uczniów -podczas gdy
fryzjerzy, cukiernicy, fotografowie nie mogą się od nich opę­
dzić. Złośliwi twierdzą nawet, że co sławniejsi mistrzowie grze­
bienia czy cukiernictwa, nie przyjmą kandydata na czeladnika

bez odpowiedniego okupu.
„Katowice" są jedną z najitarszych kopalń węgla kamien­
nego. Przebudowujący tę „staruszkę” architekci nadali jej
nowoczesny wygląd. CAF — Seko
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Zacieśnienie współpracy
gospodarczej Nowy Jork

między Polską i CSRS
I. Cyrankiewicz przylał czeciiesłewacki delepch

Londyn

W czasie rozmów omó­
wiono problematykę ąk-
tualnej sytuacji w dzie­

dzinie wymiany tpwaro-

WARSZAWA (PAP)
W dniach 27 i 28 bm. odbyły się w Warszawie

rozmowy między partyjno-rządowymi delegacjami
PRL i CSRS poświęcone problematyce stosunków

gospodarczych między obu krajami.

SKARGA JORDANII

W RADZIE

BEZPIECZEŃSTWA
Przedstawiciel Jordanii

ONZ El Farra złożył
w Radzie Bezpieczeństwa
skargę, która stwierdza że
34 bm. 6 pasterzy jordań-
«klch zostało zaatakowa­
nych przez patrol Izrael-

s

s

do podstawowych ar-

handlu zagranicznym,
ważne jeit to, że

węglowe finalizowane

DRUGI W ŚWIECIE

EKSPORTER

Koniunktura na węgiel wyka­
zuje wszelkie cechy długotrwało­
ści. Formułowane na początku lat

sześćdziesiątych opinie o „zmierz­
chu węgla”, które w pewnej mie­
rze1unasodbiłysięnp.wpo­
lityce Inwestycyjnej górnictwa,
okazały się jeszcze jednym krót­
kotrwałym mitem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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krajami. Omówiono
możliwość podziała
w przemyśle hutni-

i chemicznym oraz

wej między obu krajami,
oceniono przebieg współ­
pracy między przemysłami
PRL 1 CSRS oraz niektó­
re ważniejsze aktualne
problemy gospodarcze. Roz­
patrzono wyniki I etapu
prac nad koordynacją pla­
nów gospodarczych obu
krajów na lata 1971—1975,
ustalając przy tym szereg
zaleceń dotyczących dal­
szych prac w tym zakresie.

Przedyskutowano proble­
matykę podziału pracy w

przemyśle maszynowym i
uzgodniono szereg przedsię­
wzięć, mających na celu
pogłębienie i skonkretyzo­
wanie specjalizacji i koope­
racji przemysłowej między
obu
także
pracy
czym
możliwość lepszego wyko­
rzystania potencjałów ener­
getycznych w ramach ist­
niejącego systemu energe­
tycznego między PRL i
CSRS.

Rozmowy przebiegały w

przyjaznej atmosferze wza­
jemnego zrozumienia i obo­
pólnego dążenia do dalsze­
go rozwijania
gospodarczych,
zaleceniami XXIII

nej Sesji RWPG.
Na zakończenie

sporządzony został
kół, który podpisali ze

strony polskiej — Bolesław
Jaszczuk i Piotr Jarosze­
wicz, a ze strony CSftS —

stosunków
zgodnie z

specjal-
rozmów

proto-

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY IZSMttfLNICZEI

WOLNOĆ TOMKU
W SWOIM WARSZTACIE

Kraków był niegdyś miastem, słynącym ze swoich rze­
mieślników. Ich pracowite i zręczne ręce przydały gro­
dowi wiele piękna i pożytku. Rzemieślnicy byli też po­
wszechnie szanowani 1 sporo krakowskich obywateli po­
czytywało sobie za punkt honoru oddać dzieci na naukę
do. sławnych mistrzów: złotników, szewców, kowali.„

t.-t:
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Vaclav Hula 1 Jozef Le­
nart.

Prezes Rady Ministrów
Józef Cyrankiewicz przyjął
w piątek kierownictwo
przebywającej w Polsce
czechosłowackiej delegacji
partyjno-rządowej- wice­
premiera i ministra plano­
wania CSRS Vaclava Hulę
i sekretarza KC KPCz Jo­
zefa Lenarta.

Ze strony polskiej w

spotkaniu udział wzięli:
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR Bole­
sław Jaszczuk i zastępca
członka Biura Politycznego
KC PZPR, wicepremier
Piotr Jaroszewicz.

W rozmowie poruszono
główne problemy dotyczą­
ce polsko-czechosłowackiej
współpracy gospodarczej.
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Mówią amerykańscy żołnierze:

»Sumienie USA
umarło

w wietnamskiej wsi«
WASZYNGTON (PAP)

Ujawniane są coraz to nowe straszliwe
szczegóły tragedii wioski My Lai, gdzie
żołnierze amerykańscy w marcu ub. roku
zabili setki cywilnych mieszkańców.

„Kiedy przybyliśmy do My Lai — opo­
wiada szeregowiec Pandleton — wszę­
dzie widać było trupy. Zobaczyłem stos

martwych ciął, a wśród nich niemowlę...
To kapitan Madena dowodzący oddziałem
zastrzelił dziecko...

/

innego za-

Simpsona,
dzienniku

Post”:

A oto zeznanie
bójcy niejakiego
opublikowane w

„Washington Post”: „O-
trzymaliśmy rozkaz zlikwi­
dowania w wiosce wszyst­
kich i wzięcia możliwie jak
najmniej jeńców do niewo­
li... Simpson przyznał, że
ręce jego są zbroczone
krwią co najmniej 10 osób.
Simpson oświadczył rów­
nież, iż dowódca rozkazał
później żołnierzom, aby jak
najmniej mówili na ten te­
mat.

„Wydaje się, iż sumienie

naszego kraju umarło w tej
wiosce azjatyckiej wraz z

rozstrzelanymi starcami,
kobietami i dziećmi” — pi-
ize „New York Post”.

NASA opublikowała pierwsze zdjęcia wykonane na po­
wierzchni Księżyca przez C. Conrada i A. Beana. Jed­
nym z najciekawszych jest wykonane przez C. Conrada
zdjęcie przedstawiające E. Beana oglądającego sondę
Surveyor-III”, która wylądowała na Srebrnym Globie
w kwietniu 1967 r. W dali
księżycowy „Intrepid”,

na horyzoncie widać pojazd
CAF—UPI — Telefoto
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GROMADZKA SŁUŻBA ROLNA

UŁATWIĆ

EWA OWSIANY

Ich obowiązki są wielorakie:
to oni mają „wtłoczyć” w

każdy, hektar ziemi owe za­
projektowane na koniec przy-

PÓJDŹ DZIECIĘ, JA CIĘ UCZYĆ KAŻĘ
W Krakowi* 1 w województwie zawodu rzemieślniczego uczy

się około 5800 chłopców 1 dziewcząt. Wśród nich jest około 3700

młodzieży poniżej 18 lat. W i.mym tylko Krakowie mamy 1140

młodocianych uczniów’.

Przepisy, regulujące prawa 1 obowiązki młodocianego kandy­
data na mistrza rzemiosł głoazą, że dopóki nie ukończy on 18
roku życia, nie wolno zatrudniać go w zakładzie dłużej, niż 6

godzin dziennie przez 3 dni w tygodniu. Pozostałe 1 dni poświę­
cone mają być na naukę w zasadniczej szkole zawodowej. Za­
trudnianie młodocianego w godzinach nocnych i dni świąteczne
jest niedozwolone. Za swoją pracę, zależnie od roku nauki, uczeń

otrzymuje wynagrodzenie miesięczne od 150 do 600 zł. Tyle prze­
pisy. A rzeczywistość?

Nawet v> krakowskiej Izbie Rzemieślniczej doskonale wiedzą,
że większość mistrzów notorycznie omija te przepisy. 'Wiedzą
1 pozostają prawie bezradni. Rzemieślnicy bowiem skrzętnie

ukrywają niezgodność stanu faktycznego z przepisami, a ucznio­
wie wolą milczeć, niż wejść w konflikt z mistrzem 1 stracić

pracę.
Szczególnie w dwóch najatrakcyjniejszych zawodach — fry­

zjera 1 cukiernika — powszechnie znany jest fakt zatrudniania
uczniów powyżej ustalonych godzin, częste zatrudnianie w go­
dzinach nocnych i w niedzielę. Równocześnie nie należy bynaj­
mniej do rzadkości aatrudnianie uczniów przy różnego rodzaju
„drobnych” pracach domowych, niewiele mających wspólnego
z przyszłym zawodem. Nic więc dziwnego, że w tych okolicz­
nościach...

MISTRZ NIE LUBI SZKOŁY...
...szkoła bowiem zabiera uczniowi cenny czas w którym ten

mógłby powiększyć dochody mistrza, albo zająć się sprzątaniem
jego zakładu czy mieszkania.

Zestawienia liczbowe, opracowane przez Izbę Rzemieślniczą
głoszą, te do szkoły uczęszcza około 80 proc, uczniów objętych
obowiązkiem dokształcania się. W Kuratorium Okręgu Szkolnego
na ten sam temat mają nieco Inne zdanie. Inż. Bolesław Makula,
starszy wizytator działu szkolnictwa pozazawodowego twier­
dzi, że:

— W anmyrn tylko Krakowie około 550 uczniów poniżej 15 roku

życia w ogóle nie uczęszcza do szkoły. Na terenie województwa
takich uczniów mamy ok. 1000 . Ogółem więc przeszło 1500 ucz­
niów znajduje się praktycznie poza zasięgiem oddziaływania
szkoły. Cyfra ta i tak napawa optymizmem, ponieważ analogi­
czne wyliczenia za rok ubiegły przekraczały liczbę 2000.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Helsinki

KOLEJNE SPOTKANIE

DELEGACJI

ZSRR I USA
listopada w ambasa-

USA w Helsinkach

kolejne spot-
s

___ _ __i spraw
zagranicznych W. Siemio-

38
dzie

odbylą slC
kanie delegacji ZSRR

zastępcą ministra

nowem na czele 1 delegacji
USA z dyr. urzędu do

spraw rozbrojenia 1 kon­
troli nad zbrojeniami G.

Smithem na czele.

Sajgon

ODDZIAŁ WOJSK

REŻIMOWYCH
WPAOŁW ZASADZKĘ

W delcie Mekongu, w od­
ległości 116 km na połud­
niowy zachód od Sajgonu
wpadł w zasadzkę urządzo­
ną przez partyzantów 300-

osobowy oddział żołnierzy
iajgońsklch. 36 żołnierzy
poniosło śmierć, a 12 zo­
stało rannych.

Al-Wadija

WALKI NA GRANICY

JEMEŃSKO-
-SAUDYJSKIEJ

W piątek wojska órabll

Saudyjskiej wznowiły gwał­
towne ataki na pogranicz­
ny punkt Jemenu Połud­
niowego w rejonie Al-Wa-

dlja. Siły zbrojne Jemenu
Płd. stawiły agresorowi za­
cięty opór. Oddziały sau.

dyjskie straciły w zabitych
1 rannych kilkudziesięciu
żołnierzy.

20LETNIA
AUSTRIACZKA
MISS ŚWIATA

W Roy»l Albert Hall w

Londynie odbyły się wy­
bory miss świata. Pierwsze

miejsce w konkursie zdo­
była 20-letnla modelka
austriacka Eva Steier.

izłej 5-latkl 170 kg
sztucznych, do nich
bowiązek scalania

nawozów
należy o-

wysiłków
całej wsi, aby uzyskać wyniki,
których nie trzeba się wsty­
dzić, oni mają być pośrednika­
mi między nauką a praktyką
rolniczą.

Mowa o agronomach i zoote­
chnikach. Język urzędowy
zwie ich po prostu gromadz­
ką służbą rolną.

Rok po reorganizacji. To nie­
wiele. Ale czas, który upłynął
od wydania Uchwały Rady
Ministrów w sprawie u-

tworzenia przy prezydiach
gromadzkich rad narodowych
stanowisk agronomów i zoo­
techników, wystarczy na o-

kreślenie najważniejszych
przemian i różnic, na ujaw­
nienie się dalszych potrzeb i
luk w nowym systemie orga­
nizacyjnym.

Na początku była wędrówka
etatów: kółka rolnicze, spół­
dzielczość mleczarska, związ­
ki i zrzeszenia branżowe za­
częły przekazywać gromadom
swoje cenne etaty wraz z fun­
duszem płac. Komisje wery­
fikacyjne miały pełne ręce ro­
boty. Chodziło o trafne oce­
nienie przydatności kandyda­
tów do zawodu. Reszty doko­
nała praktyka, najlepszy spra­
wdzian kwalifikacji i oto we

wrześniu doliczono się w woj.
krakowskim ogółem 622 agro­
nomów i zootechników oraz

ich asystentów. Najwięcej, bo
324 osoby pracują na stano­
wisku agronomów. W stosun­
ku do założonej planem liczby
655 etatów dla gromadzkiej
służby rolnej — 33 miejsca nie
są jeszcze obsadzone.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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5-tysięczna Święto narodowe

Jugosławii Prowokacje izraelskie Plenum

ZO ZBoWiD

legitymacja PZPR

na Nowotarszczyźnie
Depesza
z Polski

na granicy z Libanem

(Inf. wł.) W stolicy Podhala | KW PZPR
miała miejsce
wręczenia 5-tysięcznej legity­
macji PZPR. Z rąk sekretarza

Cenna inicjatywa

Przeglądy nowości
wydawniczych

w Krakowie
(INF. WŁ.). 2 grudnia br. w Sa­

li Lustrzanej KDK zostanie o-

twarty — z inicjatywy Oddz. Krak.
Pol. Tow. Wydawców Książek —

przegląd nowości wydawniczych
45 polskich wydawnictw. Impreza
ta, powtarzana systematycznie co

miesiąc, da czytelnikom wyczer­
pującą informację o nowościach.
Przewiduje się, że pierwszy prze­
gląd zgromadzi ok. 500 tytułów.

Inicjatywa PTWK w Krakowie,
przyniosła nareszcie naszemu mia­
stu po Warszawie, Wrocławiu 1
Poznaniu — możliwość zorganizo­
wania takiej bardzo potrzebnej
Imprezy.

Mamy nadzieję, iż na najbliż­
szym przeglądzie najclekawiej za­
prezentują się krakowskie pla­
cówki: Polskie Wydawnictwo Mu-

lycane. Wydawnictwo Literackie,
Wydawnictwo Artystyczno-Gra-
flcsne, krakowskie oddziały Pań­
stwowego Wydawnictwa Nauko­
wego I Ossolineum. (J)

Kazimierza Bar-
uroczystość | wacza legitymację taką otrzy­

mała pracownica fizyczna No­
wotarskich Zakładów Prze­
mysłu Skórzanego — Stani­
sława Chachlowska. Legity­
mację z kolejnym numerem

4999 otrzymał przodujący rol­
nikz'
biarz,
cielka
kwa.
PZPR

nych osób.

Legitymacje wręczono na

plenarnym posiedzeniu KP
PZPR w Nowym Targu, po­
święconym analizie działalno­
ści ideowo-wychowawczej w

środowisku nauczycielskim
oraz wpływowi tego działania
na kształtowanie się świado­
mości społecznej. Wprowadze­
niem do dyskusji był referat
I sekretarza KP — Józefa No­
waka — plenum podjęło u-

chwałę precyzującą zasadnicze
kierunki pracy nauczycielstwa
nad kształtowaniem postaw i

socjalistycznej świadomości.

(jap)

Jurgowa — Józef Ba-
a z nr 5001 — nauczy-
z Rabki — Zofia Pę-
W poczet kandydatów

przyjęto również 25 in-

Z okazji święta narodo­
wego Jugosławii I sekre­
tarz KC PZPR W. Gomuł­
ka i przewodniczący Rady
Państwa
przesłali
cyjną do
sławii,;
ZKJ — J. Broz-Tito.

Jesteśmy przekonani —

czytamy w depeszy — że
dalsze pogłębienie przyjaz­
nych stosunków między na­
szymi narodami i rozwija­
nie wzajemnej współpracy
we wszystkich dziedzinach,
leży w interesie obu na­
szych krajów i służy spra­
wie pokoju i socjalizmu.

M. Spychalski
depeszę gratula-
prezydenta Jugo-
przewodniczącego

Rozwój ZMS

w pow. krakowskim

Niemiecka Republika Federalna
przystąpiła do układu o nieroz­
przestrzenianiu broni atomowej.
Zachodnlonlemiecki podpis ob­
warowany został jednak szere­
giem rozmaitych warunków i za­
strzeżeń. Zawarte one zostały w

nocie
USA
dom

rymi
dyplomatyczne w towarzyszącym

przekazanej rządom ZSRR,
i W. Brytanii oraz rzą-
wszystkich państw, z któ-
NRF utrzymuje stosunki

J. Arafat: Arabowie palestyńscy będą walczyć
aż do zwycięstwa

KAIR (PAP)
Izrael w dalszym ciągu

wzmaga napięcie na liniach
przerwania ognia w strefie
Kanału Sueskiego. Jak zako­
munikował rzecznik wojsko­
wy ZRA, w piątek o godz. 10
czasu lokalnego, grupa izrael­
skich samolotów usiłowała za­
atakować pozycje wojsk egip­
skich na zachodnim brzegu
kanału. Artyleria przeciwlot­
nicza ZRA otworzyła ogień do
izraelskich piratów powietrz­
nych, zestrzeliwując jeden sa­
molot

PROGRAM
TELEWIZJI

Od1.XII.do7.XII.69r.
PONIEDZIAŁEK

14JŁ5 Politechnika. Rozchodzenie
się fal. 15.09 Politechnika: Interfe­
rencja fal. 16.35 Program dnia.
11.49 Dziennik TV. 16.50 Dla dzieci.
17.35 Echo stadionu, 17.50 Kronika
(Kraków). 18.20 Konferencja pra­
sowa, 18.45 Eureka. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Teatr:
Sokorski „Milczenie”. 21.15 Kar­
nawał zwierząt. 21.35 Przez grani-
ce i kontynenty. 22.05 Dziennik.
22.20 Program na jutro. 22.25 Poli­
technika.

(INF. WŁ.) Wczoraj obradowała
V konferencja sprawozdawczo-
wyborcza organizacji ZMS powia­
tu krakowskiego. 77 delegatów re­
prezentowało ponad 2300 człon­
ków Związku. W ostatnich latach
nastąpił dynamiczny rozwój kół
ZMS w pow. krakowskim (w r.,
1967 liczyły one w sumie 1200
członków). Ten rozwój był — jak
stwierdzono w dyskusji na kon­
ferencji — wynikiem dobrej pra­
cy ustępującego zarządu powiato­
wego. Wybrano wczoraj nowe wła­
dze. Przewodniczącą ZP ZMS w

Krakowie wybrana została pono­
wnie Wanda Kasznik.

(jmc)

Na Cyprze
szerzy się terror

Libański rzecznik wojskowy o-

śwladczył w piątek w Bejrucie,
że żołdacy izraelscy wysadzili w

powietrze poprzedniego dnia dwie
zagrody wiejskie w rejonie AJ
Arkub w Libanie. Wojska libań*
skle otworzyły ogień, zmuszając
agresora do opuszczenia libań­
skiego terytorium

Przywódca Organizacji Wyzwo­
lenia Palestyny Jaser Arafat wziął
udział „gdzieś na terytorium Jor­
danii” w inauguracji pierwszego
obozu ćwiczebnego dla kilkuna­
stoletnich bojowników ,,A1 Assi-
fa”. Oświadczył, że Arabowie pa­
lestyńscy będą prowadzili walkę
aż do zwycięstwa. Przypomniał
on, że w 1965 r. kiedy stworzono

pierwszy obóz ćwiczebny, było w

nim zaledwie 21 bojowników pa­
lestyńskich. Dziś w obozach ta­
kich ćwiczą się tysiące ludzi

Na terytoriach okupowanych
przez Izrael szerzy się ruch par­
tyzancki. Nawet izraelski dzien­
nik „Maariw” przyznaje, że licz­
ba członków palestyńskiego ruchu

oporu na terytoriach okupowa*
nych wynosi ponad 2,5 tys. osób.

Dążąc do stłumienia ruchu par­
tyzanckiego, władze okupacyjne
stosują terror i represje. Jedynie
w ciągu ostatnich dni w Dżenin,
Betlejem i Gazie oraz kilku wio­
skach zniszczono wiele domów,
których mieszkańcy zostali oskar­
żeni o współpracę z partyzantami.

(Inf. wł.). Wczoraj obradowało
Plenum ZO ZBoWiD, z udziałem
prezesów Zarządów Oddziałów o-

raz sekretarzy Zarządu Głównego:
M. Sołtysiaka i S. Barszczewskie­
go. Pienum poświęcone było rea­
lizacji uchwał IV Kongresu
ZBoWiD oraz przygotowaniom do
VII Zjazdu sprawozdawczo-wybor­
czego okręgowej organizacji
ZBoWiD.

Referat programowo-organiza­
cyjny wygłosił prezes Zarządu
Okręgu — Z. Grela. Szeroka dy­
skusja, w której zabrało glos wie­
lu działaczy oddziałów ZBoWiD
obejmowała problemy pracy ide­
owo-wychowawczej, warunków
socjalno-bytowych oraz sprawy
organizacyjne. (pbor)

AKCJA>GAZETY<
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Załoga „Miraculum“
wśród ofiarodawców

utworzone,
„dziedzicze-
brytyjskiej

Podchorążowie
w dniu swojego święta

Międzynarodowy turniej siatkówki

Puchar rektora Politechniki
zdobył AZS Kraków

Do bardzo udanych imprez
| należy zaliczyć międzynarodo-
I wy turniej siatkówki męż­

czyzn zorganizowany dla u-

czczenia setnej rocznicy uro­
dzin Wł. Lenina. Celem tur­
nieju — obok szlachetnej ry­
walizacji sportowej — było
zacieśnienie więzów przyjaźni
pomiędzy sportowcami kra­
jów socjalistycznych.

Puchar rektora Politechniki
Krakowskiej zdobyła drużyna
AZS Kraków pokonując w fi­
nale uczelniany klub AZS Po­
litechnika 3:0 (15:13, 15:6,
16:14). W spotkaniu o trzecie
miejsce po dwugodzinnej wal­
ce THC Merserburg (NRD)
wygrał z Instytutem Budow­
nictwa Sofia 3:2 (9:15, 12:15,
15:13, 15:11, 15:10).

Organizatorzy: studium wf
i organizacje młodzieżowe. Po­
litechniki Krakowskiej w pro-

gramie pobytu gości z NRD i
Eułgarii przewidzieli wyjazd
do Poronina i złożenie wią­
zanki kwiatów pod pomnikiem
wodza Rewolucji Październi­
kowej, zwiedzenie Zakopanego
i Wieliczki.

Kontakt ten niewątpliwie
będzie utrzymany i w przy­
szłości, kontakt nie tylko stu­
dentów uczelni z Sofii, Mer-
serburgu i Krakowa lecz i
pracowników naukowych tych
uczelni.

LONDYN (PAP)
Jak oznajmiono oficjalnie w Ni­

kozji, rząd cypryjski zaapelował
ao armii, aby pomogła policji w

zahamowaniu fali terroru, który
szerzy się obecnie na wyspie. W
piątek na Cyprze znów eksplodo­
wały bomby. Tych zbrodniczych
czynów dopuszcza się reakcyjna
tajna organizacja „Front Narodo­
wy".

Plenum KD PZPR Stare Miasto

Praca wychowawcza
WTOREK

2.20 „Jutro premiera” — film
poi. 10.55 Dla szkól: Szaniawski —

Dwa teatry. 12.00 Wybieramy za­
wód. 12.45 Przysposobienie rolni­
cze. 14.25 Politechnika: Pochodna

funkcji. 16.35 Program dnia. 16.40
Dziennik, 16.50 Kronika (Kraków).
17.05 Telewizyjny Ekran Młodych.
19.00 Wieczorne rozmowy. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Rozmowa z czl. Biura Polit. KC
PZPR Wl. Kruczkiem. 20.20 Ca­
ła Polska górnikom. 21.05 Stawka
nowoczesność. 21.35 „Co jest w

człowieku w środku” — poi. film
rv. 22.25 Dziennik. 22.40 Program
na jutro. 22.45 Politechnika.

ŚRODA
16.00 Film „Ścigany”. 10.55

szkól: „Masa a ciężar”. 11.55
szkół:
szkół: „Handel zagraniczny”.
Politechnika: Twierdzenie o trój­
kącie. 16.35 Program dnia. 16.40
Dziennik. 16.50 Pan Półka i spół­
ka. 17.25 Magazyn ITP. 17.35 Niech
tyje nam górniczy stan. 17.55 Kro-

(Kraków). 18.10 Wszechnica.
„Ballady”. 19.20 Dobranoc.
Dziennik. 20.05 Film: „Sciga-
20.55 Światowid. 21.25

Estrada literacka.

„Węglowodany”. 12.45

Dla
Dla
Dla

15.00

19.30
ny”.
21.35
Dziennik. 22.25 Program na

22.30 Politechnika.

PKF.
22.10

jutro.

CZWARTEK

8.15 Dla szkól — Funkcja trygo­
nometryczna. 9.00 Dla szkół: Mic­
kiewicz — Krasiński — Słowacki.
9.55 Dla szkół: Nasz dzień powsze­
dni. 12.45 Mechanizacja rolnictwa.
13.55 Mechanizacja rolnictwa. 14.25
Politechnika: Wielościany. 16.35
Progihm dnia. 16.40 Dziennik. 16.50
Ekran z bratkiem. 17.55 Kronika
(Kraków). 18.10 Węglowy most.
18.40 „Dawne pieśni i tańce
szwedzkie”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Film z serii Hit­
chcock. 20.55 Bosonogi milioner —

film. 21.15 Koncert galowy
UNICEF. 22.25 Dziennik. 23.00 II
część koncertu z Paryża. 24.00
Program na jutro.

PIĄTEK
9.55 Dla szkół: Elektrotechnika

na co dzień. 10.30 Biedna ulica —

film bulg. 14.25 Politechnika: Po­
chodna funkcji. 16.35 Program
dnia. 16.40 Dziennik. 16.50 Dla mło­
dych widzów — Zrób to sam.

Duch na Wyspie Mnicha. 17.50
„Nie tylko dla pań”. 18.10 Kroni­
ka (Kraków). 18.25 Międzynar. za­
wody w łyżwiarstwie figurowym.
19.00 Przepraszamy za usterki.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Przygody pana Michała. 20,35
Teatr: Muskat — Tam i gdzie in­
dziej. 21.45 Wszechnica. 22.15
Dziennik. 22.30 Program na jutro.
22.35 Politechnika.

SOBOTA

9.00 Faraon— film poi. 11.55 Dla
szkól: Gospodarka wodna. 12.45
Dla szkól: Układ oddechowy. 14.00
Program dnia. 14:05 Kurs rolniczy.
14.40 Sport górniczy. 15.10 Program
tygodnia. 16.35 Program dnia, 16.40
Dziennik. 16.50 Dla młodych wi­
dzów. 17.50 Spotkanie z przyrodą.
18.15
19.20
20.20
21.40

Rep filmowy. 18.30 Tele-echo.
Dobranoc. 19.30 Monitor,
Barburka. 21.20 Dziennik.
„Faraon” — film poi. 0.35

Program na jutro.
NIEDZIELA

8.3(1 Program dnia. 8.35 Kurs rol­
niczy, 9.10 Przypominamy, radzi­
my. 9.25 Recenzje krakowskie. 9.55
DJa dzieci. 11.00 Film. 11.15 Bawcie
się z nami. 12.03 Dziennik. 12.15
Przemiany. 12.45 Cecylia lekarka
wiejska. 13.10 Dla dzieci. 14.00
Przygody pana Michała. 14.40
PKF. 16.35 Teatr: Jak pozbyć się
męża. 18.15 „Dziś flaki”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 D^iannik. 20.05 „Na
ławce” — film franc. 21.30 Maga­
zyn sportowy. 23.00 Program na

jutro.

wyższych uczelni
Wczorajsze plenarne posiedzenie KD Stare Miasto, któ­

remu przewodniczył I sekretarz KD Stanisław Gąciarz,
było rozliczeniem się Dzielnicowej Instancji Partyjnej z re­
alizacji uchwały podjętej przez KW PZPR w kwietniu
1968 roku.

Tematem obrad, na wstępie
których referat wygłosił se­
kretarz KD Jerzy Segda, była
także uchwała KW PZPR z

września 1969 r. „W sprawie
dalszego pogłębiania pracy
ideowo-wychowawczej wśród
dzieci i młodzieży”.

Jakkolwiek proces oddziały­
wania wychowawczego na

młodzież przez uczelniane or­
ganizacje partyjne i organiza­
cje młodzieżowe uległ zdecy­
dowanej poprawie, brak jest
nadal koordynacji wysiłków
wszystkich uczestniczących w

kształceniu i wychowaniu
młodego pokolenia. Udział
przedstawicieli organizacji
młodzieżowych w pracach
władz uczelni nie jest jeszcze
wystarczający. Okazał się jed­
nak udanym eksperymentem,
a studenckie praktyki robot­
nicze udowodniły, że droga do
wykształcenia pełnowartościo­
wego absolwenta wyższej u-

Reorganizacja terenowego
przemysłu poligraficznego

czelni wiedzie nie tylko przez
biblioteki 1 laboratoria, ale
także przez zakłady pracy.
Nowe zasady szkolenia par­
tyjnego w UJ, AM oraz PWSM
przyniosły pozytywne rezul­
taty.

W zakresie polityki kadro­
wej obserwuje się pozytywne
zmiany w uczelniach. Już dzi­
siaj 50 proc, absolwentów po­
dejmujących pracę naukową
w uczelniach, to młodzież po­
chodzenia robotniczo-chłop­
skiego. Dokonano również we­
ryfikacji pracowników admi­
nistracyjnych uczelni 1 do­
mów akademickich. W obra­
dach udział wzięli m. In. se­
kretarz KW PZPR tow. Zdzi­
sław Kltliński, który podsu­
mował dyskusję, kierownik

Wydziału Nauki, Kultury 1
Oświaty KW PZPR tow. Je­
rzy Jarowiecki, przewodni­
czący Komisji Nauki KW
PZPR tow. Kiejstut Żemajtis,
sekretarze komitetów uczel­
nianych i rektorzy uczelni
Starego Miasta, (p)

nocie oświadczeniu rządu fede­
ralnego z okazji podpisania ukła­
du o nierozprzestrzenianiu.

NRF uzależnia więc ratyfikację
układu od odpowiednich porozu­
mień w sprawie kontroli, między
Euratomem a Międzynarodową
Agencją Atomową w Wiedniu.
Bonn zastrzega się dalej, że układ
nie może naruszać współpracy
militarnej w ramach NATO, Jak
również „nie może przeszkodzić
zjednoczeniu europejskiemu”. Ta
ostatnia formuła może oznaczać,
iż rząd boński stoi na stanowisku,
że zjednoczone państwo europej­
skie, o ile zostałoby
winno mieć prawo
nia” francuskiej 1
broni atomowej.

Zastanawiające Jest również
podkreślanie przez nikogo prze­
cież nie kwestionowanej okolicz­
ności, śe „układ nie może prze­
szkadzać badaniu i wykorzystaniu
energii Jądrowej dla celów poko­
jowych”.

Zdumiewa również, śe z okazji
podpisania układu zapowiada się
ostentacyjnie możliwość wystą­
pienia z niego. Specyficzne miej­
sce zajmuje w bońskkh doku­
mentach interpretacyjnych za­
strzeżenie, iż „z podpisaniem ni­
niejszego układu nie jest zwią­
zane prawno-międzynarodowe u-

znanie NKD” przez NRF.
Kanclerz Brandt wyraził w cza­

sie konferencji prasowej nadzie­
jo swego rządu, iż układ stanie
się ważkim instrumentem umac­
niania pokoju, dodając, że Jego
podpisanie jest wyrazem „podzie­
lania przez NRF międzynarodowej
troski, iż dalsze rozprzestrzenia­
nie broni jądrowej mogłoby za­
grozić pokojowi”. Przytoczone
wyżej zastrzeżenia nie pozwalają
jednak przyjmować tych słów ze

zbytnią łatwowiernością. Złożony
z zastrzeżeniami podpis boński
dowodzi, że rząd NRF w obliczu
nacisku międzynarodowej opinii
uznał za niemożliwe dalsze zwle­
kanie a formalnym przystąpie­
niem do układu, ale niewiele wię­
cej.

(Inf. wł.) 139 lat temu, 29 listo­
pada, w Warszawie rozpoczęte zo­
stało przez grupę podchorążych
pod wodzą Piotra Wysockiego 1
ztudentów — Powstanie Listopa­
dowe przeciw caratowi.

Dla upamiętnienia tego czynu
dzlsń 39 listopada obchodzony jest
w Polsce jako „Dzień Podchorą­
żego”. We wszystkich szkołach
oficerskich w kraju odbyty się
uroczystości związane z obchoda­
mi tego święta.

Słuchacze krakowskiej Wyższej
Oficerskiej Szkoły Wojsk Chemi­
cznych lm. S. Zlajl wzięli udział
w uroczystym apelu 1 przemasze­
rowali ulicami Krakowa do Rynku
Głównego, gdzie na płycie Tadeu­
sza Kościuszki złożyli wiązanki
kwiatów. W przemarszu udział
wzięła również grupa w strojach
z okresu Powstania Listopadowe­
go. (jmc)

Lista zgłoszeń zakładów pracy
odpowiadających na apel „Gaze­
ty” w sprawie fundowania tele­
wizorów dla domów rencistów,
państwowych zakładów specjal­
nych dla przewlekle chorych oraz

szpitali, powiększa się z każdym
dniem.

Wczoraj do naszej akcji włączy­
ła się, znana ze swej społecznej
postawy, załoga KRAKOWSKIEJ
FABRYKI KOSMETYKÓW „MI-
RACULUM”.
przekazać 9 tys. zł na zakup tele­
wizora dla Państwowego Domu
Specjalnego dla Przewlekle Cho­
rych w Krakowie, ul. Helclów 2.

Również wczoraj na nasz apel
odpowiedziała załoga OKRĘGO­
WYCH WARSZTATÓW SAMO­
CHODOWYCH, Kraków, ul. Het­
mańska 11, deklarując 1,600 zł. Ró­
wnocześnie załoga Okręgowych
Warsztatów Samochodowych wzy­
wa bratnią Spółdzielnię Pracy
„Autotransport” w Krakowie, ul.
Szczepańska 5 do włączenia się do
akcji „Gazety Krakowskiej”.

Ofiarodawcom serdecznie dzię­
kujemy a załogom, które chciały-
by pójść w ich ślady przypomi­
namy nazwę i numer konta na

które można wpłacać deklarowane

kwoty:
Państwowy Dom Specjalny dla

Przewlekle Chorych, Kraków, uL
Helclów 2 NBP VII Oddział Miej­
ski Kraków 710-98-581.

Postanowiła ona

PIŁKARZE GÓRNIKA
POWRÓCILI DO KRAJU

Nadzwyczaj serdecznie wi­
tali przedstawiciele władz gór-

Iniczych i sympatycy piłkarzy
Górnika Zabrze, którzy po­
wrócili wczoraj na Śląsk.
Wszyscy są nadzwyczaj zado­
woleni ze szkockiego sukcesu
i z formy jaką zaprezentowali
zabrzanie.

Dużo inaczej przedstawia
się sprawa w Glasgow. W 12

godzin po spotkaniu Rangers
— Górnik zwolniono z funkcji
trenera Davida White. Przy­
czyniła się do tej dymisji na

pewno publiczność szkocka o-

glądająca mecz z Górnikiem.
Po utracie bramek i szans na

końcowy sukces, 70 tys. wi-
idzów skandowało głośno

„White musi odejść” i jak się
okazało kierownictwo klubu
rozwiązało kontrakt z trene­
rem, który prowadził klub po­
nad dwa lata.

MISTRZYNIE POLSKI

NADAL BEZ PORAŻKI

Spotkanie I ligi koszykówki ko­
biet Wisła — Korona zakończyło
się łatwym zwycięstwem zespo­
łu „białej gwiazdy” 57:38 (M:16).
Tylko w pierwsz.ych pięciu minu­
tach prowadziła Korona 6:2. Po­
tem inicjatywę przejęły koszy-
karki mistrza Polski wygrywając
różnicą prawie 20 punktów.

Spotkanie nie było ciekawe,
zbyt wiele piłek nie trafiało do
adresata, sbyt wiele było niecel­
nych rzutów do kosza.

Punkty dla Wisły zdobyły: Ro­
gowska 23, Szostak 12, Wojtal 10,
Górka 1 Ogłozińska po 4, Staro­
wieyska 1 Blesieklerska po 3. Dla
Korony: Król 8, Cygal 1 Kubica
po 7, Polus 6, Bemlak 6, Ptaslń-
ska 4. Sędziowali pp., Chrzanow­
ski 1 Hiszpański (Warszawa).

RYSZARD DRECKI

BONN (PAP)
Zaahodnionlemlecki tygodnik

„Stern" zamieścił w ostatnim nu­
merze informację, że były mini­
ster finansów 1 obrony oraz przy­
wódca bawarskiego odłamu chrze­
ścijańskiej demokracji Frani Jo-
sef Strauss zamierza wycofać się
s polityki i przejść do pracy w

przemyśle.
Koła zbliżone do przywódcy

CSU nie dementują, ani też nie
potwierdzają tych wiadomości.

Artykuł zwraca uwagę na po­
głębienie różnic między CDU a

CSU po klęsce chrześcijańskich
demokratów w wyborach. „Stern”
przypomina, że Strauss (lat 54)
choruje na żołądek.

DO ORGANIZATORÓW
WYKŁADOWCÓW I SŁUCHACZY
MASOWEGO SZKOLENIA ROLIIICZEGO
W WOJEWÓDZTWIE KRAKOWSKIM

(INF. WL.) W siedzibie Zarzą­
du Okręgu Związku Zaw. Pra­
cowników Poligrafii w Krakowie
odbyła się ogólnopolska narada
przedstawicieli zakładów państwo­
wego przemysłu terenowego i
papierniczego podległych Woj.
Zjednoczeniu PT.

Narada poświęcona była spra­
wom wyłączenia terenowego
przemysłu poligraficznego z wie­
lobranżowych zjednoczeń woje­
wódzkich, terenowe zakłady dru­
karskie oraz zasady organizacji
Wojewódzkich Przedsiębiorstw
Poligraficznych podległych Prez.
WRN.

W dyskusji znalazła wyraz gos­
podarska troska o właściwy roz­
wój drobnych zakładów poligra­
ficznych, które mają do spełnie­
nia poważne zadania usługowe,
poruszono sprawę wymiany prze­
starzałego parku maszynowego,
szkolenia kadr inżynieryjno-tech­
nicznych, jakości surowców 1 ma­
teriałów i zabezpieczenia bazy
remontowej.

Komitet Drobnej Wytwórczołci
powołał na bazie Tarnowskich
Zakl. Graficznych Zrzeszenie Pro­
ducentów Terenowych Branży
Poligraficznej, które ma Koordy­
nować wszelkie przedsięwzięcia
organizacyjno - produkcyjne za­
kładów poligraficznych przem.
terenowego na terenie całego
kraju, (jd)

W PIĄTEK premier Rumunii
Maurer
rem W.
sobotę
uda się
Bukaresztu.

SENEGAL zażądał W piątek
zwołania w trybie pilnym Ra­
dy Bezpieczeństwa w związku
ze zbombarodowanlem w dniu
26 bm. przez lotnictwo portu­
galskie, senegalsklej wioski
Sarninę.

W RAMACH współpracy
naukowej między Polską a

Szwecją przybyli do Sztok­
holmu przedstawiciele mini­
sterstwa zdrowia PRL,

RZECZNIK departamentu
obrony USA odmówił komen-

tpotkał się z premie-
Brytanii Wilsonem. W
delegacja rumuńska

w drogę powrotną do

ZE ŚWIATA

Tragiczny bilans powodzi

w Tunezji

Utonęły 542 osoby
ALGIER (PAP)

W Tunlsla ogłoszono oficjalna
dane o katastrofalnej powodzi,
która nawiedziła kraj w dniach
od 26 września do 10 listopada. W
okresie tym utonęły lub zginęły
w inny sposób 542 osoby, a prze­
szło 300 tys. osób zostało pozba­
wionych dachu nad głową. Wez­
brane rzeki, które wystąpiły z

brzegów, zalały olbrzymie tery­
toria 1 spowodowały szkody oce­
niana na 40 min dolarów. Przeszło
70 tys. budynków zostało zniszczo­
nych. Naprawy wymaga 200 km

dróg lądowych.

Dyrektorowi

mgr inż. JANOWI

WOJDYŁO
szczere wyrazy współczucia
z powodu śmierci MATKI

składają
PRACOWNICY

Krakowskiego Przedsię­
biorstwa instalacji Sani­
tarnych i Elektrycznych

tarzy na temat informacji za­
mieszczonej przez dziennik
„Washington Post”, że kole­
gium szefów połączonych szta­
bów wypowiedziało się prze­
ciwko ograniczeniom w zakre­
sie produkowania 1 stosowania
broni biologicznej 1 chemicz­
nej, które zapowiedział prezy­
dent Nikon.

OPUBLIKOWANE w Londy­
nie sprawozdanie narodowego
Insytutu Badań Ekonomicz­
nych i Socjalnych przewiduje,
że do końca 1970 r. 'liczba bez­
robotnych w W. Brytanii prze­
kroczy 700 tys, ludzi. W chwi­
li obecnej w W. Brytanii jest
608 tys. bezrobotnych.

PREZYDENT Argentyny J.
C. Ongania wygłosił przemó­
wienie radiowe, w którym za­
powiedział powszechną amne­
stię. Ma ona objąć wszystkich
zaaresztowanych w związku z

wprowadzeniem stanu Wyjąt­
kowego w kraju w czerwcu

br.

Pierwsze zdjęcia
z 2 lotu na Księżyc

NASA wyświetliła w czwartek
wieczorem w ośrodku w Houston
krótkometrażowy film zmontowa­
ny ze zdjęć przywiezionych przez
załogę „Apollo 12” z Księżyca.
Widzowie mogli podziwiać m. In.

niezwykłe widoki Ziemi sfotogra­
fowane przez astronautów na kil­
ka godzin przed wejściem w at­
mosferę. Kadry przedstawiają
Zaćmienie Słońca (przez Ziemię)
widziane z kosmosu. Ziemia wy­
gląda jak czarny dysk otoczony
aureolą błękitnych, czerwonych 1

różowych płomieni.
Jednocześnie z filmem NASA

opublikowała serię zdjęć wyko­
nanych przez Conrada i Beana.
Na jednym z nich — uważanym
za najclekwsze — widać automa­
tyczną sondę księżycową ,.Sur-
veyor 3” która lądowała na Księ­
życu w kwietniu 1967, a w głębi
— sylwetkę „Intrepld”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

udogodnień, które wynika­
ją z aktualnej polityki rol­
nej państwa;

Na czoło nowoczesnych
środków, przyspieszających
rozwój produkcji rolnej,
wysuwa się sprawa nawo­
żenia mineralnego. Przewi­
dujemy, że w naszym wo­
jewództwie średni poziom
zużycia nawozów mineral­
nych pod zbiory roku 1970
wyniesie ponad 100 kg czy­
stego składnika NPK na 1
ha użytków rolnych w sto­
sunku do 87 kg w roku bie­
żącym, zaś w roku 1975 o-

koło 170 kg. Zapewnienie
pełnego i efektywnego zu­
życia tej ilości nawozów
jest jednym z najważniej­
szych zadań dla fachowej
służby rolnej, działaczy rad
narodowych i kółek rolni­
czych, a przede wszystkim
samych chłopów.

tej sytuacji wiedza
yy rolnicza nabiera co-
’’

raz to większej ran­
gi. Większość właścicieli
gospodarstw rolnych już
zdaje sobie z tego sprawę,
czego dowodem jest akty­
wny ich udział w dotych­
czasowym szkoleniu rolni­
czym, stały kontakt z lite­
raturą 1 prasą fachową,
próby wprowadzania przo­
dujących osiągnięć nauki 1
praktyki rolniczej do wła­
snych gospodarstw.

W nadchodzącym roku
rolnictwo nasze będzie rea­
lizować swoje zadania,
przypadające na bieżącą
pięciolatkę, a jednocześnie
przygotowywać start na

nowy okres, obejmujący la­
ta 1971—1975. Dlatego o-

kres jesienno-zimowy, czas

względnego odpoczynku na

wsi, należy wykorzystać w

celu przedyskutowania za­
dań stojących przed rolni­
ctwem i środków zabezpie­
czających ich osiągnięcia.
Jednym z tych zadań win­
no być podnoszenie facho­
wych kwalifikacji chłopów-
producentów rolnych.

Masowe szkolenie rolni­
cze, które w woj. krakow­
skim planuje się w dalszym
ciągu kontynuować, jako
jedną z podstawowych
form pracy nad podnosze­
niem poziomu kultury rol­
nej, w bieżącym roku
szkoleniowym winno objąć
swym zasięgiem ponad 140
tysięcy właścicieli i współ­
właścicieli gospodarstw
rolnych.

Wychodząc naprzeciw
potrzebom szerokich rzesz

rolników w zakresie pod­
noszenia wiedzy zawodo­
wej i obywatelskiej, pro­
gram szkolenia obejmie
szereg interesujących tema­
tów z polityki rolnej, agro­
nomii i zootechniki.

Troską rad narodowych
kółek rolniczych, organiza­
cji partyjnych 1 ZSL-ow-
skich oraz fachowej służby
rolnej winno być zapewnie­
nie wysokiego poziomu te­
go szkolenia oraz prawidło­
wego doboru tematów. Ze
strony słuchaczy oczekuje­
my rzetelnego stosunku do
tych zagadnień, z którymi
wystąpi liczna kadra wy-,
kładowców i specjalistów.

Kierownictwo Komite­
tu tyojewódzkiego
PZPR i Wojewódzki

Komitet ZSL w Krakowie,
swracająe się ze słowami
uznania pod adresem chło­
pów, kobiet wiejskich, mło­
dzieży, służby rolnej, pra­
cowników spółdzielczości
wiejskiej oraz innych o-

gniw obsługi rolnictwa, z

racji osiągniętych w bie­
żącym roku wyników pro­
dukcyjnych w rolnictwie
naszego województwa, rów­
nocześnie wyraża nadzieję,
że okres jesienno-zimowy
zostanie wykorzystany
przez nich na pogłębienie
wiedzy rolniczej i lepsze o-

panowanie nowoczesnych
sposobów gospodarowania
na roli.

Organizatorom 1 wykła­
dowcom szkolenia rolnicze­
go życzymy dużo zadowo­
lenia oraz pozytywnych
wyników w pracy nad
krzewieniem oświaty rolni­
czej i torowaniem drogi
dla postępu na wsi.

Wyrażamy przekonanie,
że wiedza, pozyskana na

tegorocznych kursach ma-

sowego szkolenia rolnicze­
go pozwoli rolnikom na­
szego województwa jeszcze
lepiej 1 skuteczniej realizo­
wać Ich codzienne zadania
produkcyjne.

Za Egzekutywę
Komitetu Wojewódzkiego

Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej

w Krakowie
I sekretarz KW PZPR

(CZESŁAW DOMAGAŁA)
Za Prezydium

Wojewódzkiego Komitetu
Zjednoczonego Stronnictwa

Ludowego
w Krakowie

Prezes WI< ZSL
(STANISŁAW KOZIOŁ)

Kraków, listopad 1969 r.

UNIA OŚWIĘCIM
MA NAJLEPSZYCH

KOLARZY

Komisja Współzawodnictwa Kra­
kowskiego Okręgowego Związku
Kolarskiego dokonała obliczeń i

podsumowań wyników krakow­
skich kolarzy szosowych. Tym ra­
sem supremacja kolarzy Unii O-
śwlęcim była zdecydowana. On!
zwyciężyli w Hzllenge redakcji
„Tempa" 1 Krakowskiego Okręgo­
wego Związku Kolarskiego gro­
madząc na swym koncie łącznie
W Pkt. Na drugiej pozycji upla­
sowała się Craeoria 385 pkt. Dal­
sze miejsca zajęli: IH Korona 341
pkt., IV. Hutnik — 331 pkt., V.
LZS Wadowiee — 316 pkt 1 VI.
LZS Oświęcim — 299 pkt.

W konkurencjach indywidual­
nych zwyciężyli: Seniorzy: 1. Baś-
clk (LZS Oświęcim), 2. Stachura,
3. Zając (obaj Unia Oświęcim), 4.
Piskorz (Hutnik), I. Dąbrowfeckl
(Korona), 6. Bogacz (LZS Wadowi­
ce.

Juniorzy: 1.' Kolasa (Korona), 3.
Pikoń (LZS Wadowice), 3. Adam
Magiera (CracoTls). Młodzicy: 1.
Rzepka, 2. Niemiec. 3. Poznański

(wszyscy Unia Oświęcim).

III SPARTAKIADA

„POLFA"
ZAKOŃCZONA

Przez osiem miesięcy od mar­
ca do października br. ponad 300
pracowników Krakowskich Zakła­
dów Farmaceutycznych „Polfa"
walczyło w III Spartakiadzie Za­
kładowej w narciarstwie, lekkiej
atletyce, pływaniu, strzelaniu,
podnoszeniu ciężarka, tenis!* sto­
łowym 1 brldtu. Zawody cieszą
się w krakowskich zakładach co­
raz większym zainteresowaniem
wśród pracowników, a dobra or­
ganizacja 1 sportowe współzawod­
nictwo spełnia właściwie rekrea­
cyjną formę wypoczynku po pra­
cy.

W tym roku najlepsi okazali
się sportowcy z Wydziału Głów­
nego Energetyka, którzy zajęli
pierwsze miejsce i zdobyli puchar
przechodni ufundowany przez
dyr. naczelnego mgr St. Dudziń­
skiego. Na drugiej pozycji upla­
sował się Wydział Głównego Me­
chanika, * trzecie miejsce zajął
Dział Administracji.

W KILKU WIERSZACH

• Duński zespół HO Kopenha­
ga zakwalifikował się do drugiej
rundy Pucharu Europy w piłce
ręcznej kobiet, po zwycięstwie w

meczu rewanżowym mistrza Buł­
garii VIF Dymltrov 12:6. W

pierwszym meczu zwyciężyły rów­
nież zawodniczki duńskie 12:3.

• Reprezentacja Polski w za­
pasach (styl wolny) rozegrała ko­
lejne spotkanie tym razem i re­
prezentacją Turkmenii. Zwycię­
żyli gospodarze 3:1. Jedyne punk­
ty dla zespołu polskiego zdobył:
Busse w kategorii do 74 kg, a

Wyplórczyk (kat. 63 kg), 1 Dłu­
gosz (kat. do 100 kg) walki swe

fremisowali.
• W czwartym międzypaństwo­

wym spotkaniu hokejowym ro­
zegranym w Koszycach CSRS po­
konała Kanadę 4:0 (1:0, 3:0, 6:0).

• w Mozambiku odbyło się re­
wanżowe spotkanie eliminacyjne
piłkarskich mistrzostw świata
Australia — Rodezja. Mecz za­
kończył się wynikiem remisowym
0:0. Ponieważ w pierwszym spot­
kaniu padł także wynik remiso­
wy 1:1, zadecyduje trzeci mecz.

• W rewanżowym międzypań­
stwowym meczu hokejowym ro­
zegranym w Helsinkach, druga
reprezentacja ZSRR pokonała Fin­
landię 6:3 (0:1, 3:0, 3:2). W pierw­
szym meczu zwyciężył także

Związek Radziecki 3:2.

POSIEDZENIE

KOMITETU

OLIMPIJSKIEGO CSRS

W Pradze odbyło się posie­
dzenie Komitetu Olimpijskie­
go CSRS, na którym omawia­
no sprawy kontaktów między­
narodowych.

„W świetle posiadanych 0-
becnie informacji prezydium
Czechosłowackiego Komitetu
Olimpijskiego zmieniło swoje
poglądy, przedstawione w li­
ście do prezesa MKO1 oraz

działaczy radzieckich, a tak­
że w oświadczeniu opubliko­
wanym w sierpniu 1968 r.” —

stwierdził przewodniczący Ko­
mitetu Olimpijskiego CSRS —

E. Bosak.
Prezydium Komitetu Olim­

pijskiego CSRS oświadczyło,
że dążyć będzie do normaliza­
cji międzynarodowych kon­
taktów sportowych z krajami
socjalistycznymi.

BOKSERZY POLSKI

WALCZĄ ZE SZWECJĄ
Jutro po 33-letnlej przerwie w

kontaktach aportowych w boksie
ze Szwecją odbędzie alę w Sztok­
holmie międzypaństwowe spotka­
nie Sswecja — Polska. Meca nie
wywołał w stolicy Szwecji więk­
szego zainteresowania wśród miej­
scowej ludności. Dodać należy, że
do piątku sprzedano tylko 109 bi­
letów. Wpływ na zainteresowanie
ma niewątpliwie ostatnia li­
chwęła rządowa zakazująca upra­
wiania boksu zawodowego. Mimo
to organizatorzy nie martwią się
zbytnio, bo wiedzą, te z całej
Szwecji zjawi się na tym poje­
dynku miejscowa Polonia. Polacy
są w Szwecji przyjmowani nad­
zwyczaj serdecznie i typowani
Jako murowani faworyel.

Polskie Radio transmitować bę­
dzie z tego spotkania fragmenty
o godz. 19.45 w programie I 1 o

godz. 21.40 w programie drugim.

SZKOŁY
i ZAKŁADY PRACY!

Nakładem Wydawnictwa
„RUCH”

ukazała ssię w sprzedaży

FOTOGAZETKA
>LENIN«

p. t.

zawierająca bogaty
zestaw materiałów
ilustracyjnych o ży­
ciu i działalności
W. I. LENINA.

Stanowi ona cenną
pomoc dla SZKÓŁ,
PRELEGENTÓW
i WYKŁADOWCÓW.

DO NABYCIA
WE WSZYSTKICH ODDZIAŁACH POWIATOWYCH

I MIEJSKICH (DZIELNICOWYCH) „RUCH”
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T
o fakt, że z każdym
rokiem wzrasta rola
ropy naftowej i ga­
zu ziemnego, ale
ma też swoją wymo­
wę fakt, żc połowa

projektowanych w Europie
zachodniej elektrowni cie­
plnych zasilana ma być
właśnie węglem. Specjaliś­
ci nie sądzą, aby w bilan­
sie paliw do 1980 roku na­
stąpiły większe przesunię­
cia na rzecz ropy kosztem
węgla. Zważywszy, że świa­
towe zużycie energii po­
dwaja się mniej więcej co

dziesięć lat, węgiel długo
jeszcze pozostanie podsta­
wowym jej nośnikiem.

Nie sprawdziły się bo­
wiem także wysuwane »a

początku lat sześćdziesią­
tych prognozy w odniesie­
niu do energetyki jądrowej.
Udział siłowni atomowych,
wciąż niewspółmiernie
droższych w eksploatacji w

porównaniu z tradycyjny­
mi, nie przekracza w świa­
towej produkcji energii 1
procenta. Jak się szacuje,
do 1980 roku wskaźnik ten
wzrośnie co najwyżej do 7
proc.

Wzrasta także, co znaj­
duje wyraz w rosnącym za­
potrzebowaniu na gatunki
koksowe, rola węgla w in­
nych dziedzinach gospodar­
ki, głównie w hutnictwie i
chemii.

W tym kontekście i na

tle dotychczasowego do­
robku eksportowego warto

spojrzeć na perspektywę
naszego górnictwa. Jesteś­
my aktualnie piątym co do
wielkości producentem wę­
gla w świecie po: Sta­
nach Zjednoczonych, ZSRR.
ChRL i Wielkiej Brytanii
oraz zajmujemy drugie po
USA miejsce w świato­
wym eksporcie węgla. Na
tę wysoką pozycję, a za­
tem na konkurencyjność
polskiego węgla na ryn-

ZE STR. 1)(DOKOŃCZENIE

ostrze-
mnie:

nie
we

co

mocno prze-

Kuratorium
o młodocia-

Izbie Rzemie­
ślniczej
żono
„Proszę
wierzyć
wszystko,

pani powiedzą w Kurato­
rium. Oni tam

sadzają...”
„Przesadą”

kieruje troska
nych — a takiej troski ni­
gdy nie bywa za wiele, o

czym z kolei nie chcą wie­
dzieć w Izbie. Trudno się
nawet dziwić przeciętnemu
rzemieślnikowi, skoro zły

Wolnoć

Tomku

w swoim

WARSZTACIE

przykład idzie z góry —

skoro kolega po fachu, a za­
razem członek zarządu Izby,
czy danego cechu, również
nie przestrzega przepisów
regulujących szkolenie ucz­
niów.

WYJĄTKI
A mimo to, gdy nauczy­

ciele, którym uczniowie
wyraźnie się żalą — pro­
ponują jakąkolwiek inter­
wencję u mistrza — uczeń
protestuje. Młodociani nie
chcą żadnych interwencji,
boją się po prostu utraty
miejsca pracy i nauki. Zja­
wisko to występuje szcze­
gólnie ostro w zawodacn
atrakcyjnych, do których
trudno się dostać. Nic więc
dziwnego, że np. niektórzy
mistrzowie grzebienia dyk­
tują kandydatom na ucz­
niów dodatkowe warunki: —

„Albo uzyskasz zwolnienie
ze szkoły, albo w ogóle cię
nie przyjmę...” W Kurato­
rium leżą stosy takich po­
dań: — „Proszę o zwolnie­
nie mnie z obowiązku uczę­
szczania do szkoły. Prośbę
swą motywuję...” — itu
wymienia się szereg fikcyj­
nych przyczyn. No cóż.
fryzjer, cukiernik, fotograf,
kuśnierz (ten ostatni szcze­
gólnie w sezonie zimowym)
wolą ucznia, który przeby­
wać będzie w zakładzie bez
żadnych ograniczeń w cza­
sie. Mistrz zresztą, jako je­
dyny ważny egzamin uzna-

je dyplom czeladniczy, a

W KOLEJCE

PO POLSKI

kach zagranicznych złoży­
ły się trzy podstawowe
czynniki.

W PRZODKU
I W LABORATORIUM

Oblicza się, że udoku­
mentowane zasoby węgla
zalegające do głębokości
1000 metrów wynoszą w

Polsce 81,5 mld ton. Taki­
mi zasobami poszczycić się
mogą w świecie poza na­
mi tylko trzy kraje. Istot­
niejszy jest jednak fakt, że

nie roczne świadectwo
szkolne. Trudno mu się na­
wet dziwić — za jednego
wyszkolonego ucznia otrzy­
muje rocznie obniżkę po­
datkową w wysokości 4 tys
zł. A szkoła mistrzowi nie
płaci...

Podobno zdarzają się mi­
strzowie, którzy przestrze­
gają przepisów i posyłają
uczniów do szkoły, równo­
cześnie ułatwiając im nau­
kę, przychodzą także na

wywiadówki. Niemniej —

jak twierdzi inż. Makuta —

są to tylko wyjątki.
Teoretycznie Izba ma

prawo odebrać mistrzowi
zezwolenie na szkolenie u-

czniów. W praktyce prawo
to działa raczej okazjonal-

DOŚĆ ZABAWY

W GESTY

ZMS? Organizacja,
która przecież wiele razy
dała dowody, że potrafi
skutecznie stanąć w obronie
interesów młodzieży? Ba,
ZMS praktycznie nia dzia­
ła wśród młodzieży rze­
mieślniczej. Cóż bowiem
znaczy 5 kilkunastoosobo­
wych kół w powiatach i
jedno 33-osobowe koło kra­
kowskie — wobec 6 tys.
młodzieży rzemieślniczej?

Nic więc dziwnego, że
aktywność społeczno-ideo-
wa. kandydatów na rzemie­
ślników jest praktycznie ze­
rowa; że od zarania drogi
zawodowej ugruntowuje się
w nich przede wszystkim
postawa merkantylna. Ni­
czego nie zmienia fakt, że
np. na tegoroczny obóz ZW
ZMS nad Rożnowem wy­
jechało kilkunastu przed­
stawicieli młodzieży rze­
mieślniczej. To są
tyłko gesty — a

tu idzie o systematyczne
wychowywanie młodzieży i
obronę jej interesów. W
Izbie twierdzą, że jeżeii
odpowiednie zarządy po­

wiatowe ZMS nie zaintere­
sują się bliżej już istnie­
jącymi kołami, to i one

wkrótce znikną z mapy ży­
cia organizacyjnego.

W grudniu 1968 r., na

szczeblu centralnym, pod­
pisana została wspólna u-

mowa między Izbą, zwią­
zkami zawodowymi, ZMS,
i ZMW w sprawie współ­
pracy w środowisku mło­
dzieży rzemieślniczej. W u-

mowie wyraźnie zganiono
dotychczasową ospałą dzia­
łalność organizacji młodzie­
żowych. Tymczasem w kra­
kowskiej Izbie twierdzą,
żeZWZMSiZWZMW
mimo parokrotnie wysyła­
nych zaproszeń nie delego­
wały ani raz swoich przed­
stawicieli na robocze kon­
ferencje Izby, dotyczące
wychowania młodzieży.

A szkoda — wszak w tra­
dycji organizacji młodzie­
żowych zawsze tkwiły ten­
dencje pionierskie. To nie
sztuka organizować
prawną działalność
gdzie nie ma żadnych tru­
dności

Średniowieczna tradycja
cechów rzemieślniczych,
przeniosła się w nasze

współczesne czasy niemal
bez zmian, zwłaszcza w

dziedzinie metodv kształce­
nia uczniów. Świat się
zmienia, kraj się zmienia,
wieś się zmienia, zmienia­
my siebie — jak głosi ha­
sło jednej z młodzieżo­
wych organizacji — a tu

tymczasem w małym, choć
dochodowym warsztaciku,
ważna jest zasada: „Wol­
noć Tomku w swoim dom-
ku...” Sytuacji nie popra­
wia fakt, że zasada ta nie
obejmuje całego środowi­
ska, lecz tylko jego część.
DOROTA TERAKOWSKA

uo-
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polskie złoża zalegają
szczególnie dogodnych
kładach geologicznych. Po­
zwala nam to na budowa­
nie bądź organizowanie
wielkich, wysoce ekonomi­
cznych organizmów wydo­
bywczych. Będąc piątym w

świecie producentem węgla
mamy zaledwie 79
podczas gdy na

dzie przeważa typ
małego o zdolności
nas osiąga mniej niż średni
oddział wydobywczy. W
odróżnieniu od Europy za­
chodniej, nawet od wyprze­
dzającej nas w europejskiej
hierarchii produkcyjnej
Wielkiej Brytanii, wydoby­
cie węgla jest w Polsce z

racji niższych kosztów eks-
ploat,TC'-invch wysoce opła­
calne. W kopalniach niektó­
rych krajów zachodnich do
tony wydobywanego węgla
dopłaca się nawet i 9 dola­
rów.

Na przestrzeni ćwierć­
wiecza przemysł węglowy
i to jest na rynkach zagra­
nicznych jego drugi zasad­
niczy atut — gruntownie
zmienii swoje oblicze. Przy­
pomnimy, że wybudowano
12 nowych kopalń, do któ­
rych w trakcie tegorocznej
Barbórki dojdzie kolejna
kopalnia — „Zofiówka”, że
oddano do użytku 74 nowe

poziomy wydobywcze, że

wybudowano i rozbudowa­
no 156 nowych sortowni i
płuczek.

Najbardziej jednak cha­
rakterystycznym zjawi­
skiem dla górnictwa są
przeobrażenia samego pro­
cesu wydobywczego. Dziś w

kopalniach mówi się już aie
o mechanizacji urabiania,
ładowania i odstawy, co dla
załóg jest niejako czymś o-

czywistym, lecz dyskutuje
się o automatyzacji. Per-
snektywy naszego przemy­
słu węglowego w tej mie­
rze ukazuje praktycznie u-

ruchomiona w roku uo.

eksperymentalna kopalnia
„Jan”, gdzie podstawowe
prace w Drzodku wydobyw­
czym odbywają się bez j-
działu człowieka.

Trzecim wreszcie czynni­
kiem pogłębiającym konku­
rencyjność polskiego węgla
są efekty polskiej nauki
górniczej. Odwołam się tyl­
ko do dwóch przykładów.
To w Polsce narodziła się i
rozwinięta została, na nie­
spotykaną gdzie indziej
skalę, metoda tzw. pod­
sadzki płynnej, czyli wy­
pełniania piaskiem tłoczo­
nym pod ciśnieniem wody
pustek po wybranym wę­
glu. W Polsce też, za spra­
wą naukowców z AGH o-

pracowano i upowszechnio­
no sposoby eksploatowania
węgla z pokładów, które
choć najzasobniejsze w wę­
giel, najbardziej ekonomi­
czne, uważane były za nie­
naruszalne ze względu na

w

u-

kopalń,
Zaeho-

zakładu
jaką u

ewentualne zagrożenia za­
budowy na powierzchni.

NOWI KLIENCI

Rezultatem zespołowego
wysiłku szeregowych gór-.
ników, inżynierów i na­
ukowców, jest nie tylko o-

gromny wzrost produkcji
węgla, ale także systema­
tyczne wzbogacanie jego
jakości i poszerzanie asor­
tymentu eksportowanych
gatunków. Charakterysty­
czny jest tu przykład wę­
gli koksowych. Nie tak da­
wne to czasy, kiedy pokaź­
ne ilości tego węgla
musieliśmy dla naszego
hutnictwa importować. Roz­
wijając Rybnicki Okręg
Węglowy, już przed pię­
cioma laty staliśmy się
eksporterem węgli kok­
sowych. W ub. roku ten

eksport osiągnął wielkość
powyżej 3,5 min ton, a w

perspektywie ulegnie dal­
szemu powiększeniu. Dzię­
ki sukcesom naszej techniki
potrafiliśmy także, w prze­
ciwieństwie do innych wy­
twórców, powiększyć pro­
dukcję grubych sortymen­
tów węgla energetycznego.
Jeśli ich udział w ogól­
nym wydobyciu w innych
krajach nie przekracza 15
proc., to u nas wynosi bli-
sko 33 proc.

Ta elastyczność działania
technicznego, umiejętność
szybkiego reagowania na

potrzeby odbiorców, syste­
matycznie poszerza ich
krąg. Utrzymując naszą po­
zycję głównego dostawcy
węgla do krajów skandy­
nawskich. Austrii, Danii,
utrwalając nasze kontakty
z krajami socjalistycznymi,
głównie z ZSRR, ŃRD,
CSRS, powiększamy dosta­
wy do krajów EWG, roz­
wijamy transakcje z kraja­
mi azjatyckimi rn. in. Pa­
kistanem, wreszcie skute­
cznie konkurujemy z wę­
glem amerykańskim na

rynku japońskim. Japonia
odbiera ponad jedną czwar­
tą całości eksportu naszego
węgla koksowego.

Już dziś „Węglokoks” —

centrala zajmująca się eks­
portem węgla mogłaby
nieomal od ręki sprzedać
co najmniej kilka milionów
ton węgla więcej. O po­
wodzeniu naszego czarnego
paliwa i zaDobiegliwości je­
go odbiorców świadczy fakt,
że wiele długoletnich kon­
traktów na dostawy sięga
poza rok 1980.

ANDRZEJ WOZNIAK

sobny problem —

to etaty referen­
tów rolnych. Jest
ich 244. Niestety,
obsadzono tylko
144. Sto etatów

zginęło po drodze do gromady.
Kto je zajmuje?

Do pełnej obsady gro­
mad brakuje 20 agronomów i
100 zootechników. Szczególnie
kłopotliwy jest brak tych
ostatnich. Wielu kandyda­
tów do tego zawodu odpa-
dło przy weryfikacji — w ich
wiedzy odkryto zbyt duże lu­
ki. W woj. krakowskim są
zresztą i takie gromady, w

których nie przewidziano pra­
cy dla agro- i zootechnika.
Niewielkich, stosunkowo
mniej ważnych rolniczo gro­
mad, w których wystarczy
etat jednego tylko agronoma
— jest najwięcej w powiatach:
chrzanowskim, nowosądeckim,
nowotarskim i żywieckim.

PŁYNNOŚĆ KADR

-U

wprowadzenie w szkolnictwie
rolniczym wyższym i średnim
dodatkowych przedmiotów w

zakresie metodyki i organiza­
cji pracy zootechnika i agro­
noma gromadzkiego. Gdyż —•

jak dotąd — żadna uczelnia
nie daje im nie tylko przygo­
towania do pracy instruktor­
skiej, ale nawet wyobrażenia
o tym zawodzie.

Dąbrowa Tarn. sygnalizują o

pewnych brakach w wyposa­
żeniu agronomówek. Wielu
biektów nie wyposażono
pełni w potrzebny sprzęt
szerzenia oświaty rolniczej
wsi. Niektóre agronomówki
bardzo ciasne, nie mogą więc
spełniać należycie swojej roli.

Nie wystarczy sama inwen-
młodość, zapał do pracy,

o-

w

do
na

są

czy fachowe przygotowanie
nowej kadry. Trzeba jej zape­
wnić przede wszystkim pomoc
i opiekę oraz jak najlepsze
warunki pracy w terenie. To
bowiem jest bardzo istotne
przy zdawaniu trudnego egza­
minu przydatności do zawo­
du fachowca i działacza zara­
zem.W niektórych powiatach ka­

dra gromadzkiej służby rolnej
wyraźnie się stabilizuje. Za

przykład może służyć pow.
wadowicki i limanowski. Nie­
mniej wciąż jeszcze mamy do

czynienia ze zjawiskiem tzw.

płynności kadr i wciąż jeszcze
powiaty mają trudności z za­
pełnianiem wakatów. I tu ro­
dzi się pytanie: dlaczego tak
jest, skoro istnieją w naszym
województwie Wyższa Szkoła
Rolnicza i 10 szkół-techników
rolniczych. Stworzono przecież
kandydatom do zawodu do­
datkowe bodźce w postaci
podwyżek poborów, wprowa-.
dzenia dodatków miesięcz­
nych, premiowania za przyrost
skupu i wykonanie ważnych
zadań, wynikających z planów
gromadzkich i planów agro-
minimum. Czemu więc trud­
no o kandydatów do pracy w

tym zawodzie?
Wydaje się, że najtrudniej­

szym do przebrnięcia pro­
giem jest pewna specyfika o-

wej pracy. Zastępca kierow­
nika Wydziału Rolnictwa i Le­
śnictwa Prez. WRN mgr Bole­
sław Zając określa specyfikę
tego zawodu bardzo trafnie,
jako połączenie zadań fachow­
ca i działacza. Nie wszystkich
stać na to. Nie wszyscy umieją
oddziaływać na rolnika. Wielu
debiutantów zawodu agrono­
ma zraża się trudnościami pra­
cy. Wiele zaradzić może tym
trudnościom starszy kolega-a-
gronom, Komitet Gromadzki,
organizacje wiejskie. Ogrom­
nie ważną sprawą jest odpo­
wiednie „osadzenie” młodego
człowieka w jego nowym i
bardzo odpowiedzialnym za­
wodzie, w którym liczą się
nie tylko wiadomości facho­
we, lecz także rzetelna wie­
dza o problemach wsi i umie­
jętność rozmawiania z ludźmi.

Mówi się, żs doświadczenie
przychodzi samo. Ale ilu mło­
dych wykruszy się z zawodu,
zanim zdobędzie potrzebną______
J^^ykę zawodową? Zdoby- w gromadzkiej służbie rolnej

"

niezbę(jnym warunkiem
wdrażania postępu rolniczego
na wsi. Z wypowiedzi wielu
agronomów i zootechników
wynika, że odczuwają potrze­
bę dalszej pracy w tym
runku, aby więcej uwagi
gli poświęcać szkoleniom
ktycznym. Z postulatu
wypływa również następny,
aby prezydia powiatowych
rad narodowych zapewniły
fachowy instruktaż i opiekę
gromadzkiej służbie rolnej,
tak, aby praca każdego agro­
noma i zootechnika była co

najmniej dwa razy w roku c-

ceniana i korygowana.

SZKOLENIE
I UPOWSZECHNIANIE

Inny problem. Czy, wspom­
niana na wstępie, reorganiza­
cja pomogła agronomom w

wykonaniu ich trudnych za­
dań? Na pewno tak. Jednjm
z podstawowych obowiązków
agronoma i zootechnika, jest
zapewnienie dalszego wzrostu

produkcji roślinnej i zwierzę­
cej, organizacja bazy paszo­
wej, kontrolowanie działalno­
ści instytucji obsługujących
rolnictwo. O ileż jednak łat­
wiej mobilizować wieś do o-

kreślonych akcji, realizować
plany nasienne przez dobór
gospodarstw reprodukcyjnych,
organizować konkursy hodo­
wlane itp. — mając za sobą
autorytet rady narodowej.

Rada jest gospodarzem te­
renu, odpowiada za wszystko
co się w gromadzie dzieje.
Agronom realizuje politykę
gospodarza i za odwrót —

wpływa na gospodarcze decy­
zje rady, ponieważ zna dobrze
możliwości rolników i specy­
fikę terenu.

Warto podkreślić w tym
miejscu, że szczegółowe zada­
nia dla każdej gromady od­
dzielnie z uwzględnieniem
specyficznych warunków pro­
dukcyjnych opracowały jedy­
nie powiaty: oświęcimski i li­
manowski. Pozostałe powiaty
opracowały zadania ujednoli­
cone, co w praktyce nie za­
wsze zdaje egzamin!

Nowy system pracy trzeba
wciąż doskonalić, a więc szko­
lić i jeszcze raz szkolić spec­
jalistów, upowszechniać naj­
lepsze doświadczenia. Zadanie
to spełnia częściowo Rejono­
wy Rolniczy Zakład Doświad­
czalny w Karniowicach, któ­
ry w ub. r. przeszkolił 124
agronomów oraz 57 zootechni­
ków. W bież, roku szkolnym
zamierza się przeszkolić 140 o-

sób. Doskonalenie zawodowe

cie doświadczenia można przy­
spieszyć, ukierunkować przy
pomocy odpowiedniego stażu.

A więc stała troska o skom­
pletowanie gromadzkich kadr,
o zwiększenie liczby specjali­
stów na wsi — jest koniecz­
na. Równie konieczne jest

kie-
mo-

pra-
tego

ZE SZKICOWNIKA A. WASILEWSKIEGO
Często, kiedy rozmawia­

my przez_ telefon, nie mo­
żemy sobie wyobrazić roz­
mówcy. Po głosie sądzimy,
że mówimy z kimś bardzo
krępym, łysym, lub wy­
smukłym, jak tyczka. Tym­
czasem jest zupełnie od­
wrotnie. Te same problemy
mamy słuchając radia. O-
statnio — jeszcze jedno mi­
łe przeżycie, lub rozczaro- i f
wanie... Na srebrnym ekra- \L>
nie oglądamy „Pana Woło-
dyjowskiego”. Czy tak so- I \ f-j
bie swoich bohaterów wy-
obrażał Henryk Sienkie- \k
wicz i miliony czytelni-
ków? — Nie wiemy. Ja pa­
na Zagłobę widziałem via
TV — tak!

0

y
r

°o

MIESZKANIA

I wreszcie — problem mie­
szkań. W naszym wojewódz­
twie jest 146 agronomówek,
z czego 129 zamieszkuje służ­
ba rolna. Niektóre agrono­
mówki jak np. w gromadzie
Płaza w pow. chrzanowskim,
w gromadach Bolechowice,
Jastrzębia, Szynwałd, itd. nie
służą jako mieszkania agro­
nomom czy zootechnikom.
Mieszkają w nich osoby nie
mające nic wspólnego z rol­
nictwem. Powiaty: Bochnia i

(30)
W ten sposób zamiast podziwiać wybrzeże
Adriatyku będę po raz pięćdziesiąty za­
chwycać się barokiem Sanssouci i pokazy­
wać Caecilienhof w Poczdamie. Ale cóż,
trudno. Taka jest moja praca... Jestem
przewodniczką wycieczek orbisowskich...
- czekała na słowa, precyzujące pozycję
zawodową mężczyzny. Ten jednak milczał.

— Zajmuje pani pojedynczy przedział?
- spytał.

Spojrzała na niego ze zdziwieniem.
— Skądże? — powiedziała. Tu nie ma

jedynek. Mam co prawda pierwszą klasę,
ale i towarzystwo. Jedzie ze mną starsza

pani. Emerytka, sądząc z dokumentów.
Nawet z nią nie rozmawiałam. Przypusz­

czam zresztą, że już śpi. Ja też chyba pój­
dę w jej ślady.

- Myślę, że się jeszcze zobaczymy -

powiedział mężczyzna, nadal mało roz­
mowny.

agon sypialny kołysał się na szy­
nach i drżał na ich spojeniach. W

przedziałach pasażerowie albo spali
albo też przewracali się niespokojnie z bo­
ku na bok, gdy sen nie przychodził. Ali­
cja Bajorek, prowadząca orbisowską wy­
cieczkę do Berlina, zajmowała w swym
przedziale dolne łóżko. Łóżko było wy­
godne, ale Lalka nie mogła spać. Męczy­
ło ją pragnienie. Woda w karafce była
obrzydliwie ciepła i zanieczyszczona. Kon­
duktor zapewne drzemał na swej kanapce.
W przedziale było duszno. Nad nią posą-
pywała przez nos emerytka.

Lalka zapaliła nocną lampkę. Wyjęła
z torebki puderniczkę, otworzyła ją, po­
tem znów zatrzasnęła. W torebcę miała też
kilka miętowych cukierków. Jednego z nich
wzięła do ust i zaczęła ssać, by się odświe­
żyć. Potem sięgnęła po książkę. I nad tą
książką, przy świetle, zaczęła niespokoj­
nie drzemać...

W jednym z sąsiednich przedziałów czu­
wał mężczyzna.

Pociąg zadudnił na moście i zanurzył się
w mroczną gęstwinę lasu. Mężczyzna wy­
szedł na pusty korytarz i stanął przy oknie.
Czekał.

Około godziny czwartej pociąg wjechał
na stację w Kunowicach. Mężczyzna opuś­
cił szybę i wyjrzał przez okno. Na peionie

EWA OWSIANYcja,

O
słuchowtskach,

koncertach,
felietonach,
spektaklach
teatralnych

Ul programu
Radia krążą poPolskiego

kraju legendy. Niestety, od
zbyt dawna i dla zbyt wie­
lu jego potencjalnych od­
biorców pozostają one

wciąż tylko legendą.
Rozżaleni niekończącymi

się obietnicami ZURiT (a
to o zwiększonych dosta­
wach na rynek aparatów
przystosowanych do odbio­
ru fal ultrakrótkich, a to
o... gotowości wszystkich
oddziałów terenowych
ZURiT do przerabiania
starych

' odbiorników na

nowe z zakresami UKF)
radiosłuchacze w listach do
redakcji PR żalą się na ab­
surd sytuacji: „Robicie
świetny program, kosztem
dużego wysiłku i
dzy, którego nie
odbierać”.

A tymczasem u

centów sprzętu
telewizyjnego, mimo obiet­
nic, nadal niewiele się
zmienia. Przekonują nas o

tym m. in. plany produk­
cyjne na rok. 1970, z któ­
rych wynika, że wprawdzie
otrzymamy 400 tys. radio­
aparatów (tj. blisko połowę
rocznej produkcji) uzbrojo­
nych w głowice do odbio­
ru UKF-ów, ale jest to

przecież wobec wieloletnich
zaniedbań nadal za mało.
Wyjaśnienia ze strony
przedstawicieli zaintereso­
wanej branży na temat

kłopotów z wytwarzaniem
wspomnianych głowic są
raczej żenujące, jako że u-

rządzenie to nie jest ukła­
dem dla elektronicznego
sterowania rakietą i należy
raczej do konstrukcji dość
nieskomplikowanych.

Nie lepiej
zaopatrzenie

do

głuchych ?

pienię-
można

produ-
radiowo-

zapowiada się
rynku w słu-

chawki, które w naszych
mieszkaniach mogą speł­
niać dość ważną rolę w

walce o tzw. domowy spo­
kój. Otóż i tu ZURiT obie­
cuje nam w 1970 roku do­
stawy „pewnej ilości” (?)
słuchawek... z importu, jak
również urządzeń do zdal­
nego sterowania telewizo­
rem. Wprawdzie te ostatnie
pożyteczne i rozpowszech­
nione w świecie urządze­
nia miały być swego czasu
u nas produkowane, ale...
skreślono je z planu, uzna­
jąc za artykuł „luksuso­
wy i nie rokujący więk­
szego popytu w kraju”.
Słuchawki z importu mają
kosztować ok. 800 zł para.
Możliwe, że będą wykonane
z kości słoniowej?

Niejasno rysuje się sytua­
cja zaopatrzenia rynku w

duże radia pokojowe i sa­
mochodowe. Jedynie w

klasie odbiorników turysty­
cznych możemy zapowie­
dzieć, iż skala produkcji
zgodna jest z potrzebami
rynku. Ta kropla miodu I
nie zmieni jednak beczki
dziegciu, którą przyszło
nam tutaj otworzyć.

Wszystko to razem wzię­
te wystawia dość dziwne |
świadectwo branży produ­
centów sprzętu radiowo-te­
lewizyjnego, głuchych ra~

wołanie rynku, w dobie I
powszechnego głodu infor- I
macji i rozwoju masowych I
środków jej przekazu.

HEST

świeciły się jeszcze lampy, <*hoć ich blask
zaczynało już tłumić silniejsze światło
dzienne. Stało tam kilku ludzi. Poznał zie­
lonkawe mundury wopistów i sta’ ko­
szarę celników. Ludzie na peronie byli
śpiący, jeden z celników szeroko ziewnął.

Pociąg stanął. Z przedziału wychodził
rozespany niemiecki konduktor. Męż"zyzna
otworzył drzwi i zszedł na peron. Podszedł
do grupy wopistów i celników. Rozmowa
trwała niedługo. Zaciekawiony konduktor
wyjrzał przez okno, ale już wchodzili do
jego przedziału wopiści i celnicy.

— Kontrola paszportów i kontrola cel­
na - powiedział oficer.

— Ja so, Passkontrolle und Zollabferti-
gung - oznajmia! głośno konduktor, pu­
kając do przedziałów.

Oficer i celnicy skierowali się na kory­
tarz. Razem z nimi szedł mężczyzna z po­
ciągu.

— To tu — powiedział wskazując prze­
dział, w którym Lalka spała nad otwar­
tą książką.

Był to płytki, poranny sen, w jaki zapa­
da się po nie przespanej nocy, gdy świt
zaczyna przerzedzać ciemności. Taki sen

przychodzi z trudem, przynosząc ze sobą
dręczące majaki. Lalce śniła się Klara
Wróblewska. To nie ona, lecz Lalka leża­
ła w łóżku i nad nią pochylała się Klara.
W ręce miała duży nóż, ale ten nóż był
przecież tylko zwyczajnym damskim pilni­
kiem. Klara zbliżała się: — Przyznaj się,
że to ty... - mówiła. — 2e to ty go zabi­
łaś. Ja? — chciała krzyknąć Lalka, ale
nie mogła. Klara była coraz bliżej. Nagle

rozległo się pukanie. To Kruk — powie­
działa Klara. — To Kruk...

Pukanie powtórzyło się. Lalka siadła
raptownie na łóżku.

— Jesteśmy na granicy — usłyszała z gór­
nego łóżka głos emerytki. — Kontrola cel­
na.

— Ach, tak — odetchnęła z ulgą Lalka,
wracając do rzeczywistości. Nałożyła szla­
frok i przekręciła klamkę w drzwiach.

— Proszę o paszporty — powiedział ofi­
cer. — Dziękuję — wprawnie ostemplował
paszport staruszki. Paszport Lalki zatrzy­
ma! dłużej. Poczuła niepokój. Czyżby...?
Nie, to niemożliwe — odpędziła od siebie
natrętną myśl.

Oficer przygląda! się jej badawczo. W
chwilę potem zza jego pleców wynurzy! się
celnik.

— Kontrola celna. Proszę otworzyć wa­
lizki.

Lalka podała mu deklarację celną.
Otworzyła walizkę.

Celnik starannie przerzucał jej zawar­
tość. Lalka po raz pierwszy zetknęła się
z tak szczegółową kontrolą. Emerytka za­
niepokojonym wzrokiem patrzyła na to,
ca dzieje się z walizką Lalki.

— Proszę nie zamykać walizki i nie
wkładać nic do niej - powiedział celnik
i wyszedł na korytarz. Lalka posłyszała ja­
kieś dwa przyciszone męskie głosy. Sama
nie mogła się jednak ruszyć z przedziału,
w drzwiach stał oficer. Chcąc nie chcąc,
usiadła na łóżku. Celnik zresztą pojawił
się za chwilę.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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z XV—XVIII wieku odnale­
zionych w czasie prac wyko­
paliskowych. Kafle świadczą
o wysokim poziomie ówcze­
snej polskiej produkcji cera­
micznej z przedmieść Krako­
wa i okolic. W czasie ba­
dań wykopaliskowych zrekon­
struowano z ułamków sto kil­
kadziesiąt kafli. Zebrano ma­
teriał dotyczący ich produk­
cji dla zamku, wyglądu daw­
nych pieców wawelskich,
przeprowadzono rekonstruk­
cję wczesnorenesansowego
pieca wawelskiego typu „kró­
lewskiego”.
CENNE WYKOPALISKA

W r. 1945 Krajowa Rada Narodowa uznała Wawel
za czołowy pomnik polskiej kultury. Odtąd datuje się
nowy okres odnowy i ratowania tego najcenniej­
szego zespołu zabytkowego.

W latach 1950—51 przystą­
piono do pierwszego etapu
prac, które miały przywrócić
historyczną sylwetę wzgórza,
do odtworzenia średniowiecz­
nych murów obronnych. W

miejsce zburzonego budynku
koszarowego postawiono no­
wy, przeznaczony na cele ad­
ministracyjne. Odbudowano
monumentalną klatkę schodo­
wą zbudowaną za Zygmun­
ta III. Klatka ta, to jeden z

najpiękniejszych i najokazal­
szych zabytków tego rodzaju
z okresu wczesnego baroku.
Przy jej restauracji użyto sta­
rego materiału, zwłaszcza płyt
marmurowych, które ułożono
w barokowy, dwukolorowy
wzór. Wymieniono stopnie w

całej klatce od parteru aż do
poziomu II piętra.

Restaurację zamku rozpo­
częto w r. 1905, po usunięciu
z terenu Wawelu
striackich, ale nie
czas warunków i

by uzyskać jakieś
fekty.

koszar au-

było wów-
funduszów,

e-większe

PIWIARNIA I KINO
NA WAWELU

Prace podjęte w okresie
międzywojennym przerwała
wojna. Okupant po zajęciu

’

zamku przeprowadził szereg ■
barbarzyńskich zmian w bu- :

dowlach zabytkowych, przy- ;

stosowując je do swoich po- ■
trzeb użytkowych. Szczególną

‘

szkodę wyrządzili hitlerowcy,
’

burząc stajnie królewskie i
gruntownie przekształcając za-

'

budowania dawnych kuchni ■
królewskich. W gotyckich
komnatach Kazimierza Wiel­
kiego i królowej Jadwigi u-

rządzono... piwiarnię. Salę Se­
natorską natomiast przezna­
czono na kino!

Podczas działań wojennych
’

Wawel nie poniósł większych
‘

strat, niemniej jednak dwa '

granaty i bomba lotnicza po­
kiereszowały kilka budynków.

'

Wysadzenie mostu Dębnickie­
go przez uciekających Niem­
ców spowodowało wyrzucenie j
kilku elementów konstrukcji
mostowej znacznych rozmia­
rów na teren Wawelu.

W pierwszym okresie po wy-
‘

Zwoleniu zabezpieczono gma­
chy i usunięto szkody, spowo­
dowane działaniami wojenny­
mi. Już wiosną 1945 r. rozpo­
częto porządkowanie wzgórza
wawelskiego, rozbiórkę szpet­
nych budynków poaustriac-
kich, zniekształcających syl­
wetę wzgórza wawelskiego.
Równocześnie przystąpiono do
odsłonięcia stoków wzgórza
od strony zachodniej. W cza­
sie prac przy fundamentach
średniowiecznych murów o- -

bronnych odsłonięto fragmen- w XIX wieku,
ty trzech baszt zburzonych w

poł. XIX w.: Tęczyńskiej,
Szlacheckiej i Panieńskiej.

POWOŁANIE MUZEUM

HISTORYCZNEGO

Wielkim wydarzeniem w r.

1949 było powołanie Muzeum
Historycznego Wawelu. Pró­
by organizowania takiej pla­
cówki podejmowano w okre­
sie międzywojennym, lecz nie
dały poważniejszych rezulta­
tów.

Dział archiwalno-bibliote-

czny zebrał 1800 książek o

Wawelu i założył archiwum
wycinków prasowych. Dział

ikonografii zgromadził ok. 390
grafik, rysunków i obrazów
olejnych tematycznie związa­
nych z Wawelem. Są one

szczególnie cenne przy opra­
cowywaniu dokumentacji na­
ukowej i technicznej w zwią­
zku z konserwacją budo­
wli zabytkowych. Szczególnie
wartościowa jest kolekcja 250
widoków Wawelu (część zbio­
rów Józefa Friedleina) zaku­
piona przez Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki. Te materia­
ły ikonograficzne dopomogły
zwłaszcza przy rekonstrukcji
murów obronnych Wawelu,

Dział przemysłu artystycz­
nego ma bogatą kolekcję kafli

Lapidarium to dział mu­
zeum gromadzący fragmenty
architektoniczne i rzeźbiar­
skie. Większą

' i. część znisz­
czyli Austriacy używając
mniejszych kamieni do szlifo­
wania stopni pałacowych.
Podczas prac wykopalisko­
wych znajdowano takie cen­
ne fragmenty, jak marmuro­
we ułamki posadzek, resztki
z kominków. W okresie oku­
pacji władze hitlerowskie po­
leciły rozbijać zabytkowe
fragmenty architektoniczne na

szuter do betonu! W ławach
koło Smoczej Jamy odkryto
fragmenty doskonale zacho­
wanych gzymsów nadokien-
nych z I poł. XVI w. Jednym
ze szczególnie wartościowych
zabytków lapidarium jest

najstarsza rzeźba krakow­
ska przedstawiająca „wołka”
o cechach przedromańskich.
Znaleziono ją w fundamen­
tach wieży, przy tzw. sali o

24 słupach. Badania archeolo­
giczne na wzgórzu przyniosły
już wiele rewelacyjnych od­
kryć. Sensacją naukową stało
się odnalezienie w r. 1950 wy­
robów krzemiennych staro-

paleolitycznych, na terenie
dziedzińca arkadowego. Nie­
przeciętnej wagi wydarze­
niem było odsłonięcie resztek
murów fundamentowych bu­
dowli przedromańskiej (praw­
dopodobnie z X wieku),
obrębie budowli
dwa denarki
końca XI w.,
na Wawelu.

Wawel jest

W
znaleziono

krakowskie z

na pewno bite

Wawel jest więc także
miejscem szerokich studiów,
które są publikowane w dwu
seriach wydawniczych: „Źró­
dłach do Dziejów Wawelu” i
„Studiach do Dziejów Wa­
welu”.

Otwarta ostatnio, jubileu­
szowa wystawa podsumowuje
wysiłek 25-lecia, obrazuje, jak
dzięki wielkim nakładom fi­
nansowym, przeznaczonym
przez państwo ludowe i dzię­
ki wysiłkowa grona uczonych:
historyków sztuki, konser­
watorów, archeologów, Wawel
stał się w Polsce Ludowej na­
prawdę pomnikiem
narodowej.

kultury

I

edług obliczeń wy­
bitnego uczonego
radzieckiegp, pro­
fesora Michała
Budyko, kolejna
epoka lodowcowa,

która nastąpiła na naszej pla­
necie w erze czwartorzędu,
mogła się bardzo łatwo okazać
w ogóle ostatnią. Do całkowi­
tego zlodowacenia Ziemi wy­
starczyłoby wówczas przesu­
nięcie lodów zaledwie o 500—
1009 km z północy na połu­
dnie i z południa na północ.
Rzecz w tym, że powierzchnia
lodu silnie odbija światło — i
dlatego im większe obszary są
pokryte zlodowaceniem, tym
mniej Ziemią zatrzymuje sło­
necznego ciepła, co z kolei
sprzyja dalszemu marszowi
lodów.

Profesor Budyko sądzi, że

przyczyną następowania ko­
lejnych zlodowaceń jest ziem­
ska działalność wulkaniczna.
Wulkaniczny popiół rozsiewa
się w atmosferze, zatrzymując
część promieniowania słonecz­
nego. Tworzą się podbieguno­
we lodowe „czapki” i lód roz­
poczyna swoją ekspansję zgo­
dnie z opisanym wyżej pro­
cesem. W czasie ostatniego
zlodowacenia — na nasze

szczęście! — atmosfera oczy­
ściła się, zanim lód zdołał za­
władnąć planetą na zawsze.

W związku z teorią uczone-

— wic

L’

Czy nadejdzie
nowa epoka

lodowcowa?

Już
od kilku tysięcy lat lekarze Wschodu sto­

sują akupunkturę — leczenie różnych cho­
rób przez nakłuwanie specjalnie dobranych
punktów ciała. Ludowa medycyna twierdzi, że

wprowadzanie cieniutkich igieł w określone punk­
ty skóry (zgodnie ze starodawnymi przepisami)
może spowodować wyleczenie z wielu przypad­
łości. Zaburzenia układu krążenia pochodzenia
nerwicowego, astma, niektóre choroby zakaźne
— oto wysoce
punktury.

niepełna

Indiach
należeli

zawoao-

W starożytnych
kapłani i lekarze
do jednej warstwy
wej. Z tej przyczyny na­
wet dziś w buddyjskich
świątyniach można obej­
rzeć statuetkę Buddy, któ­
rego metalowe ciało podziu­
rawione jest mnóstwem
drobnych otworków. Taki
posążek — to nic innego,
jak ćwiczebny fantom, ma­
kieta dla nauki lekarzy lu­
dowych, specjalistów od
akupunktury. Maleńkie o-

tworki w ciele Buddy
wskazują rozkład punktów
przeznaczonych do nakłu­
wania igłami, których licz­
ba przekracza siedemset.
Jeśli na posążek naciągnie
się ciasno tkaninę, a w

znajdujące się pod nią o-

twory wleje czerwoną tiecz,
to przy prawidłowym ukłu­
ciu na ciele „ubranego”
Buddy pojawią się kropelki
„krwi”.

SCEPTYCYZM
MEDYCZNY

W dzisiejszych czasach
istnieją tu i ówdzie kli­
niki, specjalizujące się
w leczeniu nakłuwaniem.
Współczesna medycyna od­
nosi się jednak do akupunę
ktury sceptycznie-
r.izm fizjologiczny

mecha-
tego le-

71go radzieckiego, powstaje o-

czywiste pytanie: czy nie gro­
zi nam przypadkiem nowe

zlodowacenie? Przecież dziś
proces zanieczyszczenia atmo­
sfery nie tylko nie ustał, ale —

z uwagi na motoryzację i prze­
mysł — nawet zwiększa swą
intensywność! M. Budyko
twierdzi, że mimo wszystko
zlodowacenie nie nastąpi, po­
nieważ zwiększająca się ilość
urządzeń energetycznych po­
woduje wzrost bilansu ciepl­
nego planety.

lista zastosowań aku-

strukcji niżej podpisanego
nie tylko odszukuje miej­
sca nakłuć, lecz także po­
zwala oszacować niestabil­
ność ich charakterystyk
elektrycznych. Jako wykry­
wacz punktu służy miniatu­
rowa lampka elektryczna,
do której sygnał dociera z

niewielkiego wzmacniacza,
wykonanego w technice
tranzystorowej. Jaskrawość
świecenia lampki i średni­
ca punktu nakłuwania
zmieniają się zależnie od
tego, czy pacjent jest spo­
kojny, czy zdenerwowany,
a także zależnie od stopnia
jego zmęczenia. W czasie
snu, w warunkach absolut­
nego spokoju, obszary na­
kłuć są zlokalizowane na

znikomo małych powierzch­
niach (o średnicy mniej­
szej niż 1 mm) i odnale­
zienie ich — nawet przy u-

życiu aparatu — jest nie­
słychanie trudne. Gdy czło­
wiek budzi się, średnica ob­
szarów stopniowo wzrasta
— podobnie, jak wzrasta
średnica rozwijającego się
kwiatu. Może ona w nie­
których rejonach ciała (np.

*'4

czenia nie jest dotychczas
znany, sterowanie procesem
terapii jest trudne, a suk­
ces niepewny. Z tej przy­
czyny akupunktura uważa­
na jest raczej za znachor-
stwo, niż naukę. Schemat
postępowania — to jest ko­
lejność wprowadzania igieł
w określone punkty skory
przy leczeniu danej choro­
by — jest tajemnicą, zna­
ną tylko niektórym.

Dopiero w ostatnich cza­
sach nauka rozpoczęła ba­
dania własności tajempi <

czych punktów, rozlokowa­
nych na powierzchni skóry
człowieka i zwierząt. Od­
kryto przy tym, iż punkty
zalecane do nakłuwania od­
znaczają się zwiększonym
przewodnictwem elektrycz­
nym.

Zbadanie właściwości me­
chanicznych i elektrycznych
punktów akupunktury szyb­
ko dało rezultaty prakty­
czne: stworzono wiele roz~.

maitych przyrządów słu­
żących odnajdywaniu wła­
ściwych punktów.-Wyjaśni­
ło się przy tym, iż jedną
7. przyczyn braku efektów
przy leczeniu nakłuwaniem
hyło niedokładne określanie
miejsca wprowadzenia igły.

Sukcesy współczesnej ra­
dioelektroniki pozwoliły na

zbudowanie niewielkich
przyrządów do odszukiwa­

nia właściwych punktów
nakłuwania. Jednym z ta­
kich aparatów był demon­
strowany na „EXPO” w

Montrealu radziecki kie­
szonkowy przyrząd kon­
strukcji W. Michniewskie­
go i M. Hejkina.

na opuszkach palców) dojść
do 1 centymetra.

Lekarze sądzą, że stan

pacjenta w momencie
wprowadzania igły wpływa
na sukces leczenia. Z tej
przyczyny obiektywna oce­
na tego stanu ze zbadaniem
niestabilności parametrów
elektrycznych poszczegól-

•nych punktów może poważ­
nie pomóc w kierowaniu
procesem leczenia aku­
punkturą i wyjaśnieniu jej
tajemnic.

WIKTOR ADAMIENKO

Zmierzono Neptuna
W bieżącym roku zaszło

rzadkie zjawisko astrono­
miczne: planeta Neptun 'za­
kryła sobą gwiazdę WD
170 4388. Pozwoliło to uczo­
nym z Nowej Zelandii, Au­
stralii i Japonii dokonać

dokładnych pomiarów śred­
nicy i gęstości tej dalekiej
planety.

Podwodny buldożer
W Japonii skonstruowano

podwodny buldożer — ma­
szynę, która może kopać
pod wodą rowy, ryć prze­
grody, pogłębiać dno w za­
lewach, błotach i rzekach
o głębokości do 3 m. Ma­
szyną można kierować z

hermetycznej kabiny bez­
pośrednio pod wodą bądź
też z brzegu — drogą ra­
diową.

Superantena
Pomiędzy dwoma górski­

mi szczytami rozciągnięto
nad fiordem trzykilometro­
wą linę ze stopu stali i
aluminium. Jest to najdłuż­
sza w świecie antena nawi­
gacyjna, wybudowana w

Norwegii w ramach mię­
dzynarodowego planu kon­
strukcji tego rodzaju urzą­
dzeń „Omega”. Jest to trze­
ci tego rodzaju kolos —

pierwsze dwa powstały w

Trynidadzie i na Wyspach
Hawajskich.

Odpadki drewna —

użyteczne
Uczeni austriaccy wyod­

rębnili gatunek drobno­
ustrojów, które zdolne są
do przetwarzania odpadków
drzewnych w cenny na­
wóz. Odpadki — takie, jak
opiłki, małe sęczki, kora,
wióry, itp. — są ugniatane,
nawilżane i składane w

specjalnych miejscach, po
czym „zarażane” bakteria­
mi. Dla wzbogacenia otrzy­
mywanego kompostu moż­
na dodać również pewne
nawozy sztuczne. Proces

rozkładu masy drzewnej z

wydzieleniem ciepła trwa

7—8 tygodni.

Gdy lew ma gorączkę
Włożenie termometru pod

pachę lwu, albo nawet psu
wcale nie jest (ze zrozu­
miałych względów) takie

proste. Niemniej, te i inne

zwierzęta czasem zapadają
na choroby, leczenie któ­
rych wymaga pomiaru cie­
płoty ciała. Aby rozwiązać
ten problem angielscy we­
terynarze sięgnęli do arse­
nału... astronomów, wyko­
rzystując w tym celu ter-

moelementy używane do

pomiaru temperatury —

gwiazd. Skonstruowany w

Anglii „odległościowy” ter­
mometr mierzy ciepłotę
ciała zwierzęcia w c.iąąu 2
sekund z odległości 30 m.

UCIECZKI Z HOUSTON

TRANZYSTOROWE
WSKAZÓWKI

Przy pomocy nowych u-

rządzeń elektronicznych od­
kryto szereg interesującyęh
właściwości akupunktury.
Na przykład aparat kon-

Wszystkie
cywilizacje pierwotne

mają charakter sakralny. Klasycz­
nym przykładem syntezy stworzo­
nej świadomie jest średniowiecz­
ny związek nauki i religii, który
na całe wieki ukształtował okre­

ślony typ kultury i tak charakterystyczny
(a do niedawna jeszcze wręcz powszechny)
typ mentalności — który naturę człowieka i
świata oraz bieg historii tłumaczył ingerencją
sił nadprzyrodzonych. Tylko w ramach owej
syntezy była możliwa zgodność twierdzeń ów­
czesnych nauk szczegółowych (kosmologii, a-

stronomii, fizyki, biologii) z cytatami Księgi
Rodzaju, mówiącymi o stworzeniu świata,
zwierząt i ludzi.

Być może pozostałością średniowiecza są na­
dal liczne próby wykazania, że „nauka i reli-

gia nie przeczą sobie wzajemnie, lecz wręcz
przeciwnie — zgadzają się z sobą i uzupełnia­
ją" — pisze Paul Ricoeur w publikacji pt.
„Człowiek nauki a człowiek wiary”, charak­
teryzując jeden z kierunków katolickiej apo-
logetyki.

Właśnie - apologetyka...*) Jak ona podcho­
dzi do kwestii stosunków nauka — wiara?
Jak ustosunkowuje się do twierdzenia o atei­
stycznym charakterze nauki? Można w odpo­
wiedzi na to powiedzieć, że coraz powszech­
niejszy kryzys wiary, że tworzenie się w ska­
li masowej mentalności naukowo-technicz­
nej postawiło przed apologetyką katolicką za­
dania, do których jest ona zupełnie nieprzy­
gotowana. Tym bardziej, że dominującą w

niej tendencją jest dążenie do ratowania za

wszelką cenę starych pozycji — do ich obro­
ny z pozycji średniowiecznej teologii opartej
na systemie św. Tomasza z Akwinu i filozofii

Arystotelesa. Słabość współczesnej apologetyki
pogłębia dodatkowo fakt, że oficjalne stano­
wisko Kościoła w sprawie stosunku nauki i
wiary nie jest jednolite ze stanowiskiem wie­
lu teologów i myślicieli katolickich. I tak np.
zdaniem szeregu autorów katolickich, kryzys
wywołany wyemancypowaniem się nauki
spod wpływu teologii i władzy Kościoła, jest
zjawiskiem sprzyjającym nie tylko rozwojo­
wi ludzkiego poznania, ale i korzystnym dla

wiary:

„Wielkim dobrodziejstwem tego kryzysu —

stwierdza P. Ricoeur — było oczyszczenie ak­
tu wiary ze wszystkich domieszek: na skutek
tego, że fizyka oparta na matematyce wyzwo­
liła się od niewłaściwie interpretowanej fi­
zyki, od teologii naturalnej i od władzy Koś­
cioła, akt wiary odzyskał swą pierwotną czy­
stość (...) prawda głoszona z kazalnicy, praw­
da teologiczna — nie mają już oparcia ani w

kosmologii, ani w filozofii przyrody (...)
Tak więc, najwyższy już czas, żeby ludzie

odpowiedzialni za apologetykę zrozumieli, że

„teologia przypisywała sobie uprawnienia do
rozstrzygania zagadnień nie leżących w jej
kompetencji” — stwierdza Olivier Costa de
Beauregard w publikacji „Zagadnienie wia­
ry naukowca”.

Skutki takich praktyk bywają fatalne — do-
daje autor, gdyż próby dowodzenia „prawd
wiary jedynie w oparciu o naukę” prowadzą
najczęściej „do nietolerancji i zafałszowania
nauki, wypaczanej dla celów apologetyki re­
ligijnej”.

Czy
możliwe jest ponowne zbliżenie re­

ligii i nauki? — Są wśród autorów kato­
lickich optymiści, i ci odpowiadają twier­
dząco na to pytanie. Nie brakuje przecież rów­

nocześnie głosów pełnyćh wątpliwości, przy­
pominających, iż „zbliżenie — pod koniec
XIX wieku — myśli katolickiej i nauki — do-
prowadziło do dramatu modernizmu” *♦). Ze
zastosowanie metod naukowych w biblistyce
prowadzi do rewizji tradycyjnych orzeczeń

Wiesław Mercik

IFĆiENIU APOLOGETYKI
Niestety, faktu tego wielu ludzi Kościoła nie

chce przyjąć do wiadomości. W dalszym cią­
gu „apologetyka usiłuje dowieść, że wszyst­
kie prawdy ostatecznie się zgadzają i że praw­
da religijna jest ich dopełnieniem i wszyst­
kie je obejmuje”. Nadal Kościół stwierdzą,
że „rozum (...) nie może poznać wszystkiego i
musi oprzeć się na wierze, która go przewyż­
sza, nie przeciwstawiając się mu”. W sprawie
stosunku nauki i wiary Kościół „potwierdza
rozdział obu dziedzin i domaga się, by żadna
z nich nie wykraczała poza swoje ramy, z

drugiej jednak strony nie wyrzekł się on w

swych próbach apologetycznych posługiwania
się naukowymi argumentami- przeciwko
twierdzeniom niewierzących, a dla poparcia
wiary” — pisze Paul Chauchard („Apologety­
ka postulowana i «dowody naukowe”- wiary”).

Kościoła w kwestii autorstwa i czasu powsta­
nia Starego i Nowego Testamentu i podważa­
nia kolejnych dogmatów.

„Bez wątpienia jest rzeczą niezwykle trud­
ną ściśle rozgraniczyć naukę od religii — są­
dzi Paul Chauchard. — W żadnym wypadku
nie możemy zastąpić Księgi Rodzaju opisem
naukowym, uzupełnionym wywodem teologi­
cznym (...) Wiele jednak czasu trzeba na to,
by teologowie zdołali rozstrzygnąć, co w Biblii
stanowi nienaruszalną prawdę objawioną, a co

należy do właściwego danej epoce sposobu
przedstawiania zjawisk”.

I tu chyba tkwi jedna z przyczyn słabości
współczesnej apologetyki. Jeśli w ludzkich u-

silowaniach wyjaśnienia świata, narysowania
jego wiarygodnego obrazu, punktem
wyjścia będzie Biblia — trudnościom nie bę­

dzie końca, ponieważ z każdym rokiem teo­
logom jest trudniej rozstrzygnąć, co w niej
stanowi „prawdę nienaruszalną”.

— My jednak nie możemy się zgodzić na

obraz rysowany przez naukę — twierdzą pew­
ni apologeci — ponieważ ona nie odpowiada
na wszystkie pytania, ponieważ wiele
jeszcze w świecie zagadek i tajemnic.

przeciwieństwie do religii, nauka nigdy
nie twierdziła, że posiada prawdę abso­
lutną. Przeciwnie — stwierdza ona na­

wet, że rysowany przez nią obraz świata sta­
le ulega (i będzie ulegał) zmianom, korektu-
rom, poprawkom — w miarę, jak następują
nowe odkrycia, w miarę wyjaśniania zjawisk,
które jeszcze wczoraj stanowiły zagadkę.
Ale też z tego właśnie powodu naukowy ob­
raz świata bardziej przemawia do mentalnoś­
ci współczesnego człowieka, wiedzącego, iż
prawdy naukowe są sprawdzalne.

Budowanie czegokolwiek na tajemnicach 1
zagadkach musi, z konieczności, prowadzić
albo do nieustannych rozczarowań, albo do
stanowiska, którego przykładem jest publika­
cja Andre George’a „Jasność i tajemnica a

naukowe metody poznania”. Biorąc za punkt
wyjścia swych dowodzeń błyskotliwe powie­
dzenie Henri Poincare’go, iż „przeznaczeniem
uczonego jest usuwanie z drogi tajemnic, któ­
re, rzecz jasna, odnajdują się zawsze nieco da­
lej” — autor usiłuje przekonać czytelnika, iż
każdy krok nauki, każde jej odkrycie stawia
przed ludzkością coraz nowe, liczniejsze i
trudniejsze do rozwiązania zagadki, w rezul­
tacie czego — wyjaśnienie każdej kolej­
nej tajemnicy prowadzi nas tylko w mrok co­
raz liczniejszych tajemnic: „Jeśli cala nauka
jako taka jest z samej swej natury czymś ta­
jemniczym, to i jasność jest w swej istocie ta­
jemnicza”.

Tego rodzaju rozumowanie stanowi również
specyficzną formę apologetyki — pytanie tyl­
ko, do kogo takie jej argumenty potrafią
przemówię? Kogo przekonać?

Apologetyka — dziedzina teologii, stawiająca
sobie za cel rozumowe udowadnianie „prawd wia­
ry” (dogmatów) 1 ich obronę przed krytyką.

••) Katolicki prąd filozoficzny potępiony przez
Kościół.
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dyskryminowani
Spośród

54 astro­
nautów, przecho­
dzących obecnie tre­
ning w amerykań­
skim ośrodku lo­
tów kosmicznych w

Houston — 18 jest ofi­
cerami lotnictwa, 15 ofice­
rami marynarki, trzech
przyszło z piechoty mor­
skiej. Cywilów jest 15, pra­
wie wszyscy — to nauko­
wcy. Jeszcze niedawno cy­
wilów - naukowców było
w ośrodku więcej. Część

jednak zrezygnowała, bo-
wiejn do lotów na Księżyc
NASA wyznacza wyłącznie
(lub prawie wyłącznie) pi­
lotów wojskowych. Wśród
27 kosmonautów przewi­
dzianych do lotow na Księ­
życ w ciągu najbliższych
trzech lat (lotów takich
projektuje się w tym cza­
sie dziewięć) — jest tylko
jeden cywil — geolog Har-
rison Schmitt...

Astronauci - naukowcy
przechodzą zresztą identy­
czne przeszkolenie jak pilo­
ci wojskowi. Biegają w

kombinezonach kosmicz­
nych przez pola law'y na

Hawajach, muszą mieć po­
nad tysiąc godzin lotu na

odrzutowcach ponaddźwię-
kowych, zdani na własną
przemyślność uczą się w

dżunglach środkowoamery­
kańskich sztuki przeżycia w

najbardziej niezwykłych i
trudnych warunkach. A
mimo to traktowani są ja­
ka astronauci drugiej ka­
tegorii.

Do niedawna uczestnik
obozu treningowego dla a-

stronautów, Brian O’Leary,
docent astronomii i kosmo-
nautyki na Uniwersytecie
Cornell w Ithaca (stan No-,
wy Jork), w liście wysła­
nym do prasy amerykan -t

skiej oświadczył: . Obecnie,
po osiągnięciu Księżyca,
NASA nie znajduje lepsze­
go rozwiązania, niż znów
wysyłać tam pilotów woj­
skowych, nie mających o

wiedzy zielonego pojęcia.
To jest mniej więcej to sa­
mo. jak gdyby „Zielonym
beretom” amerykańskim
oddziałom specjalnym w

Wietnamie, powierzyć zada­
nie ustalenia właściwości
gruntów w delcie Mekęngu.
OTeary zrezygnował ze

służby ąstronautycznej i
wrócił na uniwersytet.

Nie
on jeden zresztą. Po­

dobnie opuścili NASA i
inni astronauci - nau­
kowcy: lekarz Duane Gra-

veline, chemik John 1-le-
wellyn, fizyk atomowy Cur­

tis Michel. Ten ostatni o-

świadczył: „Szanse lotu na

Księżyc będzie miał mój
syn, ja już nie!”

Na dyskryminację nau­
kowców w amerykańskich
lotach kosmicznych skarżą
się — jak pisała niedawno
gazeta „Washington Post”
— nie tylko naukowcy-
astronauci, ale i naukow­
cy zatrudnieni przez NASA
w pracach przygotowaw­
czych. Również kilku z nich
na znak protestu zgłosiło
swą rezygnację. Są to Wil-
mot Hess, kierownik nau­
kowy laboratorium kwa­
rantanny, który przyjmo­
wał załogę statku kosmicz­
nego „Apollo 11” i dokonał
pierwszej oceny przywiezio­
nych przez nią próbek
gruntu księżycowego, jak
również geolodzy Elbert
King i Donald Wise.

Spośród siedmiu astro­
nautów amerykańskich, sta­
nowiących zalążek obecne­
go ośrodka w Houston, po­
zostało w NASA tylko
trzech. Są to Alan B. She-
pard, pierwszy Ameryka­
nin w kosmosie, szef astro­
nautów Donald Slayton i
Gordon Cooper. Z pozosta­
łych — Virgil Grissom zgi­
nął w katastrofie statku
„Apollo” na Przylądku Ken­
nedyego, John Glenn (pier­
wszy Amerykanin, który
okrążył Ziemię) zrezygno­
wał i zajął się polityką,
Scott Carpenter pracuje w...

marynarce jako akwenauta,
a Walter Schirra, uczestnik
trzech lotów kosmicznych,
od czynnego udziału w dal­
szych podróżach między­
planetarnych wołał rolę ko­
mentatora radio - telewi­
zyjnego przyszłych lotów
astronautycznych.

Jest faktem zastanawia­
jącym, że Collins, z załogi
statku „Apollo 11”, natych­
miast po opuszczeniu kwa­
rantanny oświadczył, że

więcej już latać nie będzie.
Przyczyny rezygnacji nie
zostały w tym przypadku
wyjaśnione, Walter Schirra
natomiast powiedział wprost
— „Każdy z moich lotów
był cięższy od poprzednie­
go, przygotowania coraz

bardziej skomplikowane. Po
prostu trudno sobie wy­
obrazić, jak ciężko pracuje­
my...”.

Spokój astronautów za­
kłócają poza ciężką pracą
zawodową i inne przyczy­
ny. Stoją oni pod stałym
obstrzałem producentów
filmowych i fabrvkantów
pasty do zębów. (GOS)
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Książka polityczna sta­
je się dopiero wówczas
realną siłą polityczną,
jeśli przedtem stanie się
własnością mas przez
swoją przystępność, ja­
sność i rzeczowość argu­
mentacji. Do takich ksią­
żek zaliczyć możemy:
„Myśl polityczną mar­
ksizmu a rewizjonizm”
pióra Walerego Namiot-
kiewicza (Książka i Wie­
dza, Warszawa 1969, str.
292).

HISTORIA
REWIZJONIZMU

Olgierd Jędrzejczyk PRZYGODA Z HISTORIĄ

Książka w pierwszym rozdziale

przedstawia skrótowo istotę myśli

Wery
Namńtkiewia

- pollena
iarfemi

a rewiijoniim

marksistowskiej. Dobrze się sta­
ło, iż autor „nie zakłada” z gó­
ry znajomości marksizmu wśród

czytelników. Przez to, walka po­
lityczna Karola Marksa i Sryde
ryka Engelsa, ukazanie ścisfego
związku prac teoretycznych twór­
ców naukowego pojmowania dzie­
jów z walką klas — ma walor

jasnego wykładu. Jest to -?»•

bardziej cenna cecha tego swois­
tego wprowadzenia do „Myśli po­
litycznej...”, że przecież w tym
samym rozdziale autor ukazujo
źródła błędów Lassa’.le’a, jego
przekonań o powolności 1 długo­
trwałości procesów społecznych,
Które mają prowadzić do eman­
cypacji proletariatu.

W rozdziale zatytułowanym
„Geneza rewizjonizmu” Namiot-
Kiewicz z dużą precyzją przedsta­
wia historyczne koleje niemiec­
kiego ruchu robotniczego. Powie-

clzińłr.ym, że „Myśl polityczna...”
Ńamiotkiewicza jest u t w o re m.

To prawda. Utwór ten-zawiera
sobie osobiste piętno autora w

ostatecznym kształcie książki, jej

O TU DUŻO
MOW1C, wydarze­
niem tygodnia —

przynajmniej dla
mnie — był ponie­
działkowy „Epilog
norymberski", na-

dany w ramach Teatru TV.

Pomysł ut.eatralnienia części
piocesu w Norymberdze
sprzed 23 lat okazał slą pomy­
słem niezwykle szczęśliwym.
Czy rzeczywiście można tu

jednak użyć terminu „utea-
tralnienie"? Każdy proces są­
dowy jestjuż sam w sobie ukła­
dem dramaturgicznym, z jed­
nym lub wieloma konfliktami,
przeciwstawieniem postaw mo­
ralnych, tła obyczajowego i

społecznego, spięciem emocji
czy poglądów — z domieszką
sensacji. A cóż dopiero proces,

po raz pierwszy w historii
świata stawiający przed są­
dem rząd i sztab generalny ca­
łego państwa za zbrodnie wy­
nikające z rozpętania agresy­
wnej wojny, zbrodnie ludo­
bójstwa popełnione przez re-

TELEWIZJA

Nauka
E

Lm

błędy
łim III Rzeszy! Pierwszy raz

w dziejach ludzkości między­
narodowy trybunał miał roz­
strzygnąć w majestacie pra­
wa— sprawą odpowiedzial­
ności za bezprawie, po­
łączone z największym okru­
cieństwem, Okrucieństwem

pedantycznym.
Reżyser Jerzy Antczak prag­

nął przedstawić teatr politycz­
ny, wykorzystując materiały
i autentyczne dokumenty wy­
darzeń norymberskich. Ale nie

tylko teatr polityczny. Także
i teatr ocen moralnych. Dra­
mat, którego fabułą znają
wszyscy z nas, ludzie starsze­
go i średniego pokolenia. A

dla młodych — odtworzenie
tego, o czym tylko słyszeli, co

wyczytali lub poznawali z u-

rywkowych wspomnień w do­
mu, z książek i filmów oraz

w szkole.

Antczak — scenarzysta do­
konał wyboru tych partii z

procesu, które przede wszyst­
kim dotyczyły agresji na Pol­
ską oraz planów całkowitego
wyniszczenia naszego narodu.

Posłużył slą całą plejadą wy­
bitnych aktorów oraz narra­
torem, który był i przewodni­
kiem po procesie, i jego ucze­
stnikiem w charakterze jedne­
go z prokuratorów,
lepszym pomysłem
scenariusza stało slą
dzenie na sceniczną
dową — autentycznego świad­
ka z Norymbergl, ówczesne­
go sprawozdawcy prasowego
z ramienia Polski, red. Karo­
la Małcużyńskiego. Tak wiąc
Małcużyński „wszedł” niemal
do środka teatru, stworzonego
przez reżysera — był wiąc
aktorem, a równocześnie nie

przestawał reprezentować sie­
bie, jako publicysty i komen­
tatora przebiegu procesu.

Myślą, że ów chwyt teatral-

no-publicystyczny wniósł do

scenariusza, a dalej i do wido­
wiska coś, co było jakby two­
rzeniem sią improwizacji tea­
tralnej na zasadzie modnego
dziś „happeningu”. Oczywiście
w cząstkowym toku „akcji”.
Powiało też ze spektaklu świe­
żością spojrzenia na znane

przecież, choć wypełnione po
brzegi dramatyzmem fakty. O-

trzymaliśmy ogromny Teatr

Faktu, Teatr przestrogi i nau­
ki. Prosty w koncepcji, a po
mistrzowsku zrealizowany
środkami artystycznymi. Wiel­
kie przeżycie!

SKORO już mowa o nauce,
warto poświęcić parą zdań
dobrze pomyślanej i popartej
mądrą dyskusją, audycji kra­
kowskiej ,,Wychowawcy i nau­
czyciele”. Prowadząca ten pro­
gram red. Rena flalepa umia­
ła zaprezentować podczas nie­
wielkiego odcinka czasu inte­
resujący eksperyment pedago­
giczny na terenie liceum z

podgórza, eksperyment zresz-

tą prosty w założeniu wycho­
wawczym. W jaki sposób
kształtować charaktery l

wpływać na postawy młodzie­
ży (w trudnym, przysłowiowo,
wieku'.), aby nie tylko móc

„spokojnie" pracować w szko­
le, lecz, żeby pozyskać zaufa­
nie uczniów? Autorytet szko­
ły, autorytet nauczyciela to

wprawdzie znaczne osiągnie­
cie z zakresu wychowywania,
ale przekształcenie tego auto­
rytetu w popularyzacją wie­
dzy, w coraz lepsze wyniki
nauczania — to już zamiana
„przykrego" obowiązku na

przyjemną grą, gdzie zdoby­
wanie sprawności umysłowej
jest wspólnym zwycię­
stwem pedagoga i jego wy­
chowanków. Trzeba to prze­
prowadzać systemem bodźców
a nie tylko kar. No, i cała ta­
jemnica „eksperymentu". A

ponadto przykład przekonywa­
jącej dyskusji, zgrabnie zilu­
strowanej filmowymi spotka­
niami z b. uczniami szkoły i
ich rodzicami.

DOBRĄ audycją muzyczną,
„łatwą" w słuchaniu był tak­
ie PROM z Krakowa, ale wy­
bitnym ostągniąclem na polu
upowszechniania muzyki (w
tym przypadku: baroku) jest
katowicka seria, comiesięcz­
nie dozowana, „Słuchamy i

patrzymy". Niezrównany po­
pularyzator W. Ceglełła wi­
nien by doczekać- sią naślado­
wców takie i w tnnych dzie­
dzinach programu TVl Np. w

redakcji sportowej, która u-

Slłuje wprawdzie popularyzo­
wać mało znane działy wycho­
wania fizycznego, ale czyni to

tdk nudno i schematycznie,
bez „wizji" — ie raczej może

odstrączyć, aniżeli zachęcić
do znajomości z kopciuszka­
mi dyscyplin sportowych. Na
dodatek jeszcze nie informu­
je w specjalnych programach
informacyjnych o wy­
darzeniach sportowych w kra­
ju (choćby z zakresu koszy­
kówki kobiecej). Ale prezen-
tator stwierdza, że myśli, ii

„o wszystkim zdołaliśmy po­
informować". Ba, żeby o tym
istotnie pomyślała redakcja...

A W POPULARNEJ rozryw­
ce znów uśmiechaliśmy sią
kwaśno w trakcie „Podwie­
czorku przy mikrofonie". Gdy­
by nie wystąpił J. Dobrowol­
ski z kapitalnym monologiem,
naprawdę zabawnym — lepiej
byłoby zrezygnować z podwie­
czorku (mikrofonowego) na

rzecz prawdziwej kolacji. I na

rzecz filmów takich, jak „Bil-
ly kłamca", które służą od­
kłamaniu życia, aby nie ucie­
kać w stroną fikcji.

Nie uciekajmy.
BOB

Ale naj-
twórcy

wpro wa­
salq są-

napięciu wewnętrznym, przeplata­
niu ścisłego, faktograficznego
wykładu — pewnego rodzaju
opisem, obrazami pojęć — co jest
specjalnie cenne w dziełach adre­
sowanych do szerokich rzesz od­
biorców. W rozdziale „Geneza re-

wizjonizmu” przedstawiona jest
historia niemieckiego ruchu robot­
niczego od r. 1875, kiedy w Gotha

powołano do życia Socjalistyczną
Niemiecką Partię Robotniczą —

do końca lutego 1899 r., kiedy w

Stuttgarcie wyszła książka Edwar­
da Bernsteina „Die Voraussctzun-

gen des Sozialismus und die Auf-

gaben der Sozialdemokratie”

(przekład polski tytułu wg wy­
dania z 1901 r. „Zadania Socyana-
mu i zadania socyalnej demokra­
cji”). Ten okres 22 lat, Namiotkie-
wicz przedstawia z dużym napię­
ciem następujących po sobie fak­
tów, kiedy burżuazja niemiecka

doprowadza, po zwycięstwie nad

Francją, do utworzenia Rzeszy
Niemieckiej. Działalność Wilhelma

JLiebknechta, Bebla, błędy socja­
lizmu wykładanego z katedry^ a

więc oderwanego od życia, od

konkretnych faktów społecznych,
błędy popularyzacji, kiedy prze­
mawia się wprawdzie do odbior­
cy językiem przystępnym, ale

wypacza istotę walki politycz­
nej, czyniąc ją dążeniem do o-

siągnięć wyłącznie ekonomicznych
proletariatu — wszystko to sta­
nowi wprowadzenie do następne­
go rozdziału: „Ekspansja rewizjo-
nizmu i walka frakcyjna”.

Rozdział ten ukazuje tra­
giczne konsekwencje zwycię­
stwa rewizjonizmu Bernstei-
nowskiego w szeregach nie­
mieckiej spocjaldemokracji.
Szczytowym wyrazem
stanowiska jest
członków partii
kratycznej za

kredytów na cele
niemieckim Reichstagu. Zna­
lazło to w dodatku publicys­
tyczne uzasadnienie w wystą­
pieniu Edwarda Davida, w je­
go książce wydanej w r. 1915
„Socjaldemokracja w okresie
wojny światowej”, gdzie poli­
tykę owych
określa
się do
brony”,
dążenia
w niemieckim ruchu robotni­
czym, powstanie związku Spar­
takusa, rewolucja w Niem­
czech, zdławienie przez biały
terror ruchu robotniczego —

stanowią z kolei przygotowa­
nie do rozdziału następnego
„Nowe horyzonty — leninizm”.

tego
głosowanie

socjaldemo-
udzieleniem
wojenne w

socjal-zdrajców
autor jako „włączenie
narodowego frontu o-

Na tym tle ukazane
antyrewizjonistyczne

W WALCE
Z REWIZJONIZMEM

J. Namiotkiewicz dość szcze­
gółowo przedstawia Włodzi­
mierza Uljanowa walkę z re-

wizjonizmem, już w okresie
zasadniczego rozprawienia się
Lenina z tendencjami ekono-
mizmu, zawartymi w „Credo”
Katarzyny Kuskowej i Sergiu­
sza Prokopowicza z r. 1839, a

wyrażającymi się w koncep­
cjach walki o stopniowe re­
formy, lekceważącymi czyn
rewolucyjny. Autor książki
rozszerza niejako zagadnienia
walki Lenina przeciwko róż­
nego rodzaju tendencjom an-

tymarksistowskim. omawiając
okres pobytu Lenina w Polsce,
w Krakowie i Białym Dunaj­
cu. W latach 1912—1914 uwa­
gę Lenina przykuwa kwestia
narodowa. „Wtedy to właśnie
napisał swe klasyczne prace
„O prawie narodów do sarno-

określenia” oraz „Uwagi kry­
tyczne w kwestii narodowej”.
W publikacjach tych broni
prawa ciemiężonych przez ca­
rat narodów do samostanowie-

nia 1 niepodległego bytu, wzy­
wając masy robotnicze do
poparcia ruchu narodowo­
wyzwoleńczego. Z pasją
chłoszcze wielkorosyjski. szo­
winizm, a jednocześnie ku­
je sekciarskie stanowisko
części polskich marksistów,
którzy domagali się rezygnacji
z zasady samookreślenia na­
rodów. Jest surowym kryty­
kiem poglądów, głoszonych
przez Różę Luksemburg, gdyż
rozumie, że nihilizm narodowy
wyrządza sprawie emancypacji
proletariatu szkodę wcale nie
mniejszą, niż szowinistyczny
nacjonalizm” (str. 163—164).

Dwa następne rozdziały „Z
doświadczeń leninowskiej kry­
tyki rewizjonizmu” oraz

„Współczesna recydywa ten­
dencji rewizjonistycznych” —

przedstawiają obiektywnie błę­
dy, prowadzące do tragicznych
wypaczeń, antyleninowsklego,
antym arksistowskiego rewizj o-

nizmu. I znowu Namiotkie­
wicz odnosi te sprawy do opisu
wydarzeń historycznych. Są to

opisy walk z trockizmem, opis
roli i znaczenia postaci Józe­
fa Stalina w walce z tenden­
cjami rewizjonistycznymi, jak
również określenie deforma­
cji stalinowskich w dyskusji
wewnątrzpartyjnej. Podkreś­
lając wartość i znaczenie XX
Zjazdu KPZR dla międzyna­
rodowego ruchu robotniczego,
autor zajmuje się bliżej ten­
dencjami rewizjonistycznymi w

polskiej publicystyce politycz­
nej i naukowej lat ostatnich,
gdzie określenie „dezaktualiza­
cji marksizmu” odbija najlepiej
postawę jego „naprawiaczy”.
I znowu sprawa nabiera walo­
rów bardzo interesującego o-

pisu historycznego, gdy Na­
miotkiewicz przedstawia sy­
tuację w naszej Partii zaraz

po VIII Plenum KC, jeszcze
przed wyborami 20 stycznia
1957 r. Biuro Polityczne —

jak pisze autor — postawiło
wówczas przed całą Partią za­
danie przeciwdziałania dwu
szkodliwym tendencjom — re-

wizjonizmowi z jednej strony,
a sekciarskiemu konserwatyz­
mowi — z drugiej. Olbrzymia
rolę odegrał
Władysław
niosłość jego poczynań poka­
zanajestw'''
kiewicza na

wprost zaczerpniętych z życia
politycznego naszego kraju.

Największą zaletą książki
W. Ńamiotkiewicza jest

’

po
pierwsze — ukazanie tendencji
rewizjonistycznych w ścisłym
związku z wydarzeniami his­
terycznymi, po drugie — udo­
wodnienie, że tendencje rewi­
zjonistyczne charakterystyczne
są dla okresów historycznie
przełomowych. Walka z rewi-
zjonizmem więc, jest walką
o jedność ruchu proletariac­
kiego w ważnych okresach
rozwoju ludzkości.

wówczas tow.
Gomułka, a do-

książce Namiot-
przykładach

P. S. Żadną miarą nie mogą
zrozumieć, w jaki sposób książ­
ka, która cieszy się naprawdę ol­
brzymim powodzeniem u czytel­
ników i której popularność moż­
na było przewidzieć, ma ndr.tad

tylko 16.100 egzemplarzy!
(Jędrz.)

nGrzegorz Jaszuńskl: PREZY­
DENCI I ZAMACHOWCY,
Książka 1 Wiedza, str. 380, ce­
na 20 zł. Wszystkie mordercze

zamachy na kolejnych prezy­
dentów Stanów Zjednoczo­
nych mają szerokie tło społe­
czno-polityczne. Grzegorz Ja-
szuński tło to analizuje. Przy­
tacza fakty. A oto jeden z

nich: w Los Angeles w pry­
watnych rękach znajduje się
więcej broni, niż w Sajgonie.

Herman Kesten: KRÓL FI­
LIP II JA — KRÓL, PIW, Str.

602, cena 44 zł. Powieść o zmie­
rzchu krótkotrwałej, opartej na

przemocy 1 postrachu, potęgi.
Konflikt tyranii 1 wolności.
Wizerunek psychologiczny cy­
nicznego i brutalnego samo-

władcy jest jednym z najzna­
komitszych osiągnięć pisar­
skich Kestena.

W. I. Lenin: O OBRONIE
SOCJALISTYCZNEJ OJCZYZ­
NY, MON, str. 559, cena 24 zł.
W zbiorze znalazły się wyjąt­
ki z prac Włodzimierza Leni­
na wyjaśniające najważniejsze
problemy nauki marksizmu i
leninizmu: „Co to są przyja­
ciele ludu 1 jak oni wojują
przeciw socjaldemokratom”?,
„Co robić?”, „Krok naprzód,
dwa kroki wstecz", „O dumie

narodowej Wielkorusów”, „O
prawie narodów do samookre-
ślenia” ltp.

Andrzej Czarnik: RUCH HI­
TLEROWSKI NA POMORZU
ZACHODNIM 1933—1939, Wyd.
Poznańskie, str. 168, cena 15 zł.
Do podjęcia problematyki bę­
dącej przedmiotem opracowa-

nia skłoni! autora brak mono­
grafii w polskiej historiografii,
dotyczących tego okresu w

dziejach ruchu hitlerowskiego
na Pomorzu Zachodnim, któ­
ry poprzedzi! II wojnę świato­
wą.

Tomasz Szczechura i Roman
Szczechura: ZAGADNIENIA
KULTURALNO - OŚWIATOWE
I SPOŁECZNO-GOSPODAR­
CZE WSI. W czasopismach
polskiego ruchu ludowego
1389—1913 (materiały bibliogra­
ficzne), Ludowa spółdzielnia
Wydawnicza, str. 559, cena 110
zł. Jest to kontynuacja opra­
cowania pt. „Zagadnienia spo­
łeczno-polityczne wsi w czaso­
pismach polskiego ruchu ludo­
wego”, które ukazało się w

1967 r.

Eugenia Jagiełło-Łysiowa:
ZAWÓD ROLNIKA W ŚWIA­
DOMOŚCI SPOŁECZNEJ
DWÓCH POKOLEŃ WSI,
Książka i Wiedza, str. 313, ce­
na 25 zł. Studium na przykła­
dzie wybranych społeczności
lokalnych 1 pamiętników.
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? Andrzej SZTUKA BLISKA

Sawicki • CZŁOWIEKOWI

RUCH
ku sercu

przeszłości historycznej — tu

wspomnimy H. Rodakowskie­
go „Bitwę chocimską” czy
obraz powstały w okresie
chronologicznie już nie należą­
cym do romantyzmu — „Po-

_____ _

słowie błagający Sobieskiego
historii 0 Pomoc dla Wiednia” (1861).

Kiedy pojedynczego czło­
wieka spotykają niepowodze­
nia życiowe, wtedy — najczę­
ściej — ucieka on w sferę wy­
obraźni, fantazji. Klęski, jaki­
mi dotknięty został naród pol­
ski spowodowały, że w filozo­
fii romantycznej pojawił się
irracjonalizm i mistycyzm. Ale
nie przekreśliło to realnego
działania pokolenia romanty­
ków. To działanie pozostawiło
ślad nie tylko w płaszczyźnie
polityki i filozofii, lecz także
— w konsekwencji — na te­
renie sztuki. Polska sztuka
przeżyła w tym czasie jeden
z najpoważniejszych przewro­
tów.

PRZEŁOM dokonał się przede
wszystkim w sferze filozofii. Fi­
lozofia okresu poprzedniego —

oświecenia, z jej zamiłowaniem
do racjonalizmu, porządku, har­
monii, znajdująca odbicie w wy­
twornej sztuce klasycyzmu —

przestała wystarczać. W epoce
wielkich dramatów narodowych
i—wzwiązkuztym—osobi­
stych, potrzeba było filozofii ba­
dającej związki -jednostki z oto­
czeniem — psychologlzującej, pod­
noszącej znaczenie tej jednostki
— indywidualistycznej. Taka też

jest filozofia romantyzmu.
Gwałtowny odwrót od wzorów

piękna 1 zainteresowań poprzed­
niej epoki znalazł swój wyraz na

terenie sztuki. Pojawiają się tu

nowe formy, nowe motywy, nowe

źródła inspiracji.

PSYCHOLOGIZM roman­
tycznej filozofii objawił się w

sztuce poprzez poszukiwanie
modelu bohatera. Ponieważ w

romantyzmie autor w wielkim
stopniu utożsamia się ze swym
bohaterem — jest to również
poszukiwanie wzoru romanty­
cznego artysty. Artystę wi­
dziano wówczas jako wyrazi­
ciela „sumienia społecznego”,
jako duchowego przywódcę
narodu. Ten romantyczny, sa­
motny, „ponad narodem” sto­
jący artysta-wódz, nie jest
wzorem, jaki byśmy dziś mo­
gli przyjąć, lecz warto zapa­
miętać, że właśnie w roman­
tyzmie pierwszy raz w dzie­
jach sztuki pojawia się jako
norma — odpowiedzialność
społeczna twórcy.

Obrazami o wielkiej sile

emocjonalnej, głęboko zaanga­
żowanymi w idee wolności są
cykle Artura Grottgera: „War­
szawa” (I i II), „Polonia” czy

. „Wojna”. Są one przykładem
wzmożenia siły wyrazu dzieła
poprzez wielkie zaangażowa­
nie uczuciowe artysty w

przedstawianą rzeczywistość.
Indywidualizm, akcentowa­

nie roli jednostki, w filozofii

D
O NIEDAWNA była
czynna w Pałacu
Sztuki wystawa „Ma­
larstwo i malowanie
od romantyzmu do
taszyzmu”. Warto

więc przystąpić do omawiania,
pewnych zjawisk z

sztuki — przede wszystkim
pod kątem ich związków ze

współczesnością. Bo powstałe
przed przeszło 100 laty obrazy
— są przedmiotem badań hi­
storyka sztuki — nie krytyka.

PIERWSZĄ połowę XIX wieku

historycy opatrzyli etykietą: „RO­
MANTYZM”. Różnie dziś patrzy­
my na ten okres i rozmaicie go
oceniamy. Z wysokości naszego
czasu, niezbyt dokładnie widzimy
obraz romantyzmu. Ten rozdział
w historii tworzenia utożsamia­
my z mistycyzmem, intuicją, roz­
wichrzeniem formalnym sztuki.
To wszystko prawda. Ale praw­
da bardzo powierzchowna.

Kiedy mówimy o polskim ro­
mantyzmie, nie sposób nie zauwa­
żyć, że jego największy rozkwit

przypada na czasy bezpośrednio
sąsiadujące z Powstaniem Listo­
padowym. Już samo umieszczenie

chronologiczne tego kierunku

wskazuje niektóre jego cechy
zasadnicze. Sztuka tego czasu-(we
wszystkich jej gałęziach) jest wy­
razem dążeń niepodległościowych
narodu. Można tu przytoczyć nie­
zliczoną ilość przykładów z lite­
ratury, czy muzyki. Czytelnikom,
którzy oglądali wystawę, przypo­
mnę obraz P. Michałowskiego za­
tytułowany „Somosierra”. O twór­
czości tego okresu możemy po­
wiedzieć śmiało, iż jest ona za­
angażowana w sposób całkowicie

współczesny. Oczywiście, można

się dziś w wielu punktach nie

zgadzać z filozofią romantyzmu,
można dyskutować nad słuszno,
ścią postaw artystycznych tych
czasów, ale nie można pominąć
faktu, że sztuka romantyczna zo-

stała ukształtowana przez idee
wolnościowe. Dają się te idee

zgrupować w trzech kategoriach:
wolności jednostki, wolności spo­
łecznej i wolności narodowej. Po­
zostały one żywe do dziś.

TAK SIĘ STAŁO, że obraz
naszego romantyzmu mieści
się w ramach bardzo specyfi­
cznych warunków historycz-
no-politycznych Polski pierw­
szej połowy XIX wieku. Prze­
sadą byłoby twierdzić, że to

romantyzm ukształtował pew­
ne nasze cechy narodowe. Na
pewno jednak wpłynął w spo­
sób istotny na kształt polskiej
sztuki, a jednocześnie stał się
narzędziem i katalizatorem
przebudowy psychicznej naro­
du. Dokonała się Ona pod
wpływem wielkich wydarzeń
pierwszych pięćdziesięciu lat
ub. wieku: zakończona klęską
kampania napoleońska —

wielka nadzieja Polaków,
przygotowania do Powstania
Listopadowego, upadek po­
wstania, Wiosna Ludów. A

wszystko to przeżywało jedno
pokolenie!

Nie ma więc w tym nic za­
skakującego, że wielkie wy­
darzenia romantycznej współ- tego czasu — przynosi, na te-
czesności zwróciły uwagę ku renie sztuki, dążenie do wzmo-

P
remiera Ucieczki Michała Bułhakowa
w TEATRZE ROZMAITOŚCI potwier­
dza jeszcze raz, może nawet dobitniej
aniżeli poprzedni spektakl premierowy
Antygony, że osiągnięć jakiejś sceny
nie można mierzyć wyłącznie pra­

widłową linią repertuaru, czy . wreszcie
,, ambicjami artystycznymi — na wyrost. Cóż

bowiem znaczy chwalebna, skądinąd, dąż­
ność prezentowania w teatrze sztuk istotnie
wartościowych literacko, słusznych i potrze­
bnych przez swoją wymowę ideową, a więc
godnych popularyzacji wśród najszerszego
grona odbiorców, jeśli w parze z tak szczyt­
nymi założeniami nie idzie to, czym dla wi­
dza powinien być prawdziwy teatr: siła ar­
tystycznego przekonywania widza do przed­
stawianych treści?

Widowisko sceniczne, jeśli nie wywołuje u od­
biorcy wzruszeń, pozbawia widownię p r z e ż y-
c i a dramatu (komedii) rozgrywającego się w jej
obecności — traci swój sens i gubi po drodze nie­

powtarzalny urok teatru. Przestaje, po prostu,
być teatrem, zamienia się fż mówienie kwestii ze

sztuki, w żywe obrazki.
Jak to się dzieje, że Teatr Rozmaitości, którego

zespół od paru sezonów wciąż uzupełniają nowi

aktorzy, i który w zasadzie powinien osiągać coraz

lepsze wyniki w pracy artystycznej, nie spełnia
nadziei, raz po raz potykając się na przeszkodach
poszczególnych premier? W teatrze tym, jak w

żadnej placówce krakowskiej tego rodzaju, znalaz­
ło się b. dużo młodzieży aktorskiej. Przeważnie

utalentowanej, choć jeszcze zbyt mało doświadczo­
nej zawodowo. Ale są przecież i aktorzy starsi,
rutynowani. Rozmaitości dysponują też wytrawny­
mi reżyserami, a kierownictwo spoczywa w rękach
ludzi znających wyśmienicie fach sceniczny.

Wydaje się, że sam teatr jakby rzuca sobie

kłody pod nogi. Wychodząc bowiem ze słusznego
założenia, aby nie poprzestawać na średnim orąz

nijakim
wysoko,
— ile z

Stąd na scenie Rozmaitości pojawiają się
utwory w większości ambitne jako literatura
i ważkie w swych treściach ideowych. Stąd
seria dramatów, które mogłyby cieszyć każ
dego krytyka, który w teatrze chciałby zoba­
czyć nie tylko przegląd starego i nowego pi­
sarstwa scenicznego, ale zarys jakiegoś pro­
gramu artystycznego, służącego wyraźnie po­
trzebom społecznym, obywatelskim.

I wszystko przebiega pomyślnie, aż do
chwili zatwierdzenia repertuaru.. Sztuki są

starannie dobrane, a ich tytuły mogą wywo­
ływać uczucia satysfakcji. Zresztą nie tylko
tytuły, ale i uszeregowanie pozycji dramatur­
gicznych, np. z kręgu zagadnień niemieckich,
czy ogólniej — z zasięgu teatru politycznego,
a więc teatru o zdecydowanym obliczu, tea­
tru walczącego o ugruntowanie postaw i po­
glądów, jakie sprzyjają coraz lepszemu roz­
wojowi świadomości socjalistycznej naszego
narodu.

A więc droga niewątpliwie dobrze wytyczona.
Cel określony jasno. Sprawa zaczyna się gmatwać
dopiero przy zastosowaniu środków wyrazu sce­
nicznego. Ambicje i wysiłek idą na marne, jeśli
warsztat teatralny nie nadąża za najlepszym nawet
doborem repertuarowym. Wybitne dzieło, ukazane
w teatrze sposobem uproszczonym lub nieprzeko-
nywająco, automatycznie blednie, staje się prze­
ciętne, a często odstręcza widownię: i od tematu

Literatura Bułhakowa należy do gatunku pi­
sarstwa „cienkiego”. Nie przeciwstawia sobie
ludzi na zasadzie schematu: czarne-białe.
Tym większej wartości nabiera ostateczna

wymowa utworu obrazująca bezmiar poraż­
ki rozbitków carskiego imperium, którzy nie
mogą (choć bardzo by chcieli) wykazać wyż­
szości ideowej nad zwycięską rewolucją bol­
szewicką. Po prostu „idea” Białych zamienia
się początkowo w bestialstwo klasowej woj­
ny prowadzonej przeciwko Czerwonym, po­
tem w nienawiść i bezsiłę. Jest krachem na

giełdzie wszelkiej ideowości. Ucieczką — za

utraconymi majątkami, pozycjami społecz­
nymi, ucieczką na emigrację i wreszcie: u-

oieczką wewnętrzną, w świat pozorów daw­
nego życia, skąd nie ma powrotu bez istot­
nych przemian w psychice.

jakościowo repertuarze, mierzy ogromnie
nie .bardzo licząc się — nie tyle z siłami

faktycznymi możliwościami zespołu.

I od teatru. Dobre intencje przestają się bowiem

liczyć tam, gdzie zawodzi ich wykonanie.
Dlatego scena Rozmaitości winna szukać roz­

wiązań repertuarowych ze szczególną uwagą.
Wśród takich utworów, które gwarantują o b s a-

d o w o sukces programu ideowego 1 sukces arty­
styczny. Stara prawda, ale niestety zapominana.

Tę prawdę przypomina jednak natrętnie
spektakl Ucieczka. Bułhakow podzielił
swoją sztukę na 8 obrazów-snów. Wszy­

stkie one dotyczą dramatycznych lat dwu­
dziestych w porewolucyjnej Rosji. Są rozpra­
wą nie tylko z niedobitkami białogwardyj-
ikiimi na polach bitew, ale z koszmarem ob­
ciążeń psychicznych, które — niby senne ma­
jaki — gnębią zarówno przeciwników ideo­
wych komunizmu, świadomych już swej klęs­
ki, jak i fanatycznych obrońców kontrrewo­
lucji, liczących na „cud” i krwawy odwet.

Dramat Bułhakowa obfituje w role całej ga­
lerii bankrutów politycznych, czy tylko bankru­
tów mentalności burżuazyjnej. Nie wszystkie po­
stacie mają pełny wymiar w sztuce. Są wyolbrzy­
miane i pomniejszane, jako senne zjawy. Wyma­
gają w przeprowadzaniu scenicznego „dowodu
prawdy” — znakomitego aktorstwa. Inaczej
utracą swój charakter i prawdopodobieństwo dzia­
łania. Ich obłęd stanie się czymś dosłownym, a

przez to nieznośnym, teatralnie płaskim. Okrutna
śmieszność przyoblecze się w szaty farsowe. Tra­
gikomedia ześliznie się ku operetkowości. Dramat

wyparuje ze sceny, ludzie upodobnią się do cyr­
kowych kukieł.

Tego niebezpieczeństwa dla świetnej, choć
trudnej literatury, jakby nie dostrzegła Hali­
na Gryglaszewska, reżyser Ucieczki. Nie
wiem, na ile urzekła ją próba sceniczna
sprzed siedmiu lat, gdy po raz pierwszy wzię­
ła na warsztat sztukę Bułhakowa dla dyplo-

mantów szkoły aktorskiej. Wtedy również
koncepcja widowiska rozbiła się o względy
obsadowe. Młodzi nie potrafili, bo nie mogli,
stworzyć przekonywających kreacji. Ba, doj­
rzali artyści mieliby trudności z tego typu
rolami. Jakim-że zespołem musiałby dyspo­
nować teatr, żeby udźwignąć ciężar napięć
psychologicznych, myślowych i ram kompo­
zycji dzieła Bułhakowa! Rola w rolę wymaga
mistrzowskiego warsztatu, technicznych u-

jęć i środków wybornego wykonawstwa!
Historia lubi się powtarzać. Przedstawienie

w Rozmaitościach budzi tyleż niedosytu co

tamto, szkolne, z 1962 r. Powiedzmy otwar­
cie, że wybitna, ideowo celna sztuka Bułhako­
wa nie dostarczyła, z winy teatru, na sku­
tek przeliczenia się z możliwościami obsado-
wymi — głębszych przeżyć oraz owego „za­
angażowania” widowni w rzeczywiste kon­
flikty bohaterów Ucieczki wobec koniecz­
ności dokonania przez nich wyboru słusz­
nej postawy. Opętańcze, chore sny — mija­
ły bez poruszenia wyobraźni odbiorcy, bez
wstrząsu sumienia na scenie i na widowni.
Czasem śmieszyły niezamierzoną farsowością,
częściej zaś — usypiały...

B
iorąc pod uwagę wszystkie te okoliczności,
trudno ocenić pełniej kwalifikacje aktorskie
odtwórców większości ról Ucieczki. Pomyłki
obsadowe wyraźnie tu mącą obraz wykonaw­

stwa scenicznego. Najlepiej wybrną! ze swego za­
dania Jerzy Stanek (a więc aktor już doświadczo­
ny), jako skomplikowana postać generała biało-

gwardyjskiego Chłudowa — postać okrutna i tra­
giczna zarazem. Częściowo, choć na zewnątrz ma­
ło przekonywająco, mógł zadowolić Marian Czech
(generał Czarnota). Podobnie, jak „docent Gołub-
kow” w ujęciu Jerzego Treli. Dobrą sylwetkę lo­
kaja zaprezentował Zbigniew Bator (Antuan). Dwie
role kobiece: Luśki, potowej żony Czarnoty (Bar­
bara Mikołajczyk) 1 młodej damy z Petersburga,
żony ministra w rządzie Kiereńsklego (Irena
Grzonka) — niestety nie wniosły do przedstawienia
ładunku dramatycznego, jakim obdarzył je autor.

Zwłaszcza u Ireny Grzonkl dawały się wyczuć de­
nerwujące manieryzmy w mówieniu najprost­
szych kwestii sztuki, brak naturalności, ów brak
naturalności cechował zresztą większość wystąpień
scenicznych osób, co nie było jakimś cudzysłowem
dla sennych wizji, a więc nie wynikało z kon­
cepcji reżyserskiej. Wreszcie pajacowata postać
Naczelnego Wodza (Aleksander Polek) świadczyła
o całkowitym niezrozumieniu charakteru roli w

wymiarach tragikomedlowych.
Autorem scenografii był. Janusz Warpechowskl,

zaś opracowania muzycznego — Jerzy Kaszycki.

cnienia środków wyrazu (eks­
presji) dzieła. To dążenie wi­
dzimy i u współczesnych ar­
tystów, którzy zresztą często
posługują się podobnymi do
romantyków metodami: wzbo­
gacaniem formy poszczegól­
nego dzieła, np. przez wprowa­
dzenie nowego motywu, lub
nowej reguły kompozycyjnej,
albo też tworząc dzieła łączące
środki wyrazu właściwe dla
różnych gałęzi sztuki. W

tym drugim przypadku aktu­
alna okazuje się romantyczna
teoria korespondencji sztuk.
Już Delacroix przewidywał,
że „kiedyś dojdzie się do tego,
by wykonywać symfonie, sta­
wiając jednocześnie przed
oczami piękne obrazy dla uzu­
pełnienia doznawanych wra­
żeń”. Ten sam sens mają dzi­
siejsze próby w rodzaju „świa­
tło — dźwięk”.

ZNALAZŁOBY się na pewno
więcej związków romantyzmu ze

współczesnością. Ale nie chodzi
o to, by dać ich wyczerpującą
(czytelnika), monografię. Chodzi
o to, żeby Czytelnik, idąc na wy­
stawę, czy do muzeum, by! świa­
dom, iż nie ma w dziejach sztuki

rzeczy całkowicie zakończonej.
Sztuka jest nieustannym stawa­
niem się. Pod spękanym wernik­
sem starego obrazu odbywa się
nieprzerwanie „ruch ku sercu

człowieka” — jak pisa! Gałczyń­
ski.

Sergiusz Bondarczuk w

roli Piotra Bezuchowa w;
„Wojnie i pokoju”.

premiery ra

„WOJNA I POKÓJ” CZ. IV
— 5 lat trwała praca Siergieja
Bondarczuka nad ekranizacją
tołstojowskiej epopei. Wynik
— kontrowersyjny: jedni kry­
tykują, drudzy — chwalą.
Część IV nosi tytuł — „Pierra
Bezuchow” i zawiera m. In.
dwa ważne historyczna wyda­
rzenia: pożar Moskwy 1 od­
wrót armii napoleońskiej. Jak

podkreśla reżyser, centralnym
zagadnieniem tej części jest
patriotyzm.

Bondarczuk — reżyser
wzbudza sprzeczne opinie,
ale Bondarczuk — aktor jed­
nogłośnie zachwyca. Podobnie
1 Ludmiła Sawieliewa święci
triumfy w roli Nataszy.

„DR GLAS” — mocno kon­
trowersyjny jest ten film zna­
nej szwedzkiej reżyserki —

Mai Zetterling. Psychologicz­
ne studium lekarza często
drażni swoją nachalnością 1

płaskośclą. Moda na psycho­
analizę w szwedzkiej kinema­
tografii wywodzi się w pro­
stej linii z twórczości Ingmara
Bergmana. Także i w tym fil­
mie jest wiele z charaktery­
stycznej, ciężkiej atmosfery
bergmanowskiej — ale artysty­
czny poziom „Dr Glasa” nie

dosięga dzieł wielkiego mi­
strza.

„SKOK” — wznowie­
nie polskiego dramatu psy-
chologlczno-obyczajowego, reż.

Kazimierza Kutza. Dobre ak­
torstwo Małgorzaty BrauneK i
Mariana Opani przydaje au­
tentyzmu tej prawie krymi­
nalnej opowieści o młodzieży.
Ciekawa analiza współczesnej
polskiej wsi. W filmie wystę­
puje także Daniel Olbrychski.

„ELZA Z AFRYKAŃSKIEGO
BUSZU” — angielska ekrani­
zacja znanej powieści Joy
Adamson, reż. James Hill.

Oswojona lwica Elza zyskuje
powszechną sympatię. Piękne
plenery, wierne oddanie wa­
runków życia afrykańskich
łowców oraz świadomość au­
tentyzmu tej barwnej opowie­
ści — przydają filmowi wiele
uroku. Nieśmiertelny wątek
przyjaźni człowieka i zwie­
rzęcia zawsze cieszył się po­
pularnością, nic więc dziwnego
że „Elza...

” stała się w ubieg­
łym roku jednym z najbar­
dziej kasowych filmów świata.

(TER)



czałanu, Nutetin przypominał
Naukan, własne życie. Tańcem
wyraża! radości i smutki swo­
jego narodu.
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W
tej dyskusji nikt z

nas nie miał racji,
albo też każdy miał
rację ale swoją. Ar­
tysta Mjagkow na­
malował wielki

portret Nutetina, słynnego czu­
kockiego tancerza. Przed tym
właśnie portretem, zaprezen­
towanym na okręgowej wysta­
wie sztuki, staliśmy z przyja­
ciółmi dyskutując.

Patrząc na portret wspomi­
nałem swoje spotkania z Nu-
tetinem i murzyńską aktorką
Lo Long.

Do Alaski blisko, ręką się­
gnąć. Przy dobrej pogodzie wi­
dać po drugiej stronie Przylą­
dek Księcia Walii. Po tej stro­
nie cieśniny zimne kamienie
Naukanu, dawnej wioski eski­
moskiej i Cieśnina Beringa po­
kryta lodem. Brzeg urwistymi
skałami spada do morza. Do
skały przytulona stacja polar­
na. Trochę wyżej pomnik Die-
żniowa. Pomiędzy biegunem a

Naukanem zimna pustynia.
Pragnąc uniknąć odwiecz­

nych plemiennych kłótni, osie­
dlili się na tej niegościnnej
ziemi Eskimosi. Jak się okaza­
ło, upatrzyli sobie dobre miej­
sce. Tu właśnie krzyżują się
trasy migracji wielorybów i
morsów. Każde polowanie
przynosi bogatą zdobycz.

Potem, kiedy tworzono koł­
chozy, budowano domy i

Albert Miftachuzdinow

■pisarz czukocki
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A może
do kina...

r
ażdy kraj ma swoje
własne obyczaje ki­
nowe i teatralne.
Przybysz z Polski,
odwiedzający kino
francuskie, nie mo­
że się początkowo przy­

zwyczaić, że ustalony u nas

porządek: kronika filmowa
— dodatek — film, rozpo­
czynający się o znanej
wszystkim porze, może być
nie tylko odwrócony, ale i
wręcz nieznany.

Francuskie kina działa­
ją w zasadzie non-stop i
tylko w niektórych ogłasza
się przy wejściu orientacyj­
ną godzinę rozpoczęcia
seansu. Nigdy nie znajdzie
się tej informacji w reper­
tuarze kin w dziennikach.
Bilet uprawnia do natycn-
miastowego wejścia na salę
i oglądania programu w

kółko choćby do północy.
Miejsca nie są numerowa­
ne, wskazuje je bileterka,
której należy wręczyć napi­
wek, niezależnie od ceny
biletu. Siadamy i jeśli nie
mamy szczęścia, oglądamy
właśnie sam koniec filmu
kryminalnego, sekwencję
ukazującą winnego. Jeśli
mamy cierpliwość, czekamy
na pototórne wyświetlenie
filmu, aby sie dowiedzieć,
kogo winny zabił.

Solidniejsze kina uprze­
dzają w prasie, że wyświe­
tlany u nich film sensacyj­
ny trzeba oglo,dać od po­
czątku, a nie od końca. Ale
także nie podają gadzin
rozpoczynania seansów. Ta­
ki tu obyczaj. Nasza cier­
pliwość jest wystawiona na

próbę, ponieważ przed fil­
mem idzie długi blok re­
klamowy. *

co z teatrem? A więc
z naszego uroczyste-
obrzędu, który ka-

A
nic

go

TAŃCZĄCY
NUTETIN

wprowadzano technikę, okaza­
ło się, że nic takiego nie mo­
żna wprowadzić w Naukanle.
Prościej było opuścić to miej­
sce. I Eskimosi odeszli, jedni
na północ, inni na południe do
Kuniamo, Sirenik lub innych
eskimoskich osad przybrze­
żnych. Wszystko to działo się
przy końcu lat pięćdziesiątych
i na początku sześćdziesiątych.

Chodzę wśród resztek eski­
moskiego osiedla, końcem buta
rozgrzebuję węgle ostygłych
niedawno ognisk, znajduję
zardzewiałą lufę Winchestera,
kości morskich zwierząt i czę­
ści drewnianych przedmiotów.

że nam wdziewać ele-
gantszy strój i celebro­
wać każdą sztukę. Do tea­
tru chodzą ludzie w dżin­
sach i swetrach, obok oań
w etolach i perłach. Oszczę­
dniejsi nie korzystają z

szatni i trzymają płaszcze
na kolanach. W większości
teatrów miejsca nie są nu­
merowane i bileterka, po
wręczeniu jej pieniędzy,
wskazuje krzesła. Nie ma

bufetu, a to dlatego, że
spektakle zaczynają się o

godz. 21 i zakłada się z góry,
że wszyscy przyszli po ko­
lacji, lub przed kolacją.
Dla tych ostatnich w każ­
dym programie teatralnym
reklamują się restauracje
w pobliżu teatru, otwarte
do godz. 2 w nocy. W „Co-
medi.e Francaise” zdarzyło
mi się widzieć całą rodz:nę
z pięciorgiem małoletnich
dzieci, przybyłą na „Świę­
toszka" Moliera, który 1o
spektakl kończy się o 23.30.
W ogóle wieczorem — to
teatrach bardzo dużo ma­
łych dzieci. Wynika to z te­
go, że rodzice nie mają ich
z kim zostawić.

W teatrze publiczność
reaguje bardzo żywo i akto­
rzy, jeśli się podobają, kil­
kanaście razy wychodzą na

scenę lub przed kurtynę
po ostatnim akcie. Nikt z

publiczności nie wst.ajc i
nie leci do szatni W kinie
reakcja .jest równie żywa.
Niekiedy tak żywa, że prze­
szkadza w oglądaniu fil­
mu...

ALICJA ZGLINICKA

Pusto i cicho. Tylko wiatr za­
wodzi. Ile tragedii i ile rado­
ści widział ten kamienny
brzeg?

Kiedy mężczyźni odpływali
na polowanie, kobiety długo
patrzyły na morze. Co przy­
wiozą tym razem? Radość zdo- czał się wspaniały widok. Róż-
byczy, czy nowe łzy? Pod­
pływały ciężkie łodzie. Na

brzegu już płonęły ogniska.
Radość jednego stawała się ra­
dością wszystkich. Ludzie tań­
czyli. śpiewali, oddając hołd
myśliwskiemu rzemiosłu, od­
wadze myśliwych, bogom
chroniącym sżczęście i ciepło
ognisk. Tańce poświęcone były
także i polowaniu. Tańcem o-

powiadano o krzyczących me­
wach, o udanym strzale, o

wietrze i sztoimie. Całe życie
wyrażano tańdem. Tańce były
wesołe i smutnie, jak życie.
ł ] a tym brzegu właśnie tań-
j\‘ czył Nutetin pierwszy raz.
'

x Tutaj tańczył całe życie. I

kiedy na zawsze opuścił osie­
dle, całym bogactwem jakie
zabrał z sobą, była pamięć o

swoim życiu-i o życiu Nauka-
nu zawarta w tańcach.

Taniec Nutetina znany był
na całym wybrzeżu Morza Be­
ringa, w Anadyrze i na Maga­
danie. Potem Nutetin pojechał
do Moskwy. Zobaczył inny
świat. A ludzi nowych poznał
podczas występu w kremlow-
skim Pałacu Zjazdów. Potem
wszystko potoczyło się trady­
cyjnie: wywiady, zdjęcia, ar­
tykuły w gazetach, zaszczyty.
Gdziekolwiek jednak znajdzie
się Czukcz, Eskimos lub czło­
wiek tundry, ciepłe promienie
słońca grzejące twarz przypo­
minają mu o początku polo­
wań, tających lodach i krzy­
kliwych ptasich karawanach.
Zespół artystyczny Czukczów
i Eskimosów wrócił w rodzin­
ne strony

Kiedy jednak zabrano się
do utworzenia zespołu pieśni i
tańca ...Jelonek”, Nutetin —

już nestor czukockiego tańca
— został jego kierownikiem

artystycznym.
W roku 1967 sowchoz „Kan-

czalański” otrzymał order. Na
to święto zjechali się delegaci
z całej Czukotki. Przyjechał
także zespół „Jelonek”.

— Nie będziemy tańczyli w

klubie — powiedział Nutetin.

— Chciałbym, żeby było tak
jak u nas...

Poszliśmy więc z nim na

skraj wioski. Zapalono ogni­
ska, nastawiono herbatę. Przy­
niesiono mięso. Siedzieliśmy
przy ogniu. Z pagórka rozta-

nobarwna jesienna tundra.,
ciężkie spławne wody rzeki
Kanczałan. Stada najedzonych
mew.

Do ognia zbliżyły się dziew­
częta z zespołu, dzieci i starcy.
Dziewczęta ubrane w odświęt­
ne, narodowe stroje, obnażyw­
szy prawe ręce rozpoczęły
przy akompaniamencie śpiewu
i dźwięków bębna taniec zwa­
ny „tańcem dziewcząt z Błę­
kitnego Jeziora”. Szczęśliwy
Nutetin patrzył zadumany,
podśpiewywał cicho. Potem
zatańczył sam przedstawiając
„Powrót z polowania” i „Me­
wę zmagającą się z wiatrem”.
Przy ognisku, na brzegu Kan-

Błękitnego Jeziora, będąc na

występie afrykańskiej tancer­
ki Lo Long, występującej go­
ścinnie w Nowosybirsku. Ja-
snoczekoladowe ciało młodej
kobiety przeobrażało się na

scenie w muzykę pełną szaleń­
stwa, namiętności i tkliwości.
W tym tańcu było słońce A-
fryki, beztroska kubańskiego
karnawału i smutek Harlemu.
Prawdopodobnie tancerka nie
zdawała sobie sprawy z tego,
jak bardzo zbliżyła obecnym
na sali Sybirakom atmosferę
w Nowym Orleanie...

I wtedy zapragnąłem powie­
dzieć jej o Nutetinie. Starając
się przezwyciężyć skrępowanie
i zmieszanie, przysiadłem się
do jej stolika, gdy jadła kola­
cję po występie. Opowiadam o

swoich wrażeniach z jej wy­
stępu. Mówię, że jest mi bar­
dzo bliska jej sztuka i że na

pewno podobałaby się Nute-
tinowi, gdyby ją zobaczył. .Lo
Long ma 23 lata. Jej ojciec,
marynarz, poznał po wojnie
przyszłą matkę Lo i zabrał ją
z Odessy do Afryki. Tam wła­
śnie urodziła się dziewczynka.
Po kilku latach matka wró­
ciła do Związku Radzieckiego.
Lo otrzymała nasze obywatel­
stwo. Doskonale mówi po ro­
syjsku.

Długo opowiadałem o Czu-

kotce, o północnych obycza­
jach i tamtejszych ludziach, o

Nutetinie. Bardzo chciałem,
aby polubiła Czukotkę. — Bar­
dzo bym chciał żebyście kie­
dyś zobaczyli taniec Nutetina...
— powiedziałem.

— Byłabym szczęśliwa...
Podarowałem Lo na pamiąt­

kę figurkę bożka z kia mor­
sa. Według naszych wierzeń
bożek ten zapewnia powodze­
nie temu, kto posiada taką fi­
gurkę. Czukczowie wręczają
także takie figurki gościom, a-

by pamiętali o naszym kraju i
nie zapomnieli jego ludzi. Lo

prosiła, aby przekazać pozdro­
wienia dla moich czukockich
przyjaciół i podarowała mi na

pamiątkę cztery swoje foto­
grafie. ...Niedawno otrzyma­
łem od niej list. Pisze, że jest
w Moskwie, że wiele czyta o

północnych krainach i zna

już Nutetina nie tylko z moich
opowieści.

A u nas w Magadanie zima.
Nutetin wyjechał z Anadyru 1

pewnie gdzieś poluje na foki.

raje socjalistyczne
stały się już uznanym
na świecie atrakcyj­

nym i coraz lepiej zagos­
podarowanym obszarem

turystycznym. Podczas,
gdy w całej Europie za­
chodniej rejestrowano w

ubiegłym roku 84 min

zagranicznych turystów,
to europejskie kraje so­
cjalistyczne notowały ich

przeszło 17 milionów.

W roku bieżącym, jak
wskazują na to wyniki
pierwszych miesięcy, licz­
ba ta zwiększy się przy­
puszczalnie do 20 milionów
co stanowiłoby prawie jed­
ną czwartą całego ruchu
turystycznego (w relacji
zagranicznej) krajów Eu­
ropy zachodniej. A są
wśród nich przecież takie
turystyczne potęgi, jak Hi­
szpania (pierwsze miejsce

w świecie pod względem li­
czby zagranicznych tury­
stów oraz wpływów dewi­
zowych z tego tytułu),
Szwajcaria, Włochy, Gre­
cja czy Francja. Także w

skali światowej porównanie
wypada nieźle: kraje RWPG
plus Jugosławia, liczące łą­
cznie nieco ponad 10 proc,
ludności świata, przyciąga­
ją już ponad 18 proc, za­
granicznych turystów. War­
to odnotować także, że dy­
namika wzrostu ruchu tu­
rystycznego należy u nas do
najwyższych w świecie.

NOWE HOTELE
I KEMPINGI

Niedawno przedstawicie­
le urzędów do spraw tury­
styki krajów RWPG oma­
wiali na swym kolejnym
spotkaniu dotychczasowy
dorobek i najbliższe pers­
pektywy ruchu turystycz­
nego oraz kroki organiza­
cyjne i prawne, jakie na­
leży podjąć dla zaktywi­
zowania tej formy wypo­
czynku, a zarazem wielce
dochodowej gałęzi gospo­
darki. Z różnych danych
wynika, że właśnie teraz, w

końcu lat sześćdziesiątych,
kraje RWPG znajdują się
w fazie największego oży­
wienia turystyki i co za

tym idzie, także realizowa­
nia na szeroką skalę inwe­
stycji turystycznych.

W ZSRR na rozwój tury­
styki zagranicznej zamie­
rza się wydać w najbliż­
szych latach 40 min rubli.
Zbudowanych zostanie sze-

KRAJE RWPG

TURYSTYKA

rozwojowa gałąź
GOSPODARKI

reg hoteli, moteli, osiedli
kempingowych, powstaną
zupełnie nowe ośrodki tu­
rystyczne, m. in. za krę­
giem polarnym i w rejo­
nach górskich. W bieżącym
roku ZSRR spodziewa się
2 milionów turystów zagra­
nicznych — o 15 proc, wię­
cej niż w roku ubiegłym.

KRAJE NAJLICZNIEJ

ODWIEDZANE

Bułgaria oczekuje w

tym roku 2-milionowego
turysty; byłoby to o 300 ty­
sięcy osób więcej niż w

1968 roku. Jak wynika z

niem jego ciekawych obie­
któw.

Rekordowy ruch turysty­
czny notuje się w bieżą­
cym roku w rejonach tu­
rystycznych Rumunii: 2
miliony turystów zagrani­
cznych — o pół
więcej
roku,
trwa­
jących
zmotoryzowani — z punktu
widzenia gospodarczego
szczególnie cenni, bo zwy­
kle zostawiający najwięcej
zagranicznych środków pła­
tniczych. Jak przewidują
kompetentne czynniki, te-

miliona
niż do września ub.
A sezon jeszcze

40 proc, przyjeżdża-
stanowią turyści

4
aktualnych danych dwu­
krotnie więcej w tym roku
przyjeżdża gości z Austrii,
Węgier, NRF i krajów
skandynawskich.

. W rezultacie bardzo in­
tensywnej ostatnio kampa­
nii reklamowej Węgry spo­
dziewają się w tym roku
2,5 miliona turystów zagra­
nicznych, plus 1,6 min
przejeżdżających tranzy­
tem, ale najczęściej z

krótkim „zaczepieniem
się” o Budapeszt i obejrze-

JBHHOE&ES

•"•V A I ipf'' Czechosłowacji, dwie fabryki |

#CA. It J armatury przemysłowej, ta- gŁ— wOŁaŁ-wK/ brykę włókienniczą, wytwór* g
nię materiałów budowlanych.
Zakończono też pierwszy etap
rekonstrukcji stoczni w War­
nie, która już niedługo spu- |
szczać będzie na wodę statki g
o wyporności m. in. 23 tysię- I
cy ton.

JEDNA PIĄTA SWIATO- I
WYCH ZBIORÓW podstawo- a
wych kultur rolniczych na

świecie jest corocznie bezpo­
wrotnie tracona wskutek roz­
maitych chorób roślin, dzia­
łalności szkodników oraz nie­
odpowiedniej techniki zbiera­
nia, transportu i przechowy­
wania. Obliczyli to ostatnio u-

czeni amerykańscy.
SZWEDZI ZACZYNAJĄ E-

MIGROWAÓ — w poszukiwa­
niu jednak nie pracy, lecz mo­
żliwości rozwinięcia działalno­
ści handlowej lub wytwórczej
obciążonej mniejszym niż w

Szwecji podatkiem. Ostatnio
uległo likwidacji kilka szwedz­
kich wytwórni tekstylnych.
Przeniosły się one głównie do
sąsiedniej Finlandii. Tutaj też
działa kilka szwedzkich fa-
bryk odzieżowych zatrudnia- |

jacych łącznie 2 tys. robotni- g
ków.

ŚWIATA
MEKSYK UNOWOCZE­

ŚNIA SWÓJ EKSPORT: w la­
tach 1965—1968 wpływy de­
wizowe tego kraju ze sprze­
daży za granicą towarów prze­
mysłowych (w tym także spo­
żywczych) zwiększyły się ze

191 do 278 min dolarów przy
globalnym eksporcie w roku
1968 wartości 1,2 miliarda do­
larów. W tym samym okre­
sie eksport produktów rol­
nych (bawełna, kawa, zboże i
in.) zmniejszył się wartościo­
wo biorąc z 536 min do 409
min dolarów.

17 OBIEKTÓW INWESTY­
CYJNYCH oddano w Bułga­
rii do użytku w przemyśle w

okresie 10 dni na przełomie
października i listopada.

Wśród nich — nowy wydział
produkcji turbin i pomp w

Fabryce Maszyn im. Wapca-
rowa w Plewen, zbudowany
przy pomocy ZSRR, NRD i

goroczne wpływy dewizo­
we z turystyki stanowić
będą 3,5 proc, wartości ca­
łego rumuńskiego ekspor­
tu; do roku 1975 wskaźnik
ten powinien wzrosnąć do
5 proc.

Szybki wzrost ruchu tu­
rystycznego obserwuje się
także w NRD, chociaż w

porównaniu z naszymi są­
siadami z Południa ma on

tu znacznie mniejszy za­
sięg. Dokładniejsze dane
na ten temat nie są znane
— wiadomo tytko, że- na

blisko 3,5 miliona wczaso­
wiczów nad Bałtykiem te­

go lata, ponad 200 tysięcy
przyjechało z zagranicy.

W Czechosłowacji ruch
turystyczny w ostatnich
dwóch latach wykazywał
oznaki pewnej stagnacji,
choć na pewno jest to zja­
wisko najzupełniej
ściowe. W każdym razie z

liczby 750 tysięcy przed
pięciu laty ruch turystycz­
ny (przyjazdy) skoczył do
około 4 milionów obecnie.

przej-

A POLSKA?

I wreszcie Polska — jak­
kolwiek nie zaliczamy się
tutaj do turystycznych po­
tęg, mamy jednak poważ­
ne osiągnięcia. Nie jest wy­
kluczone, że w bież, roku
liczba zagranicznych tury­
stów zbliży się u nas do 2
milionów, w tym najwięcej
zNRDiZSRR,azkrajów
kapitalistycznych — ze

Skandynawii i Francji.
Cechą charakterystyczną

rozwoju turystyki w kra-
.jach RWPG jest nie tylko
jej masowość; jest nią tak­
że stopniowe wydłużanie
się sezonu, który jeśli brać
pod uwagę wszystkie euro­
pejskie kraje socjalistycz­
ne

_

trwa w zasadzie cały
rok.

R. KWIATOWSKI

I
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W
iceprezes wielkiego koncernu
naftowego zapytał na koktajlu
hiszpańskiego korespondenta,
czy to prawda, że koleje w Hi­
szpanii należą do państwa.

- Prawda.
— No, no, różne rzeczy słyszałem o tym

waszym Franco, ale nigdy bym nie przy­
puścił, że to komunista.

Wiele przyczyn geograficznych, history­
cznych i społecznych złożyło się na to, że

wykształcony Amerykanin, zwłaszcza w

głębi Stanów Zjednoczonych, wie mniej
o zagranicy niż wykształcony Europejczyk.

Niedostatek rzeczowych wiadomości i de­
formacja pojęć o krajach socjalistycznych
wynikają jednak z dodatkowego powodu.
W grę wchodzi nie tylko brak zaintereso­
wania lub luka w wykształceniu, lecz tak­
że świadoma, celowa indoktrynacja, której
natężenie trudno wyobrazić sobie Euro­
pejczykowi.

ZROBILI GO IMPOTENTEM

Amerykański antykomunizm, z którego
liberalni, światli Amerykanie sami się
czasem wyśmiewają, przybiera w swych
skrajnościach formy patologiczne.

Na filmie „Doktor Strangelove”, amery­
kański generał skarży sie, że komuniści
przy pomocy tajemnych fluidów uczynili
go impotentem - i w odwecie rozpoczyna
wojnę nuklearną.

Film był groteskową komedią, a gene­
rał, na szczęście, postacią zmyśloną. Tra­
gicznym faktem natomiast była śmierć se-

krelarza obrony USA, Forrestala, który w

przejeżdżających samochodach straży po­
żarnej dopatrzył się inwazji Czerwonych
i w ataku szału wyskoczył przez okno

szpitala.
W kilka dni po moim przyjeździe do

Stanów, jakaś pani wręczyła mi na 42 uli-

Bartosz Janiszewski USA

Czy jesteś dobrym
AMERYKANINEM ?

cy Manhattanu ulotkę, odbitą na powiela­
czu. Ulotka, podpisana przez Sylvię Kraus,
pstrzegała, że komuniści zabijają przy po­
mocy niewidzialnej trucizny najwybitniej­
szych amerykańskich patriotów, pozorując
w każdym wypadku atak serca. Tekst wy­
liczał kilka przykładów rzekomych ataków
serca, które w rzeczywistości spowodowała
komunistyczna trucizna: George E. Sokol-
sky, Westwood Pegler, Arthur McLure,
Lowell Thomas, Edward R. Murrow. We­
dług pani Sylvii, tajnym komunistycznym
dyktatorem Stanów Zjednoczonych miał
być dyrektor Federalnego Biura Śledczego.
Edgar Hoover.

BANG! SŁYSZYCIE ZŁOTY GŁOS

KAROLINY

Przejdźmy od wariatów do ludzi nor­
malnych.

Termin „spisek komunistyczny” —

„Communist conspiracy” — jest w Stanach
Zjednoczonych potocznym słowem-hasłem,
stosowanym równie często co „Ford ma

lepsze pomysły" lub „Odpocznij, napij się
coca-coli".

Przeciwko różnym formom komunisty­
cznego spisku kierują się programy radio­
we „Life Linę”, finansowane przez mul-
timilionera z Teksasu, Hunta. Jedna z

audycji poświęcona była... muzyce
rock’n’roll.

„Komuniści opracowali schemat muzy­
czny, przeznaczony specjalnie dla uczniów
szkół średnich. Ma on wytworzyć w nich
sztuczne neurozy i przygotować ich do
rozruchów, a potem rewolucji, która by
zniszczyła naszą amerykańską formę rzą­
du i chrześcijańskie podstawy naszego ży­
cia. Muzyka ta jest częścią szatańskiego,
komunistycznego planu cofnięcia ludzi do
stanu dzikości".

Podczas autobusowych podróży po sta­
nach południowych nasłuchałem się wielu
podobnych programów, nadawanych przez
radiostacje w

steczkach.
— Czerwoni

za 10 lat cały

mijanych miastach i mia-

liderzy głoszą otwarcie, że
świat znajdzie się pod jarz-

mem komunizmu. Naszą odpowiedzią na

komunistyczny szantaż musi być wzmoc­
nienie amerykańskiej siły, twardej posta­
wy i wiary naszych ojców. Nadaliśmy po­
gadankę „Czy jesteś dobrym Ameryka­
ninem?”

Dalszy ciąg programu po tym ważnym
apelu: pamiętaj, piwo Shaeffer, jedyne pi­
wo, na które masz jeszcze ochotę, kiedy już
się napiłeś.

Przywódca faszyzującej organizacji John
Birch Society, Robert Welch, oświadczył
ostatnio, że wprowadzanie w niektórych
szkołach publicznych wychowania seksual­
nego „jest nowym spiskiem komunistów,
zmierzającym do złamania moralności
młodzieży amerykańskiej i podważenia w

ten sposób podstaw moralnych całego spo­
łeczeństwa”.

Mój kolega, polski korespondent, zebrał
cały stos wycinków prasowych z artyku­
łami, w których organizacje prawicowe
zwalczają fłuoryzację wody do picia jako
komunistyczny spisek.

w ciemndcie. Pewien postęp w zwalcza­
niu analfabetyzmu osiągnięto po pierw­
szej wojnie światowej, ale druga wojna
i wydarzenia powojenne z w olnily roz­
wój oświaty.

Z powodu niedorozwoju przemysłu mie­
szkańcy Europy wschodniej często sami
klecą sobie meble w domu.

Chłopi przywożą na rynek brukiew i
ziemniaki, ale ich ceny są bardzo wysokie.

W Polsce komuniści wtrącają księży do
więzień.

Obszary zachodnie, które Polska otrzy­
mała od Niemiec, znajdują się pod rosyj­
ską kontrolą.

Na znak protestu przeciwko
ludność Polski ubiera się w

stroje narodowe.

niewoli,
niedzielę w

BRUKIEW DLA PROBOSZCZA

Miałem w ręce podręcznik nauk spo­
łecznych Edwarda Kolevzona i Johna Hei­
nego pt. „Nasz świat i jego ludy” prze­
znaczony oficjalnie dla klas dziewiątych
w szkołach publicznych Nowego Jorku.

Podręcznik zawiera interesujące infor­
macje na temat naszej części świata:

Ameryka zawdzięcza Europie wschod­
niej wybitnych działaczy filmu: Samuela
Goldwyna i Adolfa Zukora.

Kraje wschodnioeuropejskie dały też
światowej kulturze trzy znane postacie:
Franciszka Liszta, Marię Skłodowską-Curie
i Józefa Conrada.

Ogólnie, rejon Europy wschodniej tonął

*

Jeżeli uczeń nowojorskiej
niej nie będzie tego umiał,
dwóję z nauk społecznych.

Amerykański maturzysta, który pójdzie
na medycynę i nie będzie się już intereso­
wał dalekimi krajami, może zostać chirur­
giem światowej sławy — i w dalszym cią­
gu wiedzieć o naszym kraju tylko tyle, że
Polak jest przeważnie analfabetą, zbija so­
bie w domu pryczę z desek, potem
sukmanę i
ni a paczkę

Z takich
radiowych
berta Welcha, zrodziło się szaleństwo Syl-
vii Kraus.

I cóż się dziwić amerykańskim pyta­
niom: czy są u was koleje? Czy to praw­
da, że w Warszawie jest jeden otwarty ko­
ściół? Czy wolno u was mówić na ulicy

po polsku?
Wątpliwości rozmówcy mogą świadczyć

tylko, że był w szkole pilnym uczniem.

szkoły śred-
może dostać

wkłada
więzie-niesie proboszczowi do

z drogocenną brukwią,
podręczników, gazet i

ukształtowały się poglądy Ro-
audycji



SOBOTA — NIEDZIELA, 89 — 30 LISTOPADA 1969 R. — NR 884______________________ __ __________

GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

DZIWNE

i CIEKAWE

iiimiiiiiiniini;ffii!t!ii!niiiinitiiiiiiiiiiiuuuHiiiiiiuiiininiiiiiuiiniiuiuiuiuiuiiiuiiir

Temperatura
plam słonecznych

Japoński uczony M. Maklta, ba­
dając widma plam słonecznych
zwrócił uwagę na dziwne linie,
nie występujące w Innych obsza­
rach Słońca. Okazało się, że były
to Unie tlenku tytanu. Związek
ten rozpada się w wysokich tem­
peraturach, co oznacza, że wystę­
puje on w samej plamie, nie zaś

w gorących częściach atmosfery
słonecznej. Znając jego właściwo­
ści fizyko-chemiczne nietrudno
było obliczyć, że temperatura
plam bezpośrednio pod tzw. foto­
sferą wynosi około 2750 et. Keltfl-
na (ok. 3020 st. C), czyli znacznie
mniej, niż dotychczas przypu­
szczano.

Mapa Wenus

Okazuje się, że powierzchnia
Wenus jest — ogólnie rzecz blo-
rąc — bardziej gładka od powierz­
chni Księżyca, Jednakże poszcze­
gólne szczyty osiągają wysokości
dwukrotnie Większe J •—-1

wych. Wenus odbija
lepiej od Księżyca,
wysnuć wniosek, lż
chnla składa się z

stych substancji.

od kslężyco-
fale radiowe
skąd można

jej powierz-
bardzlej gę-

T
a sprawa, na pozór
prosta i nieskompli­
kowana, w trakcie
prowadzonego do­
chodzenia okazała
się złożoną, mającą

niejedno „odgałęzienie”.
Oficerowie dochodzeniowi
MO musieli przedzierać się
przez gąszcz papierków,
faktur, kwitów, by za ich
fasadą świadczącą o rze­
komej prawdzie — odkryć
fałsz. Rzecz dotyczy wielo­
branżowej spółdzielni pra­
cy w jednym z miast po­
wiatowych. (Z uwagi na

dobro toczącego się jeszcze
śledztwa nie może być u-

jawniona jej nazwa.) Otóż
dwaj panowie z tej spół­
dzielni — kierownik zakła­
du wodno-kanalizacyjnego
wraz z magazynierem po­
stanowili — „trochę po­
kombinować”. W tym celu
zakupili — po 200 zł za

sztukę — u nieuczciwych
kierowników sklepów czy­
ste blankiety faktur. Wpi­
sywali w nie kupione po-
kątnie, za niską cenę, u

złodziei — towary. Były
tam wanny, kaloryfery, ar­
matura wodociągowa. To­
waru nie brakowało. Kra­
dziono go z okolicznej bu­
dowy. Złodzieje sprzeda­
wali złodziejom. A ci za

tarczą sfałszowanych doku­
mentów rozwijali Interes.
Nie wahali się wciągnąć
w złodziejski krąg nawet

własnych dzieci — które
wypełniały faktury — by
nikt nie poznał charakteru
pisma oszustów.

Po dwóch latach owocnej
„działalności", kierownik
porzuca spółdzielnię zakła­
dając W sąsiednim powia­
towym mieście, za skra­
dzione tysiące, prywatne
przedsiębiorstwo usługowe.
Magazynier nie miał nic —

wszystko co ukradł, to

przepił.
Oczywiście, ha dłuższą

metę takie przestępcze ma­
chinacje nie dały się ukryć.
Wkroczyli pracownicy mi­
licji. Obaj przedsiębiorczy
panowie zostali areszto­
wani. Ale podejrzanych w

tej sprawie jest więcej:
majstrowie, magazynierzy,
kierowcy, pośrednicy „zło­
dziejskiego przedsiębior­
stwa”.

Jeden z magazynierów z

dużego zakładu — młody
chłopak, nie mający przed­
tem nic wspólnego z prze­
stępczą działalnością, wy­
jaśnią pełen rozpaczy: „Ani
mi się śniło, by popeł­
niać nadużycia. Miałem do­
brą pracę, możliwości dal­
szej nauki. Przychodzili do
magazynu starzy kierowcy,
obstąpili jak kruki i pótp
nagabywali, aż raz na od-
czepnego zgodziłem się na

niewielki szwindel. I klam­
ka zapadła. Mieli mnie w

ręku. Szantażowali, raz i
drugi postawili wódkę i
wsiąkłem. Nie było już od­
wrotu. Teraz — żałuję swo­
jej lekkomyślności".

Tak utonął w złodziej­
skim bagienku niejeden.
Przestępczy krąg rozszerzał
się. Jedni wpadali weń —

bo nie honorowo(l)
było „odmówić pomocy ko­
ledze”, innych połączył ze

złodziejami kieliszek i ku­
moterskie powiązania.

Były wprawdzie 1 inspek­
cje, i kontrole, komisje in­
wentaryzacyjne, ale jakoś
żadna z nich nie wykryła
istniejących nieprawidło­
wości.

Nie reagowali też na kra­
dzieże — o których musieli
wiedzieć, lub przynajmniej
domyślać się — inni pra­
cownicy. Sami wprawdzie
nie kradli, ale swoją bier-

nWs

Powrót z objęć śmierci

W Instytucie Fizjologii lm. A.
A. Bohomolca Akademii Nauk

Ukraińskiej SRR przywrócono do
tycia psa, który przebywał w wo­
dzie około 30 minut. Pies Imie­
niem Blelka był w stanie śmierci
klinicznej rekordowo długo, bo et
11 minut. Eksperyment zakończył
•lą pełnym sukcesem — pies jest
obecnie żywy 1 całkiem zdrowy.

Szybowiec Leonarda

W rękopisach genialnego uczo­
nego i malarza epoki Odrodzenia,
Leonarda da Vincl, znaleziono
pewną ilość rysunków, przedsta­
wiających różnego rodzaju apara­
ty latające. Są to zaledwie sche­
matyczne szkice, ale 1 to okazało
się wystarczające dla dwóch inży­
nierów kanadyjskich. Zbudowali
oni według rysunków Leonarda

szybowiec i alumtnluna 1 drewna.

Aparat lata bas zarzutu.

oja żona nie
ma żadnego po.
jęcia o techni­
ce. Mówię wam

— kompletny
antytalent. Ma­

ło tego: nic nie jest w sta­
nie jej zadziwić.

Postanowiłem więc oszo­
łomić ją mymi osiągnięcia­
mi w dziedzinie utrwala­
nia dźwięków.

Podłączyłem magnetofon
do telefonu. Całą tę opera­
cję przeprowadziłem oczy­
wiście w głębokiej tajemni­
cy i konspiracji.

— Niech to będzie dla
niej — pomyślałem sobie —

przyjemną niespodzianką.
Upragniony moment na­

stąpił szybko. Zadzwonił
telefon. Zona podniosła słu­
chawkę. A ja włączyłem
magnetofon.

Zona rozmawiała mono­
sylabami.

— Dzień dobry... Tak...
Tak... Nie... Oczywiście...
Tak... Tak... Ja też...

Czując przedsmak zado­
wolenia, ledwo doczekałem
się chwili, gdy położyła
słuchawkę na widełki.

— No — powiadam — te-

pokażę ci sztuczkę

techniczną. Boki będziesz
zrywać ze śmiechu... Z kim
rozmawiałaś?

Zona nastroszyła się.
— Ze znajomą. Bo co?

Przewijam taśmę, pu­
szczam ją od początku.
Znajoma żony ma męski,
głęboki baryton. Oto ich
rozmowa:

— Nie.
— Stęskniłaś się za

swoim kogutkiem?
— Oczywiście.
— To co? Zaczekamy do

jutra?
— Tak.
— Zadzwonisz do mnie,

jak się sytuacja wyjaśni?

krąg
Przestępczy

WEA
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NAGRODY WYLOSOWALI:

ną postawą umożliwiali
złodziejstwo innym. W
imię fałszywie pojętej ko-
leżeńskości przymykali o-

czy na draństwo.

Tąm, gdzie panuje bała­
gan, gdzie nie ma dobrej
organizacji, znajdują do­
godne warunki do działa­
nia wszelkiego autoramen­
tu szumowiny, cwaniacy,
złodzieje. Np. obydwaj po­
dejrzani — kierownik za­
kładu i magazynier syste­
matycznie wchodzili w

kompetencje działu zaopa­
trzenia Spółdzielni. Wbrew
przepisom, sami zakupy­
wali towary. Tolerowano
taki stan rzeczy. To umo­
żliwiało dokonywanie nad­
użyć.

Radiolokacja siarańciy
Jedna ze stacji radiolokacyjnych

w Nigerii zajmuje slą wykrywa­
niem nie samolotów, a ezarańczy.
Stacja oddana została do dyspo­
zycji uczonych, którzy przy jej
pomocy śledzą trasy lotów tych
żarłocznych owadów.

Slużba przeciwgradowa
W ZSRR specjalna ałużba prza-

elwgradowa chroni przed tą klę­
ską dwa miliony hektarów upraw-
naj ziemi. Służba wyposażona jest
w najnowsze zdobycze techniki:
radlolokatory śledzą strefę two­
rzenia się obłoków gradowych, zaś
artyleria konwencjonalna 1 rakie­
towa wystrzellwuje w tę strefę,
w odpowiednim momencie, swoje
pociski, napełnione substancję
przeciwdziałającą tworzeniu się
gradzln. Jedno działo przeciwlot­
nicze, bądź wyrzutnia rakiet kla­
sy ziemia-powietrze, chronię
przed gradem obszar o powierz­
chni 800 ha. W najbliższych la­
tach ochrona przed gradem ma

objęć 8—< min ha.

go) z dopiskiem na koper­
cie: „KRZYŻÓWKA NR
284”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 27S

POZIOMO: 7. parkiet, 8.
przetak, 9. wialnia, 10. Klima­
ty, 12. mikrofotografia, 13. der­
wisz, 18. przeszczepianie, Śl.
Ostrowa, 22. partacz, 23. skła­
dak, 24. jelonek.

PIONOWO: 1. wanilia, 2.
śkalary, 3. relief, 4. prolog, 5.
bezmiar, 8. bartnik, 11. ata­
wizm, 14. fraszka, 15. teorban,
16. panteon, 17. wilczek, 19. Za­
wrat, 20. płatek.

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 272 z dnia 15/16 li­
stopada br., nagrody książkowe
otrzymują: M. Radwan, Ponl-

— Ciapuś? Dzień dobry,
kochanie, to ja!

■— Dzień dobry.
— Zdaje się, że ten twój

głupek jest w domu?
— Tak.
— Jak zwykle zajęty

swoim magnetofonem?
— Tak.
— Więc dzisiaj się nie

spotkamy?

— Tak.
— No to spływam. Ten

bałwan jeszcze się czegoś
domyśli. Pa! Całuję cię
prosto w dzióbek!

— Ja też.

...Magnetofon zostawiłem
żonie. Na pamiątkę.

Przeł. ADAM OCHOCKI

MODA

Cztery najnowsze tendencje długości damskich sukienek.
Każdy może sobie wybrać coś stosownego do swoich

upodobań.

POZIOMO: 7. szybki od
dział
Polsce,
dam w

iowany
Bpiesza gojenie, 10. przy­
słowiowe miejsce pokuty,
12. taniec salonowy z XIX
w., 14. słynny polski języ­
koznawca (gramatyka,
słownik), 15. zbrojna na­
paść, 20. sąsiadka Mazur,
21. niedorzeczność. 22. daw­
niej broń, obecnie sprzęt
sportowy, 24. przymocowu­
je mięsień do kości. 26.
balkon w teatrze lub ko­
lekcja dzieł sztuki, 27. po­
woduje powstawanie prze­
ciwciała.

PIONOWO: 1. pochwa
na Strzały, 2. tytuł tygod­
nika społeczno-kult. 3. do­
bre po schaboszczaku, 4.
smaczna gruszka, 5 miasto-
na Zakarpackiej Ukrainie,
6. jarzynka 1 kwiatek, 11.
kawiarenka, 13. znany pol­
ski klub sportowy. 14.
specjalistka od wypraw w

morze, 16. odkrywca strep­
tomycyny (nagroda Nobla
1952 r.), 17. tylko dla oses-

konny w dawnej
8. duży fotel dla
krynolinach, 9. sto-

jako maść, przy-

ka, 18. sąsiad kosmiczny o-

statnio odwiedzany, 19.
statek z materiałem wybu­
chowym puszczany z wia­
trem na nieprzyjaciela. 23.
dawny tytuł na Bliskim
Wschodzie, 25. pojęcie eko­
nomiczne ścisłe związane s

podażą i popytem.

ROZWIĄZANIA prosi­
my nadsyłać w terminie
do dnia 9 XII br. (decydu­
je data stempla pocztowe-

kiew 9, S. Polek, Skawina,
Mickiewicza 10, L. Nowak,
Przybradz 54, B. Kleszcz, Du-
szniki-Zdrój, Zdrojowa 38,
M. Ważny, Tarnów, Reymonta
40/3. T. Tyrała, Kraków, Bo-
narka 14/8, T. Anzel, Kraków,
Litewska 4/3, K. Walewski,
Kraków, BUch 9/8, J. Dobro­
wolski, Klucza, Os. Fabrycz­
na 18, W. Michalec, Kraków,
Krowoderska 84/8.

NAORODI WT1LIMT PO­

CZTĄ.

Każdego ranka punktualnie o godz. t piesek Bulli
staje się bardzo niecierpliwy. Wówczas jego pan daje
rozkaz: — Bulli, wyprowadź gol Pełen energii piesek
podbiega do stajni, chwyta w zęby kolek i uderza nim.
o drzwi. W otworze ukazuje się głowa konia. Bulli
chwyta za sznur przywiązany do szyi konia i wypro­
wadza swego współtowarzysza na dwugodzinny spacer.
Po czym koń daje się potulnie odprowadzić do stajni.

ZNACZKI
• Sześcioma znaczkami upamiętniła

poczta Bułgarii mistrzostwa świata w

gimnastyce artystycznej.
• „Cyrk” (6 znaczków) 1 „Flora stepo­

wa” (8 znaczków) to tematy nowych emi­
sji Rumunii.

• 50 rocznica utworzenia fakultetu we­
terynarii stała się okazją do wydania
przez pocztę Jugosławii 5 znaczków,
przedstawiających konie.

• ino rocznicę urodzin wybitnego pisa­
rza Martina Andersena Nexó (1869—1954)
uczciła Dania wydaniem okolicznościo­
wego znaczka.

© Poczta ZSRR wprowadziła do obiegu
szereg interesujących emisji. 5 znacz­
ków poświęcono 125 rocznicy urodzin
malarza II] i Riepina (1844—1930); znaczki

przedstawiają jego dzieła. 8 znaczków li­
czy seria „Z historii lotnictwa ZSRR”;
na poszczególnych znaczkach oglądamy
m. in. samoloty: ANT 2, ANT 9, TU 104,

a na bloku — podobizną wybitnego kon­
struktora Tupolewa. Jeden znaczek upa­
miętnia M-lecle rewolucji socjalistycznej
w Bułgarii. *

© Wykopaliska archeologiczne są te­
matem 5-znaczkowej emisji CSRS. Znacz­
ki przedstawiają różne przedmioty po­
chodzące z VIII—IX wieku, odnalezione
w Słowacji 1 na Morawach.

9 Szwedzkie statki handlowe ogląda­
my na 10 znaczkach szwedzkich. A w

ogóle marynlstyka zyskuje coraz więk­
szą popularność, o czym świadczą także
nowe emisje Gujany, Dubal, Wyspy św.
Heleny i ln.

• Królestwo Buthan „specjalizuje się”
w niezwykłych pomysłach. Po serii
znaczków o tematyce kosmicznej, wyko­
nanych techniką trójwymiarową, emito­
wało znaczki z folii stalowej, poświę­
cone „historii stalownlctwa”.

• W Japonii ukazał się znaczek wyda­
ny z okazji oddania do ruchu drogowe­
go autostrady Tokio-Nagoya. Widnieje
na nim fragment nowej autostrady.

________

PRZETARGI

Fabryka Celulozy 1 Papieru lm. Jarosława Dąbrow­
skiego w Kluczach — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie architektury wnętrz
w Domu Kultury w Kluczach.

Zakres robót, wg dokumentacji technicznej, obej­
muje wykonanie architektury wnętrz sali klnowo-
teatralnej, foyer, holu kasowego 1 szatni, kawiarni
I nietypowych mebli do bufetu.

Termin wykonania robót do dnia 15 marca 1970 r.

Oferty, z podaniem kosztu robót, należy złożyć
w sekretariacie przedsiębiorstwa, najpóźniej
w ostatnim dniu poprzedzającym datę przetargu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 10 grud­
nia 1069 r, o godzinie 11, w biurze Dyrekcji.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
uspołecznione i prywatne.

| Zastrzega się dowolny wybór oferenta, niezależnie
od warunków oferty, jak 1 nie przyjęcia żadnej
oferty, bez obowiązku podania przyczyn.

Bliższe Informacje w Dziale Inwestycji przedsię­
biorstwa — telefon: Olkusz 860, wewn. 138._______

Fabryka Pomocy Naukowych w Kętach, ul. Mic­
kiewicza 69, powiat Oświęcim — OGŁASZA PRZE­
TARG nieograniczony na wykonanie cięcia ru­
rek, gięcia oraz spawania szkieletu stolika pod
sprzęt audowizualny, z materiału powierzonego.

Wielkość produkcji w 1970 r. wynosi 2.500 szt.

Wykonanie sukcesywnie w II, III i IV kw. 1970 r.

Dokumentacja konstrukcyjna znajduje się do

wglądu w siedzibie FPN Kęty, w Dziale Głównego
Technologa.

Oferty wraz i kalkulację naleśy składać do dnia
II grudnia 1969 r., a Ich komisyjne otwarcie nastąpi
w dniu 18 grudnia 1969 r.

Do składania ofert zaprasza się przedsiębiorstwa1 państwowe, spółdzielcze 1 prywatne, posiadające
stosowne uprawnienia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Dyrekcja Tarnowskich Zakładów Spożywczych
Przemysłu Terenowego w Tarnowie, ul. Przemysło­
wa I — działając na podstawie rozporządzenia Rady
Ministrów 1 dnia 14 I 1958 r. w sprawie dostaw,
usług 1 robót na rzecz jednostek państwowych (Dz.
U.nr8,zdnia31I1958r., poz.11)—OGŁASZA
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie re­
montu kapitalnego budynku magazynów przy Za­
kładzie Przetwórstwa Owocowo - Warzywnego —

w Tarnowie, ul. Prostopadła 456.
Remont obejmuje: roboty murowe, posadzkowe,

stropowe, elewacje zewnętrzne 1 wewnętrzne, ro­
boty wod.-kan.

Bliższych Informacji udzieli gł. mechanik przed­
siębiorstwa w Tarnowie, ul. Przemysłowa 5, u któ­
rego są do wglądu podkładki ofertowe (kosztoryso­
we). _ Oferty na całość robót, w zalakowanych
kopertach, z napisem „przetarg”, należy składać
w sekretariacie TZSPT w Tarnowie, ul. Przemy­
słowa 5, w terminie do dnia 2 stycznia 1970 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 13 stycznia 1970 r.,
o godz. 11, w lokalu TZSPT w Tarnowie, ul. Prze­
mysłowa 5.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielnie pracy,
spółdzielnie rzemieślnicze oraz przedsiębiorstwa
prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

PRACOWNICY POSZUKIWAŃ"

Biuro projektów Przemysłu Betonów „BIPRODBXM
— Skawina, ul. Energetyków — przyjmle do pracy:

na stanowiskach starszych projektantów — IN­
ŻYNIERÓW ARCHITEKTÓW z uprawnieniami, IN­
ŻYNIERÓW INSTALACJI SANITARNYCH 1 PRZE­
MYSŁOWYCH z uprawnieniami, INŻYNIERÓW
ELEKTRYKÓW z uprawnieniami, INŻYNIERÓW
MECHANIKÓW,

na stanowiskach st. asystentów: INŻYNIERÓW
lub TECHNIKÓW BUDOWNICTWA, INŻYNIERÓW
lub TECHNIKÓW INSTALACJI SANITARNYCH
1 PRZEMYSŁOWYCH.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Sekcji Kadr.

Zakład Szkoleniowo-Produkcyjny Polskiego Związ­
ku Głuchych w Pcimiu — przyjmle natychmiast
ZASTĘPCĘ DYREKTORA DO SPRAW TECHNICZ­
NYCH, GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, KIEROWNIKA
DZIAŁU ZAOPATRZENIA 1 TRANSPORTU, ME­
CHANIKA — TECHNOLOGA PRODUKCJI META­
LOWEJ i STARSZYCH KSIĘGOWYCH.

Możliwość otrzymania pokoju służbowego. Warun­
ki do omówienia w Delegaturze PZG Kraków, ul.
Łobzowska 19, tel. 399-24. K-10969

Cementownia „NOWA HUTA” w Krakowie, przyj-
mie natychmiast do pracy z terenu Krakowa i No­
wej Huty:

KIEROWNIKA ODDZIAŁU REMONTOWO • BU­
DOWLANEGO — wymagane wykształcenie wyższe
lub średnie 1 uprawnienia budowlane,

INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko kierow­
nika Sekcji Planowania i Wykonawstwa Remontów,

t TECHNIKÓW MECHANIKÓW na stanowiska
mistrzów zmianowych w Wydziale Utrzymania Ru­
chu Mechaniczno.Budowlanego,

TECHNIKA CERAMIKA na stanowisko mistrza
zmianowego w Wydziale Produkcji,

DYŻURNEGO RUCHU na stanowisko mistrza
zmianowego w Wydziale Transportu Kolejowego —

wymagane średnie wykształcenie i uprawnienia
PKP,

2 PALACZY KOTŁOW C. O., z uprawnieniami,
s Ślusarzy,
4 ROBOTNIKÓW TOROWYCH.
Kandydaci do pracy winni zgłaszać się w Dziale

Kadr 1 Szkolenia Cementowni „Nowa Huta” —

dojazd tramwajem linii 18 i 14.

AJENTÓW
do prowadzenia sprzedaży, na warunkach
ajencji zryczałtowanej, w barze „Szarotka”
1 pawilonie „Przystań” w Tarnowie — za­
trudni Dyrekcja Tarnowskich Zakładów
Gastronomicznych w Tarnowie.

Bliższych informacji udziela Sekcja Planowania
1 Zatrudnienia, Tarnów, ul. J. Dąbrowskiego 1,
I piętro, telefon 58-61, wewn. 27. — Od ajentów
wymagana jest znajomość pracy w handlu 1 ga­
stronomii. — Osoby karane sądownie nie mogą
być zatrudnione. K-10971

Praca

PANIĄ dochodzącą do 10-
miesięcznego dziecka na
bardzo dobrych warun­
kach przyjmę. Oferty —

15064 „Prasa” Tarnów,
Krakowska 12.

Różne

KOLKO Rolnicze w Rab­
ce, telefon 17-55 przyjmu­
je zamówienia na cało,
wagonową dostawę żużla
wielkopiecowego. P-3CT

Najlepszym
upominkiem
dla pracowników Waszej Instytucji

BOHY TOWAROWE
DO SDH 4JUBILATI

Informacje: Spółdzielczy Dom Handlowy „JUBILAT”,
KRAKÓW, al. KRASIŃSKIEGO 1, pokój 22, III p, - tel. 256-20

ZARZĄD GARBARSKO-FUTRZARSKIEJ SPÓŁDZIELNI
PRACY „BESKID" w STARYM SĄCZU

zawiadamia, że

ZAMÓWIENIA HA USŁUGI GARBARSKIE
w zakresie wyprawy i farbowania skór

przyjmowane dotąd w Punkcie Usługowym Nr 1 w Starym Sączu,
uł. Świerczewskiego 3 — z DNIEM 1 GRUDNIA 1969 r.

przyjmowane będą wyłącznie

w Punkcie Przyjęć Nr 2

w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 10
Równocześnie informuje się, że nie będą przyjmowane skóry
nadesłane przesyłką pocztową, ze względu na niemożność uzgod­
nienia warunków wykonania. K-10893

@ IO^T dla mieszkańców
"

dzielnicy KLE PAUZ
W Informujemy PT Klientów, że
F z dniem 20 XI br. ZOSTAŁA OTWARTA

STACJA OBSŁUGI ZURT
NA OSIEDLU AZORY, ul. DESZCZOWA 1.

czynna w godzinach od 10 do 18, w soboty od 10 do 16.

Stacja ta wykonuje naprawy:

© TELEWIZORÓW • RADIOODBIORNIKÓW lampo­
wych i tranzystorowych @ ADAPTERÓW.

Wojewódzka Hurtownia
Wyrobów Przemysłu Chemicznego

w Krakowie, ul. Pilotów 6,
zawiadamia swoich Odbiorców, że

WYDAJ E TOWARY
DO DNIA 27 GRUDNIA 1969 r.

Wystawione, na podstawie zamówień oraz

dyspozycji, zlecenia na odbiór towarów,
doręczone Odbiorcom osobiście lub pocztą,
a nie zrealizowane w IV kwartale — zmu­
szą Hurtownię do naliczenia odszkodowa­
nia zgodnie z O. W. S. K-10922

Administratorzy nieruchomości
w Jaworznie!

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów 1 Kanalizacji w Jaworznie przy­
pomina, że w związku ze zbliżającą się porą zimową i możliwością pow­
stawania uszkodzeń skutkiem mrozów urządzeń wodociągowych 1 kanali­
zacyjnych w nieruchomościach prywatnych 1 administrowanych przez
jednostki uspołecznione, zabezpieczenie i utrzymanie w należytym stanie

Instalacji wodociągowych, wodomierzy 1 urządzeń kanalizacyjnych, należy
w myśl obowiązujących przepisów do właścicieli i administratorów bu­
dynków.
PRZED NASTANIEM MROZOW:

1) należy zabezpieczyć pomieszczenia wodomierzowe przez naprawą
okien i drzwi, oraz odpowiednie Ich uszczelnienie,

2) sam wodomierz zabezpieczyć izolacją cieplną, tak jednak, aby łatwo
można było ją usunąć dla odczytania jego stanu,

3) podwórzowe studzienki wodomierzowe gruntownie wyremontować
i założyć brakujące pokrywy,

4) przewody wodociągowe i kanalizacyjna przechodzące przez kon­
dygnacje nieocieplane zaopatrzyć odpowiednio izolacją cieplną,

8) nie dopuszczać do oblodzenia pokryw żeliwnych od zasuw, hydran­
tów i studzienek rewizyjnych, krat ściekowych, zdrojów ulicznych
itp„ uzbrojenia ulicznego sieci wod.-kan., znajdujących się na

chodniku 1 na połowie szerokości jezdni przed nieruchomościami,
I) nie układać stert śniegu 1 lodu na wyżej wymienionych uzbroje­

niach ulicznej sieci wodociągowo-kanalizacyjnej, gdyż urządzenia
muszą być stale czynne i łatwo dostępne.

Niezastosowanie się do powyższych zaleceń, narazić może właścicieli
1 administratorów nieruchomości na poważne straty materialne, wynikłe
z konieczności naprawy zniszczonych mrozami urządzeń, niezależnie od
skierowania wniosków do Kolegium Karno-Administracyjnego o ukarania

winnych Zaniedbań.

I
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pataców,
wiejskich,

interesie

fiainych opiekunów zabytków.
Ponad M proc, zabytków ma

takich opiekunów, co wysu­
wa Kraków z powiatem na

pierwsze miejsce w kraju, Są
indywidualni opiekunowie t 10

zbiorowych — szkolnych
krajoznawczych. Opracowano
w ciągu przeszło dwu lat dzia­
łalności IM informacji o za­
bytkach.

Jest to bardzo zaraźliwe

hobby. Spośród licznych o-

fiarnych opiekunów wymień­
my Annę Ludomlrską, -*‘--

nie tylko opiekuje « g
lecz i

nad

ślady

Na terenie Krakowa l po­
wiciu krakowskiego znajdują
się 362 obiekty zabytkowe w

postaci zamków,
dworków, chat

spichlerzy itp. W

kultury narodowej leży, by
ratować je przed dewastacją.
Nie mogą podołać takiemu, o-

gromnemu zadaniu konserwa­
torzy — miejski i wojewódz­
ki wraz ze szczupłym gronem
współpracowników. Pomagają
im społeczni opiekunowie,
którzy bezinteresownie wzięli
na siebie obowiązek roztacza­
nia pieczy nad zabytkami. Co

pewien czas wyjeżdżają w te­
ren. by zbadać, czy zabytko­
wi, którym się opiekują, nie

grozi jakieś niebezpieczeństwo.
Jeśli stwierdzą niekorzystne
zmiany, powiadamiają admi­
nistrację, radę narodową i w

porozumieniu z konserwato­
rem podejmują środki zarad­
cze. Nieraz udało stę także
zapobiec nieprzemyślanym
przeróbkom, czy nawet wybu.
rżeniom.

Obecnie w Krakowie t po­
wiecie działa 102 takich o-

Która
kotem
sarna

zabyt-
poszło

Si
a

Si?

Na bocznym dziedzińcu
Technikum Geologicznego
im. St. Staszica w Krako­
wie przy ul. Łobzowskiej
założony został park ma­
szyn i urządzeń wiertni­
czych, który nie tylko speł­
nia na co dzień praktycz­
ną funkcję dydaktyczną —

ale również stanowi wizu­
alną i atrakcyjną informa­
cję o technikum dla ucz­
niów szkół podstawowych.

Fot: W. Klag

Mała kronika
SOBOTA

• KDK (Rynek Gł. 27): godz. 19
— „Co wiemy dzisiaj o Księżycu”
— prel. (sala 115).

© PAN (Sławkowska 17): godz.
12 — posiedź, nauk. Komisji Nauk

Historycznych.
• ZBoWiD Stare Miasto (Wielo­

pole 15): godz. 18 —' spotkanie
członków.

NIEDZIELA
• KDK (Sala Marmurowa):

godz. 19 — Koncert kameralny.
• Klub TPPR (Rynek Gł. 20):

godz. 19 — „Pamięć 1 sława” —

wyst. Teatru „Łada”, w

syjskim.
• Pawilon Wyst. (pl.

3a): godz. 12 — filmy kr.
sztuce: „Zygmunt Waliszewski”.

„Wystawa marzeń”, „Witkacy”.
© T-wo Ogrodnicze (Garbarska

13): godz. 12 — „Odmianoznaw-
stwo warzywne” odczyt.

© Zakł. dla Głuchych
3): godz. 10 — Walne

sprawozdawczo-wyborcze
Z w. Głuchych.

PONIEDZIAŁEK

• DK (Grunwaldzka 5): godz. 18
— „I Polska Dywizja Pancerna w

walce jako współwyzwolicielka
krajów zachodniej Europy” II cz

prel. kpt K. Rutki.
© Krakowski Dom Kultury (Ry­

nek Gł. 27) organizuje tradycyjną
imprezę — Choinkę Noworoczna

dla dzieci krak. zakładów pracy.
Zgłoszenia: Dział Artyst. KDK —

III p.

krajoznawczym,
roztacza opiekę
kiem. W jej . ,

trzech synów, z których każ­
dy pracuje z dużym zapałem

Omówienia dotychczasowych
rezultatów społecznej opieki
dt/konano wczoraj w czasie
spotkania z miejskim i woje­
wódzkim konserwatorem. —

Podczas narady padło wiele

pochwał pod adresem ofiar-
nych ludzi. Na zakończenie
spotkania wręczono nagrody
książkowe wyróżniającym się
opiekunom, oraz zwycięzcom
konkursu fotograficznego. Po

naradzie młodzież IX Liceum

Ogólnokształcącego wystąpiła
z ciekawą częścią artystyczną.

Oddziałowa Komisja opieki
nad zabytkami apeluje o dal.

Sf.e zgłaszanie się na opieku­
nów społecznych. Praca w tej
dziedzinie daje wiele satys­

fakcji i przyczynia
towania pięknych
wych budynków.

\ '7

. '.gf|
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W pasażu Bielaka

się do ra-

rnbytko-
(SEP1

Plany konserwacji pasażu Bielaka mają jut kilkuletnią historię.
Było ich wiele. Obecnie istnieje jeden generalny, który się właś­
nie realizuje. W lipcu przyszłego roku pasaż oddany ma być
użytku.

Konieczność niewielkich wybu­
rzeń była zrozumiała dla każde­
go, kto widział
montem. Wiele
dowało się w

„tozpadu”. Ich
wiście nie naruszyła zabytkowego
charakteru pasażu — a pozwoli­
ła na odsłonięcie ciekawych
fragmentów architektonicznych.

Użytkownikami pasażu będą

Cenna

inicjatywa
Zwierzyniecki Oddz. ZBoWiD

jest jednym z najliczniejszych
w kraju. Liczy dzisiaj 1319
członków.

Cenną inicjatywę podjęli le­
karze — członkowie Sekcji Le­
karzy zwierzynieckiego Od­
działu ZBoWiD. Postulowali
oni mianowicie zorganizowa­
nie stałych dyżurów dla człon­
ków swojej organizacji, aby
zwierzynieckim ZBoWiD-ow-
com ułatwić kontakty z leka­
rzami. Inicjatywa ta jest tym
cenniejsza, że lekarze zobo­
wiązali się pełnić te dyżury
bezpłatnie.

Sądzić należy, że wzorem

zwierzynieckiej Sekcji Leka­
rzy, na czele której stoją: prof.
Michałowski i prof. Grochmal,
pójdą inne zbowidowskie Sek­
cje Lekarzy w Krakowie.

(jmc)

PŁASZOW — Energetyk:

pasaż przed re-

zabudowań znaj-
stanie zupełnego
likwidacja oczy-

(Ulanów
Zebranie
koła Pol.

jęz. -o-

Szczep,
metr, o

przeważnie spółdzielnie pracy.
Nie można negować celowości u-

sytuowanla w tym miejscu loka­
lu „Filmotechniki”, kina, czy
kawiarni oraz punktów sprzeda­
ży pamiątek, czy ludowego rze­
miosła

niezbyt
wy daje
pasażu
kowego

Projekt przebudowy pasażu
Bielaka to dzieło Miejskiego
Biura Projektów, natomiast wy­
konawstwem zajmuje się oezpo-
średnio MPRB nr 2. (pbor)

artystycznego; natomiast

fortunnym pomysłem
się plan zlokalizowania w

Bielaka np. lokalu użyt-
spółdzlelni „Galaton”.

przebudowy
to

O Kraju Rad
Nowohucki oddział ZBoWiD

zorganizował w sali kina „Świt”
w Nowej Hucie trzy imprezy po­
święcone osiągnięciom Kraju Rad.
Na program złożyły się: prelek­
cja wprowadzająca i film obrazu­
jący dorobek Związku Radziec­
kiego w dziedzinie gospodarczej,
naukowo-technicznej i kultural­
nej na przestrzeni całej historii

tego kraju.
Impreza cieszyła się dużym za­

interesowaniem młodzieży nowo­
huckich szkół.

Wielka wystawa sztuki polskiej

Krakowskie skarby
pojada do Londynu

W najbliższych dniach o-

puszczą nasz kraj ekspona-
na urzą-

wystawę
zatytułowaną „Tysiąc lat sztu­
ki w Polsce". Wystawa mie­
ścić się będzie w słynnej Kró­
lewskiej Akademii Sztuk, zaj­
mując 16 sal.

Ekspozycja ta nawiązuje do
zorganizowanej na wiosnę te-

m ............. i——n

ty przeznaczone
dzaną w Londynie

Nowa Huta

CO,GDZIE,
KIEDY?

SOBOTA
NIEDZIELA

Bajki — 12 . Siedmiu w blasku
Ilota (wł„ 16 lat) — 17, 19.

SKAWINA - Hutnik: Fanto-
mas contra Scotland Yard.

Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski) codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
WAWEL (9—14.15), SUKIEN­

NICE: 150-lecie ASP (10—15),
DOM SZOŁAYSKICH (pl.
Szczep. 2): poi. mai. i rzeźba
do 1764 r. (10—15), DOM MA­
TEJKI (Floriańska 41): Dary i

zakupy dla Domu Matejki
(10—15), ARCHEOLOGICZNE

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Moralność pani Dul-

skiej — 19.15. STARY (Jagiel­
lońska 1) i KAMERALNY

(Boh. Stalingr. 21): nieczynny.
ROZMAITOŚCI (Karmelicka
4): Krewniaki — 19.15. LUDO­
WY (Majakowskiego): Ballada

wigilijna — 19.15. OPERETKA

(Lubicz 48): Dama od Mazima
— 19.15. GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Nowy Don Klszot czy­
li sto szaleństw — 10. KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Wojna
z babami — 19. TEATR 38

(Rynek Gł. 8): Żywot Łazika
z Tormes — 20.15.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Złota

czaszka — 19.15. STARY: Jar­
mark piosenek — 20. KAME­
RALNY: Donadleu — 19.15.
ROZMAITOŚCI: Czarodziejski
grosz — 11, Nos — 16. Krew,
niakl — 19.15. LUDOWY: Mi-
randolina — 19.15. OPERA (pl.
Ducha 1): Lucja z Lammer-
mooru — 14. GROTESKA:
Slndbad Żeglarz - 11, Przygo­
da na plaży — 16. KOLEJA­
RZA: Wojna z babami — 15 i
19. TEATR 38: Księga Hioba
— 20.15.

W otwartym przy ul. Szpi­
talnej Muzeum Teatralnym
znajduje się wiele niezwykle
ciekawych eksponatów, obra­
zujących rozwój polskiej (a
szczególnie krakowskiej) sztu­
ki teatralnej. Wystawę pole­
camy zwłaszcza młodzieży
szkolnej, która niestety nie­
zbyt licznie odwiedza Muzeum.

A Nowe bary mleczne

A Latem bufety
W Krakowie jest 28 barów mlecznych. Spełniają ważną

rolę w systemie zbiorowego żywienia. Ostatnio dokonano
wiele zmian w pracochłonnej produkcji barowej. Zakupio­
no wieloczynnościowe maszyny do rozdrabniania produk­
tów, lady do podgrzewania potraw, szafy chłodnicze, mik­
sery do koktaili. Ale potrzeby są znacznie większe.

Bary mleczne w Krakowie
specjalizują się w potrawach
jarsko-warzywnych. Warto je­
dnak dołożyć starań, by jadło­
spisy były bogatsze. Wielki u-

rodzaj jabłek, który „nawie­
dził” woj. krakowskie, może

być spożytkowany dla dobra
konsumentów. Można poda­
wać smaczne desery z jabłek,
kisiele, kompoty... Tajniki róż­
norodnych dań z owoców zna­
ne są kucharzom, a tak mało
wykorzystywane. Nie można

zaprzepaścić szansy wzboga­
cenia organizmu w pożądane
witaminy i sole mineralne.

Jakich zmian należy ocze­
kiwać w sieci krakowskich
barów mlecznych, w ciągu
najbliższych miesięcy i w no­
wej 5-latce?

W latach 1971—75 planuje
się budowę nowej placówki w

os. Mistrzejowice. Nowa Hu­
ta będzie mieć wtedy 6 barów
mlecznych i jedną stołówkę
zakładów zesławickich. Jak na

potrzeby około 160 tys. miesz­
kańców (liczba ta ciągle wzra.

stał, to stosunkowo niewiele.
W dzielnicy Zwierzyniec po­
wstanie nowy bar przy ul
Warmińskię.i. 2 nowe bary
mleczne zostaną wybudowane
w rejonie Grzegórzek.

Jeszcze w tym miesiącu na-

stąpi otwarcie baru przy ul.
Prądnickiej a w II połowie
1970 r. w os. Azory przy ul.
Radzikowskiego. Ponadto do
potrzeb barów mlecznych zo­
stanie przystosowanych 10
starych budynków. Zapowiada
się jednocześnie uzyskanie
kilku lokali poprzez rewindy­
kację pomieszczeń zajmowa­
nych czasowo przez inne
przedsiębiorstwa.

Niepokojący jest fakt, że w

dzielnicy Stare Miasto nie
przewiduje się nowych inwe­
stycji. Obecnie w Starym
Mieście jest 8 barów mlecz­
nych, o wiele za mało zwłasz­
cza w okresie wiosenno-let­
nim. W sezonie turystycznym,
ludzie wyczekują na obiady w

długim wężu kończącym się
daleko na chodniku. Z myślą
o rozwiązaniu tej trudnej sy­
tuacji, w Starym Mieście bę­
dzie się stosować szeroko sy­
stem bufetów. Podczas minio­
nego lata było ich w całym
mieście 8, większość usytuo­
wana w obrębie śródmieścia.
Prowadziły sprzedaż napojów
mlecznych, chłodzących, ka­
napek. Zdały one w pełni eg­
zamin i wpłynęły również na

wzrost obrotów handlowych
H. Rosiek

Jak wiadomo Nowa Huta
posiada największą ze

wszystkich dzielnic Krako­
wa ilość dzieci i młodzieży.
Są to przede wszystkim u-

czniowie. W najbliższym
czasie nastąpi w

Ruszczą adaptacja
Przedsiębiorstwa
Kolejowych dla j
szkoły.

W styczniu 1970 :

chomiony zostanie
dziecka w poszkolnym du-

dynku w Bieńczycach-wsi.
Rozwiąże to częściowo pro­
blem opieki nad dziećmi
pozbawionymi rodziców.
Środki na budowę domu
dziecka zapewniła Dzielni­
cowa Rada Narodowa w

Nowej Hucie. Natomiast
przy znacznym udziale
czynów społecznych zorga-

osiedlu
baraku

Robót
potrzeb

r. uru-

i dom

nizowanych zostanie sześć
nowych placów zabaw,
dwa boiska sportowe i
dwie świetlice młodzieżo­
we. W roku 1970 zostanie
doprowadzony do właści­
wego stanu plac zabaw w

os. Centrum „A” oraz na­
stąpi uruchomienie ogród­
ka jordanowskiego na os.

Teatralnym. W następnej
kolejności (w r. 1971) pow­
staną place zabaw w osie­
dlach: Wysokie, Na Lotni­
sku i Kazimierzowskie.

Zgodnie z wysuwanymi
propozycjami, w godzinach
popołudniowych, udostęp­
nione będą całej młodzie­
ży szkolne boiska sporto­
we. — Zapewniony lam
zostanie nadzór nauczycie­
li wychowania fizycznego

go roku wystawy w Muzeum
Petit Palais w Paryżu (zwie­
dziło ją ok. 100 tys. osób). O-
prócz naszych najstarszych za­
bytków obejmuje również do­
robek sztuki ostatniego
ćwierćwiecza, głównie malar­
stwa, grafiki, tkanin artysty­
cznych i plakatu.

Ze Zbiorów Sztuki na Wa­
welu pokazane zostaną: krzyż
Bolesława Wstydliwego i kie­
lich ufundowany przez Kazi­
mierza Wielkiego. Muzeum Hi­
storyczne Krakowa przedsta­
wi druki renesansowe, z któ­
rych najstarszy pochodzi z ro­
ku 1474, meble z w. XVIII i
znanego kura ofiarowanego
przez króla Zygmunta Augu­
sta Bractwu. Kurkowemu.

Sztukę baroku reprezento­
wać będą najcenniejsze nasze

portrety, kolekcja zbroi i bro­
ni. Na wystawie wyświetlane
będą non stop polskie filmy
krótkometrażowe poświęcone
sztuce.

Jest to największa z polskich
wystaw artystycznych przy­
gotowywanych dla zagranicy.
Kilkadziesiąt polskich mu­
zeów, bibliotek, zbiorów ko­
ścielnych i prywatnych wypo­
życzyło na nią swe eksponaty.
Imprezę organizuje 8 wiel­
kich muzeów polskich, a w

szczególności Muzea Narodo­
we w Krakowie, Poznaniu i
Warszawie oraz Państwowe
Zbiory Sztuki na Wawelu.

Komisarzem wystawy jest
dr J. BANACH, dyr. Muzeum
Narodowego, w Krakowie. O-
prawę plastyczną projektuje
także krakowianin — prof. A.
MŁODZIANOWSKI. (LS)

Przerwy w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej: —

w dniach od 1 do 5 grudnia, od

godz. 7 do 17, przy ul. Pylnej,
Marynarskiej, Brzegowej, Król.

Jadwigi (od ul. Pylnej do ul. Nad

Zalewem).
— w dniu 2 grudnia, od godz.

6 do 16, przy ul. Sobieskiego 9—7,
20—22, Sobieskiego bocznej, Sie­
miradzkiego 2—18r 3—11, Konar­
skiego 40—62, 41, Dzierżyńskiego
19a—116, 18—126, 90a—94, 91—101,
Gramatyka.

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny I, tel. 586-80,
wewn. 484.

SOBOTA
APOLLO: Oscar (fr. 16 lat)

— 10, 12.30 . Wniebowstąpienia
(poi. 16 lat) — 15.45, 13, 20.15.
CHEMIK: Major Dundee
(USA. 16 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Ci wspaniali mężczy­
źni (ang. 11 lat) — 15.45.
KIJÓW: Jezioro łabędzie (radź.
11 lat) — 16.30, 19.30. KULTU­
RA: Rozstanie (poi. 16 lat) —

18, 20.15. MASKOTKA: Polly-
anna (USA, 11 lat) — 16, 19.
MELODIA: Życie złodzieja
(fr., 16 lat) — 15.45, 13, 30.30.
MIKRO: Romanca na trąbkę
(czes., 18 lat) — 15.45, 18, 20.30.
MŁ. GWARDIA: Kochany ło­
buz (fr., 16 lat) — 10, 12.15.
Skok (poi., 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Persona

(Bzwedz., 18 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 13. 20.15. TĘCZA. TantO-
mas wraca (fr., 14 lat) — 17, 19.
UCIECHA: Polowanie na męż­
czyznę (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. Ugorek: Vlva Marla (fr.,
16 lat) — 16.30, 19. WARSZA­
WA: Winnetou 1 Apanaczt
(jug., NRF, 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. WIEDZA: filmy kr. me­
trażowe - 18. WISŁA: Niezło­
mny Wiking (ang., 11 lat) - 16.

Angelika wśród piratów (fr.,
16 lat) - 11 . 18, 20. WOLNOŚĆ:
Doktor Glas (duńs., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Elza z

afrykańskiego buszu (ang., 7

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:
Komedie pomyłek (poi., 14 lat)
— 15, 17. ZWIĄZKOWIEC: Sy­
nowie Katie Elder (USA, 16

lat) — 17, 19 15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Wojna i pokój IV s.,

(radź., 14 lat) — 15.45, 13, 20.15.
ŚWIT m. sala: Zwierzęta (fr.,
11 lat) - 15, 17, 19. ŚWIATO­
WID: Fantomas contra Scot­
land Yard (fr., 14 lat) — 15.30,
18, 20.30 . ŚWIATOWID m. sala:

Wspaniałe wakacje (rum., 14

lat) - 15, 17, 19. SFINKS: A-

gent o dwóch twarzach (fr., 14

lat) — 15.30, 18, 20.15.
PROKOCIM — ZZK: Wilcze

echa (poi., 14 lat) — 16.
PŁASZOW — Energetyk:

Siedmiu w blasku złota (wł.,

Na pl. Sikorskiego stoi za­
bytkowy budynek, którego
początek sięga czasów Ka­
zimierza Wielkiego. Jest to

były spichlerz,
roku trwa tu

zdjęciu: nowy
konany zgodnie

niami stylu.
Fot. W. Klag

Obecnie od
remont. Na
komin wy-
z wymaga-
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Nie jest z naszej strony nietak­
tem, że w tytule sprawozdania z

wczorajszego koncertu symfonicz­
nego umieściliśmy nazwisko ra­
dzieckiego solisty Rudolfa Kere­
ra, urodzonego w Tbilisi w roku

1923, świetnego artysty. Grał on

wczoraj li koncert fortepianowy
c-moll Sergiusza Rachmaninowa i
ten nowy, nie pierwszy jego suk­
ces w Krakowie i Polsce uprzy­
tomnił nam z całą wyrazistością,
z jak wielkim talentem, z jak
świetnym wykonawcą mamy da

czynienia. II Koncert Rachmani­
nowa, dzieło pełne dramatycznych
uniesień i lirycznych motywów

jest niezwykle trudne do wyko­
nania, właśnie dla solisty. W po­
tężnych współbrzmieniach orkie­
stry solista musi niejako przez
cały czas utrzymać w proporcji
dźwięk' instrumentu. A robi to

Kerer' niezrównanie! Warto to o-

mówić na szczególnym, przykła­
dzie. Oto w III części (Allegro
scherzando) koncertu Rachmanino­
wa melodię przewodnią najpierw
dają altówki, potem fortepian
„zostaje" sam z fagotem, a po­
tem gra na tle orkiestry. We

wszystkich tych „sytuacjach"
fortepian Kerera brzmiał przepię.

knie, artysta świetnie utrzymy­
wał to dystans, to zbliżenie do ze­
społu, który akurat właśnie w tej
trzeciej części prowadzony przez
Renarda Czajkowskiego wypadl
najlepiej.

Na bis Rudolf Kerer zagrał No­
kturn b-moll op. s Chopina oraz

Filharmonia

Kerer
jedną z etiud Skriabina. Wśród

słuchaczy słyszało się zdanie, ie

„ten Chopin Kerera jest bard20

romantyczny”. Rzeczywiście, Ke-
rer gra największego polskiego
fortepianistę romantycznie, ale

przecież zupełnie inaczej, niż wie­
lu jego kolegów. Nie ma w jego
grze nic z dość ogranych „kanty­
lenowych" ujęć, nadużywania p«-

dału itd. To po prostu świetna in­
terpretacja, gdzie sprawność tech­
niczna walnie wspiera zamysł pd-
twórczy.

Koncert wczorajszy otworzyło
wykonanie rapsodii Jana Pawia

Thilmana, znanego kompozytora
Niemieckie) Republiki Demokra­
tycznej, ucznia Hindemitha, Gra-
bnera i Scherchena (co podajemy
za programem). Jest to kompozy­
tor wszechstronnie uzdolniony, a

jego, wczoraj wykonana przez or­
kiestrą pod kierunkiem Renarda

Czajkowskiego, Raspodia, utrzy­
mana w zrozumiałym dla odbiorcy
języku współczesnej polifonii naj­
lepiej zabrzmiała we fragmencie
końcowym.

VII Symfonia d-moll Antontego
Dworzaka, napisana przez wiel­
kiego czeskiego kompozytora na

zamówienie Londyńskiego Towa­
rzystwa Filharmonicznego, stano­
wiła ważny i optymistyczny ak­
cent wieczoru. Grupa instrumen­
tów dętych naszej orkiestry może

się uznać tutaj za głównego auto­
ra sukcesu. Renard Czajkowski,
jeszcze raz dowiódł, że jest dyry­
gentem bardzo dobrym, o dużej
rozpiętości zainteresowań i możli­
wości twórczych. (R)

/nnnnmnHmminnFnmnmnnnimłninninniinmTmni^
••••

•••••

>1
••

GORĄCE ±"i TANIE

POSIŁKI
w miejscu pracy

WOJEWÓDZKA
SPÓŁDZIELNIA
SPOŻYWCÓW

oferuje swoje usługi w zakresie organizo­
wania stołówek i bufetów w dużych zakła­
dach przemysłowych, jak również rucho­
mych zakładów gastronomicznych na pla­
cach budowlanych. — Bliższych informacji
udzielają Oddziały WSS „Społem”:

KRAKÓW, ul. Krowoderska 17

W’IELICZKA, ul. Boh. Warszawy
SKAWINA, ul. Słowackiego 1.
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16 lat) — 17. 19.
WIELICZKA — Górnik: Os­

car.

SKAWINA — Junak: Sąsia­
dzi.

ZIELONKI — Krakowianka:
Morderca zostawia ślad.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz, 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Major Dundee

(USA, 16 lat) — 14.45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30 . Ci wspaniali mężczyźni
(ang., 11 lat) — 15.30, 13, 20.30.
KIJÓW: Jezioro łabędzie
(radź., 11 lat) — 11, 16.30, 19.30.
KULTURA: Tomcio Paluch
(USA, 7 lat) — 11 . Sam pośród
miasta (poi., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. MELODIA: Bajki - 11,
12, 13. Życie złodzieja (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.30. MASKOT­
KA: Bajki — 10.15, 11.15. Poly-
anna (USA, 11 lat) - 12.15, 16,
19. MIKRO: Bajki — 11. Ro­
manca na trąbkę (czes., 18 lat)
— 15.45, 18 20.30. TĘCZA: Fan­
tomas wraca (fr., 14 lat) — 17,
19. UCIECHA: Polowanie na

mężczyznę (fr., 16 lat) — 12,
15.45, 18, 20.15. UGOREK: Baj­
ki — 11, 12, 13. Viva Maria (fr..
16 lat) — 15, 17. 19. WARSZA­
WA: Winnetou 1 Apanaczi
(jug. -NRF, U lat) - 11, 15.45,
18, 20.15. WIEDZA: nieczynne.
WISŁA: Niezłomny Wiking
(ang., 11 lat) - 10, 12, 14. An­
gelika wśród piratów (fr., 16

lat) - 16. 18 20. WOLNOŚĆ:
Doktor Glas (duńs., 18 lat) —

11, 15.45, 18, 20.15. WRZOS: Baj­
ki—Ui12.Elzazafrykań­
skiego buszu (ang., 7lat)—
15.45, 18, 20.15 ZUCH: Kome­
die pomyłek (poi., 14 lat) — 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Syno­
wie Katie Elder (USA, 16 lat)
— 17, 19.15. Bajki - 12 .

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Wspaniały Red (USA,
7lat)—11i13.30.Wojna1po­
kój IV s. (radź., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID: Bajki
— 11.15. Fantomas contra Scot­
land Yard (fr„ 14 lat) — 15.30,
18, 20.30. SFINKS: Bajki - 10,
11, 12. Agent o dwóch twarzach

(fr., 14 lat) - 15.30, 18, 20.15.
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(Poselska 3): 10—14, GEOLO­
GICZNE (Senacka 3): Świat
roślin 1 zwierząt ub. epok oraz

wyst. minerałów (9—17), HIS­
TORYCZNE (Jana 12): Dzieje 1
kultura Krakowa; (Francisz­
kańska 4): Z dziejów drukar­
stwa i Introligat.; (Szpitalna
21): Dzieje teatru krak. (9—14),
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17): 10—13 PAWILON WYST.

(pl. Szczep. 3): „Spotkania
krakowskie” ogólnopolska
wyst. rzeźby i malarstwa, AR­
KADY: malarstwo W. Szam-
boskiego i M. Sapetto (11—18),1
TPSP (al. Róż 3): Z epoki Re­
nesansu (11—18), KTF (Boh.
Stalingr. 13): Impresje z pod­
róży do USA, Kanady i Egiptu
(14—18), RYNEK GŁ. 22: Grafi­
ka Rembrandta (10—14), KLUB

,,POD GRUSZKA” (Szczepań­
ska I): wyst. akwarel Jerzego
Udzieli, ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): .11 —15, KLUB
MPiK (pl. Centralny): Czło­
wiek 1 praca (10—21).

NIEDZIELA
SUKIENNICE (10—16), DOM

SZOŁAYSKICH (pl. Sżćzep. 2):
Pol. mai. i rzeźba do 1764 r.

(10—16). ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): 10—13. GEOLOGI­
CZNE (Senacka 3): Świat roś­
lin 1 zwierząt ub. epok oraz

wyst. minerałów (9—17). KTF

(Boh. Stalingradu 13): 10—14,
RYNEK GŁ. 22: Grafika Rem­
brandta (11—15). KLUB MPiK

(pl. Centralny): Człowiek I

praca (15—20).

7.16 Tr. z Rzeszowa. 7 .30 Dzien­
nik. 7 .50 Muz. 8 .10 Muz. (KR).
8.25 Pog. (KR). 8 .30 Wiad. 8.35

„Na wspólnym froncie” —

aud. dok. 9.00 Muz. balet. 9.30
Wiad. 9.55 Od Bacha do Offen­
bacha. 10.25 „Północna auto­
strada” — słuch. 11 .10 Gra ze­
spół M. Janicza. 11.25 Koncert

Chopinowski. 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 H. Berlioz — Uwertu­
ra. 12.40 Przerwa dla Krako­
wa. 13.00 Tr. z Rzeszowa. 13.40

Kwiaty dla gwiazd — opow.
P. Karvaza. 14 .00 Wiad. 14 .05

Trzy orkiestry — trzy style.
14.30 Mały rekiaks — „Jak od­
począć poza rodziną” — hum.
14.45 „Błękitna sztafeta”. 15.00
„Amatorskie zespoły przed
mikrofonem”. 15.25 Czytamy
„Ruch Muzyczny”. 15.50 O

czym plsze prasa lit. 16.00
Dziennik. 16.10 Tr. z Rzeszo­
wa. 17.00 Na krakowskiej an­
tenie (KR). 17 .15 Śpiewa Ire­
na Santor. 17.30 Wieczór w

Ciężkowicach — rep. (KR).
17.45 Gra zespół organowy
Rozgłośni Krak. 18.00 Felieton
Jalu Kurka. 18.10 Dziennik.
18.20 „Widnokrąg” — wyda­
rzenia, ze śwista nauki. 19.00

Przegląd „Echa dnia’. 19.17
Muz. lud. 19.30 „Matysiako­
wie”. 20.00 Recital tyg. 20.30

„Samo życie” — nr 22. 20.40

Grają zespoły instr. 20.59 Pie­
śni powstania listopadowego.
21.30 „West Side Story” — aud.
sł. -muz. 22.00 Z kraju i ze

świata. 22.27 Wiad. sport. 22 .30
17 lekcja jęz. franc. 22.45 Ze­
spół Dziewiątka. 23.15 Soliści
z Zagrzebia. 23.50 Wiad. 0 .05—
3.00 Pr. z Warszawy.

NIEDZIELA
PROGRAM 1

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a. OKULIS­
TYCZNY: Prądnicka 35, URO­
LOGICZNY- Grzegórzecka 18,
NEUROLOGICZNY, PEDIA­
TRYCZNY, CHIRURGII
DZIEC.: Prądnicka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38, URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 18,
NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn, PEDIATRYCZNY: Pro-
koclm. CHIRURGII DZIEC.:
Prokocim.

Siemiradzkiego 1 wypadki 09
zachorowania

1 przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 295-77

SOBOTA
Karmelicka 23 (tlen), Długa

31, Krakowska 1, 29 Listopada
17, Pstrowskiego 92, al. Pokoju
7, N. Huta: os. Wandy 23
(tlen), os. Na Stoku paw. 1.

NIEDZIELA
Mikołajska 4 (8—21), pozosta­

łe — jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Rozmait.
rolnicze. 5.25 Melodie i piosen­
ki. 5.50 Gimn. 6 .00 Wiad. 6 .10

„Pięć minut o gospodarce”.
6.15 Koncert Ork. 6 .30 8 lekcja
jęz. ang. 6.45 Kalendarz Ra­
diowy. 6 .50 Muz. lud. 7 .00
Dziennik. 7 .20 „Sportowcy
wiejscy na start”. 7.35 Muz.
7.50 Gimn. 8.00 Wiad. 8.10
Dzień dobry, tu Red. Społ.
8.15 Muz. 8.44 Koncert życzeń.
9.00 Dla ki. III i IV (wych.
muz.). 9 .20 Mel. komp. poi.
10.00 Wiad. 10.05 „Ogień strze­
żony” — pow. L. Kaltenber-

ga. 10.25 M. Karłowicz — Se^
renada na smyczki. 10.50 Po

krótkiej drodze — aud. E. Ła-
busa. 11 .00 Dla szkół śred.

(wych. obywatelskie) Cykl:
„Polska i świat”. 11.20 Kon­
cert Ork. Mandol. 11 .49 Ro­
dzice a dziecko. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.05 Z kraju l ze

świata. 12.25 Koncert z polo­
nezem. 12 .45 Rolniczy kwad­
rans. 13.00 Dla ki. III i IV

(jęz. poi.) „Miedziane klam­
ki” — słuch. 13.20 Różne ryt­
my polskich tańców ludo­
wych. 13.40 „Więcej, lepiej,
taniej”. 14.00 „Czy znasz tę
książkę”. 14.30 Arie operowe.
15.00 Wiad. 15.05 Godzina dla

dziewcząt 1 chłopców. 16.90
Dziennik. 16.10 „Popołudnie ż

młodością”. 18.00 Wiad. 18.95
Lista przebojów. 18.50 Muzy­
ka i aktualności. 19.15 Dziś

pytanie... wczoraj odpowiedź.
19.30 Wędrówki muzyczne po
kraju. 20.00 Dziennik. 20.25
Piosenki wojskowe. 20.47 Kro­
nika sportowa. 21.00 Zgaduj-
zgadula. 22 .30 Muz. tan. 25.00
Dziennik. 23.10 Muz. tan. 24 .00
Wiad. 0.05—3.00 Pr. z Warsza­
wy.

PROGRAM II

5.00 Muz. 5.29 Pog. (KR). 5 .30
Wiad. 5.40 Wiejski Tygodnik.
5.55 Muz. 6 .00 Proponujemy, In­
formujemy. 6 .20 Gimn. 6 .30
Wiad. 6.40 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 6.50 Muzyka i
aktualności. 7 .15 Pog. (KR).

5.33 Mel. i piosenki. 6.00
Wiad. 6.05 Kiermasz pod ko­
gutkiem. 7.00 Wiad. 7.10 Ka­
lendarz Radiowy. 7.30 Gra
Polska Kapela. 8.00 Dziennik.
8.20 Samo życie. 8.30 Przekrój
muz. tyg. 9.00 Wiad. 9.05 Fa­
la 56. 9.15 Magazyn Wojskowy.
10.00 Dla przedszkoli — „Hej z

drogi” — ode. 5. opow. J . Po-

razińskiej. 10.20 Przypomina­
my przeboje. 11 .00 Rozgłośnia
Harcerska. 11 .40 Inżynier Je­
go Królewskiej Mości — słuch.
12.05 Wiad. 12.15 Musical mor­
ski. 13.15 Nowości programu
III. 14.00 Radiowy magazyn
przebojów. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń międzynarodowych.
16.20 Teatr PR III Nagroda z

Fest. — słuch. „Polacy na

frontach II wojny światowej”.
17.20 Muz. tan. 18.00 Wyniki
gier, liczb. 18.05 Plebiscyt 17-
tu Rozgł. 19.00 Kabarecik re-

Dziennik. 32.10 Muz. tan. 24.00
Wiad. 0.05—3.00 Pr. z Krakowa.

klamowy. 19.15 Muz. 20.00
Dziennik. 20.20 Wiad. sport.
20.30 „Matysiakowie”. 21.00
Muz. tan. 21 .30 , .Zespół Dzie-

wiątka”. 22.00 Konc. 23.00

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Melodie i pio­
senki. 6.30 Wiad. 6 .40 Pog. (KR)
6.50 Muz. 7.05 Koncert. 7 .30
Dziennik. 7 .45 Muz. 7.59 Pog.
(KR). 8.00 „Moskwa z melodią
i piosenką słuchaczom pol­
skim”. 8 .30 Wiad. 8 .35 Radio-

problemy. 8.45 Defilada ryt­
mów (KR). „Konrad i maski”
— słuch. St.

„Wyzwolenie”
grań ork. PR
nomiczna”

Wyspiańskiego
(KR). Z na-

„Ballada eko-
humoreska K.

Barnasia (KR). Muzyka opero­
wa. 10.30 Koncert życzeń (KR).
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05
„Siedem dni wkraju1na
świecie”. 12.30 Poranek symf.
13.30 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 15.00 Dla dzieci —

Przypowieść o głuchym mie­
ście i wędrownym grajku.
15.45 Niedzielne rendez-vous.
16.00 Wyniki Lajkonika (KR).
16.01 Lista przebojów. 16.20
Fel. Wł . Loranca. 16.30 Kon­
cert Chopinowski — Wilhelm

Kompff. 17 .00 Wiad. 17 .05 War­
szawski Tygodnik. 17.30 Rewia

piosenek. 18.00 „Wezwanie” —

słuch. A. Mularczyka. 19.00
Wiad. 19.15 Taneczny non stop.
20.00 Wieczór lit.-muz. 21.30
Powt. wyników Lajkonika.
21.33 Krak, aktualności sport.
21.40 Mel. film. 22 .00 Wiad. 22 .05

Ogól. wiad. sport. 22 .20 Tr. z

Rzeszowa. 22 .30 Echa festiwali
muz. — Salzburg 69. 23.38 Jazz.

23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

SOBOTA
10.00 Prometeusz z Dalmacji

— film jug. 11 .20—14.45 Przer­
wa. 14 .45 Program dnia. 14 .50
Kurs Roln. 15.25 Program Tyg.
15.45 Dziennik. 16.00 Mistrzo­
stwa w gimnastyce artyst. Pu­
char Interwizji. 18.00 Tramp.
18.15 W uniformie zawsze w

formie (KR). 18.40 Pegaz. 19 20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15
Kariera — program rozrywko­
wy. 21.45 Dziennik TV. 22.05
Film rozrywkowy. 22 .45 Twarz

nieznajomego — film ang. 23.35

Program na jutro.

NIEDZIELA
8.25 Program dnia. 8.30 Kurs

rolniczy. ^.05 Przypominamy
radzimy. 9.15 Teletrybuna
(KR). 10.10 Piosenka dla cie­
bie — reklamowy koncert ży­
czeń. 11.00 Dla dzieci: Wypra­
wa na Wesołym Wietrze.
12.00 Dziennik. 12.15 Zakończe­
nie jesiennej rundy I ligi pił­
karskiej: Wisła Kraków — Po­
lonia Bytom, Zagłębie Sosno­
wiec — Cracovia Kraków, Le­
gia Warszawa — Ruch Cho­
rzów. 14 .20 Sezam muzyczny.
15.10 Przemiany. 15.40 Cecylia
— lekarka wiejska — film s.

16.10 Dla dzieci: Jan Ośnica
„Baśń o dwóch królewnach”.
17.10 Polski film tel. z cyklu
Przygody Pana Michała (ode.
III). 17 .30 Teatr Telewizji
Ivan Wyskocil — Bracia syjam­
scy. 18.30 Groźba i ocalenie —

pr. dok. 18.50 Występ estrado­
wego zespól:. Marynarki Wo­
jennej — Flotylla. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.30 Pik­
nik — film USA. 22 .20 PKF.
22.30 Magazyn sportowy. 23.00

Program na jutro.

,<3ąseta Krakowska" ergan
CW PZPR w Krakowie, al.

IFielopola l. Telefon i Centrala
838-18.

Krakowska Drukarnia
Prkaowa

KrakOw, uL Wielopole I.
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